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Pani Katarzyna Śliwka od kil-
ku lat dopiero zamieszkała w 
Cazeres sur Adour w departa-
mencie Landes. Przybyła tam 
z Saint-Ouen pod Paryżem. 
Wraz z mężem kupili sobie w 
Landes piękny domek, który 
nazwali „Wawel". No'i jak to 
w polskim ogrodzie, pani Ka-
tarzyna hoduje również sło-
neczniki. Patrz strony 8 i 9 



Przy stole obrad francusko-polskich 

P R E M I E R 
F R A N C J I 
W 

Marsy l ianka na Okęciu. Premier Franc j i i Polski 

N a lo tn isku O r l y by ł o j e -
szcze c i emno , g d y p r e m i e r J. 
C h a b a n - D e l m a s po c e r e m o -
niach po ż egna lnych w s i a d a ł 
d o samolo tu by udać się 
w p i e r w s z ą swą — j ako szef 
r ządu f r ancusk i e go — p o -
dróż do p r z y j a z n e j Po l sk i . 
S p e c j a l n a C a r a v e l l e o g o d z i -
nie 9.15 zna laz ła się w p o l -
sk im obszarze p o w i e t r z n y m , 
by w e d ł u g z a p l a n o w a n e g o 
h a r m o n o g r a m u punktua ln i e o 
godz . 10 w y l ą d o w a ć na l o t -
nisku Okęc i e . W t y m czasie 
na lo tn isku w a r s z a w s k i m 
z g r omadz i l i s ię de l egac i za -
k ł a d ó w pracy , m łodz i e ż o -
r a z n a j w y ż s i dos to jn i cy pań -
s t w o w i z p r e m i e r e m J. C y -
r a n k i e w i c z e m na czele , g e n e -
ra l i c j a i w o j s k o . Nap i s : „ S e r -
deczn ie w i t a m y P r e m i e r a J. 
C h a b a n - D e l m a s a " — umiesz -
czono t ak że po f rancusku . 

P o p o w i t a n i u i k ró tk i ch 
w y s t ą p i e n i a c h o f i c j a l n y c h k o -
l u m n a s a m o c h o d ó w ruszy ła 
A l . Ż w i r k i i W i g u r y , w ś r ó d 
t r anspa r en t ów —- k t ó r e t u t a j 
us taw iono , b y w y r a z i ć to — 
co c zu ją z g r o m a d z o n e w z d ł u ż 
t rasy t ł u m y w a r s z a w i a k ó w . W 
osobach p r e m i e r a C h a b a n -
De lmasa i m in i s t ra M a u r i c e 
Schumanna w i t a n o n ie t y l k o 
d o s t o j n i k ó w t r a d y c y j n i e p r z y -
j a z n e j Po l s ce F ranc j i , l ecz 
t akże b o j o w n i k ó w o w s p ó l n e 
ce le z c z a s ó w d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j •— w o l n o ś ć i n i e -
pod leg łość . F l a g i t r ó j k o l o r o -
w e p o w i e w a ł y w z d ł u ż t rasy 
p r z e j a zdu . F l a g a f r ancuska 
p o w i e w a ł a t akże nad P a ł a c e m 
W i l a n o w s k i m , k t ó r y oddano 
do d y s p o z y c j i p r e m i e r a C h a -
b a n - D e l m a s a i m in i s t ra M a u -
r ice Schumanna na czas ich 
p o b y t u w W a r s z a w i e . 

P o o f i c j a l n e j w i z y c i e u 
p r e m i e r a C y r a n k i e w i c z a , z ł o -
żen iu w i e ń c a na G r o b i e N i e -
znanego Żo łn i e r za , o godz . 16 

ro zpoczę ł y s ię r o z m o w y po l i -
tyczne , k tó re w e d ł u g opub l i -
k o w a n e g o komun ika tu o b j ę ł y 
t e m a t y b e zp i e c z eńs twa e u r o -
pe j sk i e go , w k t ó r y m to p r o -
b l e m i e s tw i e rd zono zgodność 
s tanowisk . Co do s p r a w i n -
nych : j a k Indoch in , B l i sk i e go 
Wschodu s tw i e rd zono oceny 
zb l i żone lub w s p ó l n e . O m a -
w i a n o t ak że b i l a t e ra lne sto-
sunki h a n d l o w e obu k r a j ó w — 
pos tanaw ia j ą c , b y o d b y ł y się 
bezpoś redn i e spotkania k i e -
r o w n i k ó w za in t e r e sowanych 
r eso r tów . 

W t e j k r ó t k i e j r e l ac j i t r z e -
ba kon i eczn i e podkreś l i ć w y -
p o w i e d ź p r e m i e r a F r a n c j i , 
k t ó r y m ó w i ł w o f i c j a l n y m 
wys tąp i en iu , ż e d la n i ego 

„jak. dla każdego Francuza, 
Polska była zawsze krajem 
rzeczywiście przyjacielskim" 
W s p o m n i a ł t ak ż e o przesz łoś -
c i : „Łączy nas również wspól-
nota losów, które kilkakrot-
nie zgotowała nam historia. 
Moje wzruszenie rodzi się z 
pamięci tych lat wspólnych 
doświadczeń, lat wojny i Ru-
chu Oporu, które Pan, Panie 
Premierze i ja przeżywaliśmy 
głęboko, tak jak przeżywały 
je w cierpieniu nasze dwa na-
rody". „TJważamy na dziś i na 
przyszłość — p o w i e d z i a ł — 
p o w o ł u j ą c się na znane od 
1959 r. s t anow isko F r a n c j i , 
p r e m i e r C h a b a n - D e l m a s — 
ustalenie zachodniej granicy 
polskiej na Odrze i Nysie w 
jej obecnym przebiegu jako 
fakt bezsporny i nieodwracal-
ny." 

W p ią t ek po po łudniu, 27 
l i s topada 1970 r. p r e m i e r 
F r a n c j i w r a z z całą de l e gac j ą 
r z ą d o w ą udał s ię do K r a k o w a 
i O ś w i ę c i m i a . P o n i e w a ż w 
t y m m o m e n c i e z a m y k a m y już 
nasz numer , r e l a c j ę f o t o g r a -
f i c zną z a m i e ś c i m y późn i e j . 

Chwi la rozmowy z przewodniczącym Rady Państwa PRL, 

N a trasie przejazdu — tłumy wa r szaw iaków 

P O L S C E 
Pierwsze wypowiedzi dla dziennikarzy w Warszawie 

Złożenie wieńca na Grob ie Nieznanego Żołnierza 



Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

DWA POKOLENIA 

w pojęciu starych i młodych 
Ojciec pracuje w garażu. Przedtem nastawiał się bar-

dziej na naprawy mechaniczne, obecnie robi więcej na-
praw karoserii. Pracuje sam, angażowanie pracowników 
pociąga za sobą zbyt dużo komplikacji. Trzeba by doko-
nać w zakładzie wkładów na instalacje, wymagane przez 
Sécurité Sociale. A to już przestałoby się opłacać. Zeby 
robić naprawy mechaniczne, trzeba by mieć możliwości 
wysłania w każdej chwili jakiegoś pracownika na miejsce, 
dla dokonania tzw. dépannage. A to też nie jest możliwe. 
Pozostaje więc karoseria. 

Wozów uszkodzonych jest bardzo dużo. Najczęstszą 
przyczyną wypadku jest poślizg wskutek deszczu i ślis-
kiej szosy, często z powodu zużytych opon, czasami w 
wyniku omyłki kierowcy, który zamiast hamować... na-

cisnął akcelerator. Kobiety miewają mniej wypadków, są 
ostfożniejsze przy kierownicy, ale też miewają niemało 
zderzeń. Przeważnie, przy kolizji dwóch samochodów, 
uszkodzeniu ulega tył i prawa strona karoserii. Ale ileż 
jest wypadków takich, że zmiażdżone jest wszystko! Nie-
dawno jeden z klientów oddał do naprawy wóz, który 
wywrócił się kołami do góry, a potem dwukrotnie prze-
koziołkował się przez dach. Wszystko było pogniecione: 
maska, drzwi, skrzydła, dach. Klient chciał, żeby mu to 
wszystko wyklepać. Robota trwała• 15 dni: rozbieranie wo-
zu, wyciąganie tapicerki, potem klepanie, szpachlowanie, 
ponsowanie maszynowe, podkład farby, ponsowanie, ma-
lowanie pistoletem... 

PR A C A t a p o c h ł a n i a 
pana Tuszyńskiego tak 
kompletnie, że czasu 
na inne zajęcia nie ma. 
Nie tylko już w ni-

czym w domu ojciec pomóc nie 
może, ale jeszcze często matka zo-
stawia swe gospodarskie zajęcia, 
aby zrobić coś dla warsztatu. Ca-
ła rachunkowość, korespondencja 
handlowa i jeszcze wiele innych 
zajęć spada na nią. W domu są 
dwie córki. Obie chodzą do szko-
ły. I nimi także trzeba się tros-
kliwie opiekować. O nich państwo 
Tuszyńscy nie zapominają nigdy. 

P a n i T u s z y ń s k a p r a c o w a ł a 
d a w n i e j w k o n f e k c j i . L u b i ł a t ą 
p r a c ę , a l e n i e b a r d z o t o s i ę j e j 
o p ł a c a ł o . O b e c n i e j e s t m a ł y m z a -
k ł a d o m t e j b r a n ż y b a r d z o c i ę ż k o , 
c o r a z w i ę c e j i c h u p a d a , d r o b n a 
p r o d u k c j a n i e w y t r z y m u j e k o n -
k u r e n c j i w i e l k i e j . 

Oboje rodzice są więc doskona-
le zorientowani w trudnościach 
dzisiejszego życia i wiedzą z jaki-
mi przeciwnościami walczyć będą 
ich dzieci. Dlatego więc przywią-
zują należyte znaczenie do ich 
wykształcenia. Pan Kazimierz Tu-
szyński nie ma — niestety — zbyt 

wiele czasu na to, ale mama kie-
ruje obydwiema córkami bardzo 
energicznie. 

Danusia ma 14 lat, chodzi do 
czwartej klasy liceum, dobrze się 
uczy historii i geografii, angiel-
skiego, więcej trudności ma z 
francuskim, zwłaszcza z ortogra-
fią. K im będzie w przyszłości? 
Może puéricultrice, może hôtesse 
de Fair... Może jeszcze jakiś inny 
projekt się je j nasunie... Danusia 

Dalszy ciąg na str. 14 

A L M A K A C H „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 1 0 7 1 
w którym znajdziecie ulubionych swoich autorów: Józefa GRZYBKA, Walentego 
GAWĘDĘ, MICHALINKĘ, MARTINE, wiele ciekawych artykułów, reportaży, informa-
cji, wskazówek i porad (w języku polskim i francuskim), humoru i ciekawostek. 
Cena 5 franków. 

Nie zwlekajcie i już dziś zamówcie A L M A N A C H „TYGODNIKA POLSKIEGO" 1971 
przesyłając na adres redakcji „Tygodnika- Polskiego" (23, rue Taitbout, Paris 9-e) wy -
pełniony kupon zamieszczony poniżej, lub kupcie A L M A N A C H bezpośrednio w L A 
BOUTIQUE POLONAISE , 25, rue Drouot, Paris 9-e. 

Pochłonięty swą pracą w garażu p. 
Tuszyński ma niewiele czasu dla ro-
dziny. Wypadków jest mnóstwo a 
klienci zawsze spieszą się (zdjęcie po-
wyżej) . Z p rawe j : gdy obie dziew-
czynki — Krysia i Danusia — odra-
biają lekcje, pani Tuszyńska załatwia 
korespondencję handlową. Lubi, kiedy 
córki są w domu, wtedy jest spokojna 

P r o s z ę p r z e s ł a ć A l m a n a c h „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 1971 — n a o p ł a t ę z a ł ą c z a m c z e k , w y s y ł a m m a n d a t 
p o c z t o w y , r ó w n o w a r t o ś ć w z n a c z k a c h p o c z t o w y c h ( n i e p o t r z e b n e skreś l i ć ) . 

N a z w i s k o i i m i ę : _ 1. 

A d r e s : v f : „ . . . 

P y t a n i e — j a k w i d z ą s p o ł e c z n e 
ż y c i e l u d z i e d o j r z a l i w i e k i e m — a 
j a k j e w i d z ą i ch d o r a s t a j ą c e 
dz i e c i , s t a n o w i g ł ó w n ą t r e ś ć nas z e -
g o c y k l u D W A P O K O L E N I A , k o n -
t y n u o w a n e g o na ł a m a c h „ T y g o d n i -
k a P o l s k i e g o " o d w i e l u m i e s i ę c y . 
R ó ż n i c e w o p u b l i k o w a n y c h d o t ą d 
p o g l ą d a c h są n i e r a z b a r d z o z n a c z -
ne , a l e n i e t a k z n a c z n e , b y n i e 
b y ł y do w y r ó w n a n i a . S t a r z y i m ł o -
dz i m o g ą j e d n a k w w i ę k s z o ś c i w y -
p a d k ó w z n a l e ź ć w s p ó l n y j ę z y k . 

W d z i s i e j s z e j r e l a c j i z c y k l u . 
„ D w a p o k o l e n i a " z a g l ą d a m y za r o -
d z i n n e k u l i s y p a ń s t w a T u s z y ń s k i c h 
z R o u b a i x , g d z i e z a p r a c o w a n i z a w o -
d o w o r o d z i c e m u s z ą p o n a d t o z w r a c a ć 
b a c z n ą u w a g ę na w y c h o w a n i e 
d w ó c h c ó r e k — n a s t o l a t e k , k t ó r e 
n i e b a w e m w e j d ą w b a r d z i e j s a m o -
d z i e l n e ż y c i e . S t ą d t e ż j u ż dziś 
a b s o r b u j e m ł o d e d z i e w c z ę t a T u -
s z y ń s k i e p r o b l e m o s o b i s t e j w o l -
nośc i . J ak t ę osob is tą w o l n o ś ć 
w i d z ą r o d z i c e , a j a k córk i ? . . . 



NUMER ŚWIĄTECZNY 
Z G O D N I E Z TRADYCJĄ + BOGATA TREŚĆ I D U Ż O 
ILUSTRACJI <+ G O R Ą C Y OKRES PRZEDŚWIĄTECZNY + 
ZWYCZAJE WIGILIJNE DLA KAŻDEGO C O Ś POŻY-
TECZNEGO LUB MIŁEGO <+ PIGULARZ - N O W A PO-

WIEŚĆ WACŁAWA GĄSIOROWSKIEGO 

NA S T Ę P N Y kolejny nu-
mer „Tygodnika Pol-
skiego" będzie już nu-
merem świątecznym. 
Zgodnie z tradycją, 

podobnie jak w poprzednich la-
tach, będzie to numer podwójny, 
bogaty w treści i bogato ilustro-
wany. Dołączony doń zostanie ka-
lendarz ścienny, uwzględniający 
między innymi święta obchodzone 
we Francji, Belgii i w Polsce. 

Numer świąteczny „Tygodnika 
Polskiego" powinien dotrzeć do 
Czytelników, w tym i wszystkich 
Prenumeratorów, już przed ostat-
nią niedzielę przedświąteczną, to 
jest 20 grudnia (względnie tuż po 
niej), święta bowiem rozpoczyna-
ją się w tym roku w połowie ty-
godnia, po czym już następnego 
dnia łączą się z ostatnią niedzielą 
w roku (27 grudnia). Jeśli się 
zważy, że tradycyjna wigilia, któ-
ra w tym roku przypada w czwar-
tek (24 grudnia) praktycznie dla 
wielu ludzi jest również świętem, 
możemy przyjąć, że cały niemal 
tydzień, a właściwie okres od jed-
nej niedzieli do drugiej (20-—27 
grudnia) jest tygodniem świątecz-
nym. Na czytanie prasy w ostat-
nią niedzielę przedświąteczną cza-
su oczywiście w większości do-
mów nie będzie, zwłaszcza w ro-
dzinach zachowujących tradycję 
polską. Przecież to okres ostatnich 
przygotowań, w którym gospody-
nie i młodzież nie mają chwili 
wytchnienia. Ileż to spraw trzeba 
w ciągu tych ostatnich dni za-
łatwić, aby święta wypadły god-
nie i odpowiednio do tradycji. 
Zakupy, sprzątanie, choinka, po-
darki dla najbliższych, wysłanie 
życzeń, z czym zwykle zwleka się 
do ostatniej chwili, no i najważ-
niejsze: przyszykowanie samej wi -
gi l i jnej wieczerzy. Przecież musi 
ona mieć więcej dań niż normal-
nie, co ma symbolizować, że 
wszystkiego tego, co spożywamy 
W ten uroczysty wieczór, nie za-
braknie nam przez cały nadcho-
dzący rok. „Wieczerza wigilijna 
u ludu — przypomina nam znaw-
ca starożytności polskich Zygmunt 
Gloger — składała się zwykle z 
siedmiu potraw, szlachecka z dzie-
więciu, pańska z jedenastu. Kto 
ilu potraw nie skosztuje, tyle go 
przyjemności w ciągu roku omi-
nie". 

A całe przygotowanie te j 
ilości różnorodnych dań spoczywa 
na głowie gospodyni. Mężczyźni 
są przed świętami w nieco lep-
szym położeniu, jeżeli chodzi o 
czas, ale i oni często muszą nie-
jedno załatwić, pomóc w dostar-
czaniu towarów do domu, nieraz 
przygotować choinkę, wykonać 
cięższe prace fizyczne. W róż-
nych rodzinach różnie to zresztą 
bywa, w zależności od wieku dzie-
ci, zajęć ojca, pomocy dziadków 
etc., etc. 

Na czytanie prasy nie będzie 
więc czasu w tym okresie; ale 
„Tygodnik Polski" wraz z choin-
ką i przyrządzonymi smakołyka-
mi na same święta, oczekiwać bę-
dzie na swą kolej aż do dni świą-
tecznych. A l e w ciągu trzech dni 
świąt nawet przy bogatym pro-

gramie wizyt, przyjęć, rozrywek 
itd. na pewno znajdzie się kilka 
spokojnych godzin na lekturę. 

Staraliśmy się, aby świąteczny 
numer „Tygodnika Polskiego" 
był możliwie ciekawy, świąteczny 
i rozrywkowy. Było przy tym du-
żo pracy, co przy skromnych 
środkach i małym zespole, wyma-
gało znacznego wysiłku. Czas cięż-
kiej roboty, który nasze gospody-
nie, matki, żony siostry, czeka w 
ostatnich dniach przed świętami, 
przypadł zatem naszej redakcji i 
administracji wcześniej. Właśnie 
dobiega końca. Za to w dniach 
bezpośrednio przedświątecznych 
będzie u nas nieco luzu, ale nie 
na długo, gdyż święta świętami, 
a tu już trzeba myśleć o numerze 
noworocznym. 

Żyw imy nadzieję, że w nume-
rze świątecznym „Tygodnika Pol-
skiego" każdy z Czytelników 
znajdzie dla siebie coś ciekawe-
go... Kobiety i mężczyźni, ludzie 
podeszli wiekiem, renciści, mło-
dzież obojga płci w różnym wie-
ku, ci doskonale władający języ-
kiem polskim, jak i ci, którzy 
czytać mogą tylko w języku fran-
cuskim, interesujący się W y -
chodźstwem, jak i życiem Kraju, 
kulturą i historią, ciekawymi w y -
darzeniami w świecie, zdobycza-
mi wiedzy, sprawami społeczny-
mi, jak i ci, co zerkają na ostat-
nią stronę, czy też nie ma się z 
czego pośmiać. A więc dla każde-
go coś interesującego lub miłego. 

I jeszcze jedno. W numerze 
świątecznym rozpoczynamy nową 
powieść. Co prawda drukowana 
w tej chwili „Filiżanka czarnej 
kawy" Barbary Gordon, będzie 
jeszcze szła przez kilka numerów 
(powieść ta ogólnie się podobała), 
ale równocześnie z nią pójdzie też 
nowa powieść. Przez jakiś czas 
będą zatem w „Tygodniku" dwie 
powieści. K to nie czytał powieści 
Barbary Gordon będzie mógł za-
cząć czytać powieść Wacława Gą-
siorowskiego „Pigularz". K im był 
Wacław Gąsiorowski nie trzeba 
wiele' wyjaśniać: Jego powieści: 
„Pani Walewska", „Huragan" i 
inne wciąż powtarzane są w pra-
sie polonijnej na obu półkulach, 
chociaż od śmierci tego pisarza 
minęło lat 30. „P igularz" jest po-
wieścią stosunkowo mniej znaną, 
ale równie doskonałą jak inne te-
go autora, a przypomina jego 
przygody, kiedy jako młody chło-
pak odbywał praktykę w aptece. 
Stąd nazwa „P igularz" od wyro-
bu pigułek. 

Warto przypomnieć, że Wacław 
Gąsiorowski większość swego ży-
cia spędził na Wychodźstwie — 
we Francji i w Stanach Zjedno-
czonych, znany był bardzo szero-
ko jako ofiarny działacz. Był on, 
między innymi, prezesem Sokol-
stwa Polskiego we Francji, pod-
czas pierwszej wo jny światowej 
współorganizatorem batalionów 
Bajończyków i Ruelczyków, a 
później Armii Polskiej we Francji 
w okresie pierwszej wo jny świa-
towej, ale pamięć o nim zachowa-
no przede wszystkim jako o pi-
sarzu. Jesteśmy przekonani, że 
tak jak zachwycano się „Panią 
Walewską" i „Huraganem", po-
dobnie będzie się rzecz miała z 
„Pigularzem". 

Z E B R A N I E Z U P R O OKRĘGU PARYSKIEGO 
W bardzo p r z y j e m n e j i s e rdec zne j 

a tmos f e r z e up łynę ło ostatnie z eb ran i e 
Z w i ą z k u by ł y ch uczes tn ików Po l sk i e -
go Ruchu O p o r u w e F r a n c j i , k t ó r e o d -
by ł o s ię w P a r y ż u , po łączone t r a d y c y j -
n y m z w y c z a j e m z ko leżeńską ko l ac j ą . 
P r z y b y l i na n ie l i czn i c z ł o n k o w i e 
Z U P R O oraz zaproszeni goście — oso-
bistości po l sk i e i f rancusk ie , a w ś r ó d 
nich: d e p u t o w a n y i r ady I V dz i e ln i cy 
P a r y ż a p. Jean Tiberi, sędz ia Sądu 
A p e l a c y j n e g o p. François Donsimoni, 
zastępca m e r a I V dz i e ln i cy P a r y ż a 
p. Jacques Breuil le i inni . 

Serdeczn ie wszys tk i ch pow i t a ł p r z e -
wodn i c zą cy ok ręgu pa rysk i e go Z U P R O , 
p. mecenas Tadeusz Jagoszewski. Z e -
bran i z a a p r o b o w a l i od c z y t any p r z e z 
sekre tarza p. Claude Chassery p r o t o -
kó ł z pop r z edn i e go zebran ia . Nas t ępn i e 
p. mecenas Jagoszewski p r z eds taw i ł 
z e b r a n y m p r o j e k t w m u r o w a n i a 
p r z e z j edną z o r gan i zac j i k o m b a -
tanck ich tab l i cy p a m i ą t k o w e j w P a -
łacu I n w a l i d ó w , podkreś l a j ą c , ż e upa-
mię tn i en i e w a l k i i boha t e r s twa żo łn i e -
r z y po l sk i ch jest sp rawą wszys tk i ch 
k o m b a t a n t ó w po lsk ich i pochodzen ia 
po l sk i ego w e F r a n c j i . Jednog łośn ie z e -
bran i uchwa l i l i r e z o l u c j ę w t e j sp ra -
w i e ( tekst r e zo luc j i z amies zc zamy o d -
dz i e ln i e ) i pos tanowi l i w y s ł a ć ją do 
f r ancusk i ego M in i s t e r s twa S p r a w Z a -
gran icznych , M in i s t e r s twa b y ł y c h K o m -
b a t a n t ó w oraz komendan ta Pa łacu 
I n w a l i d ó w w P a r y ż u . 

W s e r d e c z n y c h s ł o w a c h w s p o m n i a n o za -
s ług i m a j o r a M a c i e j a G r a b o w s k i e g o d la ru -
chu o p o r u w e F r a n c j i a j e g o m a ł ż o n c e 
w s z y s c y o b e c n i w y r a z i l i g o r ą c e w s p ó ł c z u c i e 
z p o w o d u j e g o ś m i e r c i . M i n u t ą m i l c z e n i a 
u c z c z o n o p a m i ę ć m j r M a c i e j a G r a b o w s k i e g o . 

P o d c z a s t e g o z e b r a n i a m e c e n a s J a g o s z e w -
sk i u d e k o r o w a ł d e p u t o w a n e g o p. J ean T i -
be r i K r z y ż e m K o m a n d o r s k i m Z U P R O a 
z a s t ępcę m e r a I V d z i e l n i c y P a r y ż a p. Jac -
ques B r e u i l l e K r z y ż e m O f i c e r s k i m Z U P R O . 

Z U P R O ok r ę gu pa r y sk i e go p. Jerzy 
Sttirtz, k t ó r y złożył s p r a w o z d a n i e z 
dz ia ła lnośc i s ekc j i m a j ą c e j na c e -
lu p r o p a g o w a n i e idei o l i m p i j s k i e j 
oraz g r o m a d z e n i e ś r o d k ó w na Po l sk i 
Fundusz O l imp i j sk i . T a k w i ę c od c h w i -
l i o twa r c i a zebran ia s ekc j a spo r t owa 
zebra ła już 1626.— n o w y c h f r a n k ó w , 
by zakupić sprzęt dla po lsk ich s p o r -
t o w c ó w . P i e r w s z y m k t ó r y w p ł a c i ł na 
t en ce l b y ł p. Janusz Dąbrowski , p r z e -
kazu j ąc 100.— f r a n k ó w . N a zebraniu, 
cz łonek Z U P R O , p. Marek Wasowe r 
z a d e k l a r o w a ł w p ł a t ę 250.— f r a n -
k ó w . W s z y s c y p r z y j ę l i to o ś w i a d -
czenia ok laskami , a p. Sttirtz udeko -
r o w a ł g o Odznaką O l imp i j ską . 

D o późnych godz in w i e c z o r n y c h t r w a -
ło to o ż y w i o n e zebran ie komba tanck i e . 

uka 

W odpowiedzi 
na ankietę turystyczną 
„samochodem do Polski" 

P O L S K A POWIHNA 
WYGLĄDAĆ 

JAK NAJLEPIEJ 
PANIE REDAKTORZE, 

Jestem dla Was na peztmo nie-
znanym czytelnikiem, ale jedno-
cześnie jestem Waszym znajo-
mym, bo czytam „Tygodnik" od 
początku jego istnienia. Jestem 
przyjacielem Waszego pisma. Ku-
puję „Tygodnik" od mego przy-
jaciela, który jest sprzedawcą ga-
zet w sąsiedniej wiosce. 

Z gazety jestem zadowolony, 
bo pisze prawdę o Polsce. Co 
rok prawie jeżdżę do Polski na 
urlop samochodem. Byłem już 
tam dziewięć razy. Nikt mi nie 
powie, jak obecnie jest w Polsce, 
ja sam wiem z tego, co widzę na 
własne oczy. Lepiej jest z każ-
dym rokiem, wszystkiego przyby-
wa. Jednakże pewne braki ist-
nieją i jak się chce coś kupić, 
to nie raz okazuje się, że właś-
nie tego brakuje. 

Uważam, że zaopatrzenie po-
winno być bardzo dobre szcze-
gólnie w okresie od mają do paź-
dziernika. Wtedy przyjeżdża bar-
dzo wielu turystów z zagranicy 
Nie trzeba dawać nikomu powo-
du do narzekania i potem do ob-
gadywania naszego Kraju, Pol-
ski, za granicą. Ja co roku prze-
konuję mych przyjaciół Francu-
zów, że warto, żeby pojechali na 
urlop do Polski. No i co rok jadą 
ze mną jacyś Francuzi zobaczyć 
Polskę. Niektórzy nie narzekają, 
inni narzekają, chociaż wiozę ich 
do mojej rodziny i wszyscy sta-
ramy się dogodzić naszym goś-
ciom tak, aby chwalili naszą Pol-
skę, gdy wrócą do Francji. 

W tym roku miałem pod opie-
ką jedną rodzinę Francuzów z 
2-letnim dzieckiem. Gdy przyje-
chaliśmy do Polski, była godzina 
czwarta i nie można było znaleźć 
miejsca w hotelu, w Słubicach 
wszystko było zajęte. Musieliśmy 
spać w autach, przy drodze, ale 
z dzieckiem to nie jest tak łat-
wo. I tak dojechaliśniy do Kra-
kowa z tą rodziną francuską. 
Zdarzyło mi się to po raz pierw-
szy. 

Zgadzam się z tym, co pisał p 
Hałys w swym artykule w „Ty-
godniku Polskim" domagając się 
zrealizowania w Polsce jak naj-
prędzej pewnych niezbędnych 
urządzeń. Zwłaszcza na tych tra-
sach, o których p. Hałys mówi. 
Jestem również tego samego zda-
nia, a sytuację znam dobrze, bo 
rodzinę mam rozsianą po całej 
Polsce i po całej Polsce jeżdżę. 

Kończąc mój list zasyłam ser 
deczne pozdrowienia dla całej 
Redakcji. 

Władys ł aw C Z E R E B A 
60 — C I R E S L E S M E L L O 

N a zakończen ie zebran ia 
p r z ewodn i c zący sekc j i 

g łos zabra ł 
s p o r t o w e j 

RESOLUTION 
I l est du d e v o i r d e t o u t e A s s o c i a t i o n des A n c i e n s C o m b a t t a n t s d ' o r i g i n e po l ona i s e , 

de p e r p e t u e r l e s o u v e n i r des so lda t s p o l o n a i s m o r t s au c h a m p d ' h o n n e u r sur q u e l -
q u e f r o n t que ce so i t ou dans des c amps de c o n c e n t r a t i o n s . L a F r a n c e r e c o n n a î t 
l ' a p p o r t de la P o l o g n e dans la l u t t e c o n t r e l ' e n n e m i c o m m u n . C 'es t p o u r q u o i l 'h i s -
t o i r e d e l a F r a n c e e t de l a P o l o g n e nous est si p r o c h e et si ch è r e . N o u s a p p u y o n s 
donc t ou t e i n i t i a t i v e qu i a p o u r but d e r e n d r e un p i e u x h o m m a g e au so ldat 
po l ona i s . 

N é a n m o i n s , nous nous opposons à t o u t e i n i t i a t i v e qu i s ' a r r o g e le d r o i t de nous 
r e p r é s e n t e r sans n o t r e c o n s e n t e m e n t . A u n o m de c e p r i n c i p e nous ne s o m m e s p il 
d ' a c c o r d a v e c l a S e c t i o n P a r i s i e n n e de l ' U n i o n des R é s e r v i s t e s et M i l i t a i r e s P o l o -
m é m o r e r l a l u t t e des so lda ts p o l o n a i s a u x cô tés des so lda ts f r a n ç a i s dans les a n n é e s 
nais , d i t e „ A s s o c i a t i o n des C o m b a t t a n t s P o l o n a i s " , qu i a p r i s sur e l l e d e c o m -
1914—1918 et 1939—1945, pa r l ' a ppos i t i on d ' u n e p l a q u e a u x I n v a l i d e s . C e t t e m a n i f e s t a -
t i o n n e peu t a v o i r l i e u sans c oncour s de t o u t e s l e s o r gan i sa t i ons des anc i ens c o m -
ba t tan ts p o l o n a i s en F r a n c e . S e u l un h o m m a g e c o m m u n est admiss ib l e , sans au-
cune e x c l u s i v e , n i p a r t i p r i s . L ' h e r o i s m e des so lda t s é ta i t a n o n y m e e t dés in té ressé 
et a u c u n e o r g a n i s a t i o n p a r t i c u l i è r e n ' a l e d r o i t d e se l ' a p p r o p r i e r . 

a d r e s s o n s „ l ' e x p r e s s i o n de n o t r e p r o f o n d e r e c o n n a i s s a n c e aux 
? u ' v o u d r a i e n t nous p e r m e t t r e de r e n d r e un h o m m a g e a u x 

m é m o r a ^ v e ^ u x T n v l ï k f e t " 5 B U e r r e S ' ^ P o s i t i o n d 'une p l a q u l c o m -

N o u s s o m m e s sûrs q u e l es a u t o r i t é s f r a n ç a i s e s a p p r é c i e r o n t f a v o r a b l e m e n t nos 
i n t e n s i o n s e t n e p e r m e t t r o n t l ' a p p o s i t i o n d ' u n e t e l l e p l aque , q u e l o r s q u e t ou t e s l es 
o r gan i sa t i ons des anc i ens c o m b a t t a n t s po l ona i s y s e r o n t i n v i t é e s et auaSS e e t t e 
m a n i f e s t a t i o n v i s e r a s i n c è r e m e n t l ' a m i t i é f r a n c o - p o l o n a i s e quand c e t t e 



U D A N Y ROK 
..TRANSTOURS" 

D a w n e tu już czasy, k i edy B iu ro P o d r ó ż y „ T R A N S T O U R S " w P a r y ż u 
o r gan i z owa ł o p i e r w s z e w y c i e c z k i s ta tk i em „ B A T O R Y " do Po l sk i . O d tego 
czasu up łynę ło już w i e l e lat i obecn ie „ T R A N S T O U R S " jest spec ja l is tą w 
o r g a n i z o w a n i u w y c i e c z e k i w y j a z d ó w i n d y w i d u a l n y c h do Po l sk i ł i nnych 
k r a j ó w wschodn ich . W ś r ó d f rancusk i ch b iur p o d r ó ż y „ T R A N S T O U R S " u w a -
żany j es t w t e j d z i edz in i e za h u r t o w n i k a i c zęs to w łaśn i e w „ T R A N S -
T O U R S " f r ancusk i e b iura p o d r ó ż y zakupu ją w y c i e c z k i d o Po l sk i i i nnych 
k r a j ó w soc ja l i s tycznych . 

W z w i ą z k u z z akończen i em 1970 r o k u z w r ó c i l i ś m y s ię z k i l k o m a p y t a -
n iami do pani Ha l iny Stępniewskiej , k i e r u j ą c e j w „ T R A N S T O U R S " ruchem 
t u r y s t y c z n y m do Po l sk i . 

N a zdjęciach: po l ewe j — Pani Hal ina Stępniewska od lat kierująca w Biurze 
Podróży „Transtours" w Paryżu ruchem turystycznym do Polski pod koniec ro -
ku z zadowoleniem stwierdza, że ruch turystyczny do K r a j u wzrósł w 197Q r. 
w porównaniu z rokiem ubiegłym o około 30 procent. Powyże j — B iura 
. .Transtours" zostały w bieżącym roku znacznie rozszerzone i estetycznie 
urządzone. N iże j — mimo późnej jesieni klientów w „Transtours" nadal pełno 

Fot. Władysław SŁAWNY 

P Y T A N I E : Jakich w 1970 roku „ T R A N S T O U R S " 
miał klientów, którzy udali się do Polski? 

ODPOWIEDŹ: Naszych klientów, którzy 
udają się do Polski, można podzielić na dwa 
rodzaje: pierwszy — pochodzenia polskiego 
lub Francuzi, związani więzami rodzinnymi 
czy też przyjacielskimi z Polakami, drugi — 
rodowici Francuzi, zwykl i turyści, pragnący 
zobaczyć i poznać Polskę. Większość naszych 
klientów podróżuje obecnie samochodami i 
„ T R A N S T O U R S " udziela im wszelkich in-
formacji , ustala z nimi marszrutę, załatwia 
formalności wizowe i paszportowe, na życze-
nie rezerwuje pokoje w hotelach, a na mie j -
scu w Polsce pobyty w domach wypoczyn-
kowych, pensjonatach, miejscowościach ku-
racyjnych itp. Dla naszych klientów pocho-
dzenia polskiego „ T R A N S T O U R S " organi-
zuje grupowe i indywidualne wy jazdy z kil-
kudniowym zwiedzaniem Kra ju i następnie 
kilkutygodniowym pobytem u rodzin. Od 
lat co roku prowadzi taką wycieczkę grupo-
wą do Kra ju ksiądz Wędzioch z Paryża, po-
kazując Rodakom Poznań, Warszawę, K ra -
ków, Oświęcim i Częstochowę, po czym 
wszyscy rozjeżdżają się do swoich rodzin i 
następnie wracają z powrotem do Francji. 
Wszyscy bardzo sobie chwalą te grupowe 
wyjazdy . 

P Y T A N I E : Jakie trudności m a Biuro Podróży 
„ T R A N S T O U R S " przy organizowaniu tych w y j a z -
d ó w połączonych ze zwiedzaniem Polski i pobytem 
u rodzin w K ra ju? 

ODPOWIEDŹ: Niejednokrotnie mamy kło-
poty z rezerwacją powrotnego biletu z Kra-
ju do Francji przy wyjazdach indywidual-

nych. Nie wszyscy nasi klienci ustalają przy 
wyjeźdz ie z Francj i datę swego powrotu. Da-
jemy im wtedy specjalne formularze i ko-
perty już zaadresowane do Centralnego Biu-
ra Obsługi P K P w Warszawie, które należy 
wypełnić i podać datę swego wyjazdu i usta-
lić rezerwację na oznaczony dzień. Niestety 
nie wszyscy to właściwie wypełniają lub też 
wypełniają jak trzeba, ale niesłusznie prze-
syłają wypełniony formularz do „ T R A N S -
T O U R S " do Paryża, do którego list docho-
dzi naturalnie z opóźnieniem i wtedy często 
na rezerwację już za późno. Prośba więc do 
naszych klientów, żeby na prawidłowe w y -
pełnienie formularzy i wysłanie pod właś-
ciwy adres, tak jak jest już zaadresowana 
koperta, zwrócili szczególną uwagę, wtedy 
wszystko będzie załatwione, tak jak sobie 
tego życzą. 

P Y T A N I E : Jak pod względem liczby turystów 
do Polski wyg ląda ł rok 1970? 

ODPOWIEDŹ: Sezon turystyczny w 1970 
roku był bardzo dobry. Można powiedzieć, 
że do Polski udało się o około 30 procent 
więcej turystów niż w roku ubiegłym. Mimo 
trudności dewizowych, jakie wystąpiły w 
ostatnich latach, ogólnie można stwier-
dzić, że jednak co roku następuje pe-
wien wzrost wy jazdów turystów do Pol-
ski. Należy tu podkreślić, że chodzi 
zarówno o turystów, których miejscem 
docelowym jest Polska, jak i o tzw. turys-
tów tranzytowych. „ T R A N S T O U R S " organi-
zuje bowiem również wycieczki do Moskwy, 
Leningradu, K i j owa czy Lwowa i wtedy te 
grupy turystyczne przejeżdżają przez Polskę, 
czy nawet na krótko się zatrzymują. 

Wielu indywidualnych turystów francuskich 
i polskiego pochodzenia oraz całych grup, 
które udały się samolotami lub pociągami do 
Polski, napisało do „ T R A N S T O U R S " listy z 
podziękowaniami za dobrą organizację w y -
cieczek. Mieliśmy grupy z Tuluzy, Reims, 
czy spod Paryża, które bardzo zadowolone 
wróciły z Polski, podobnie organizowaliśmy 
wy jazd około 200 osób — byłych jeńców wo-
jennych z Kobierzyna, którzy udali się do 
miejsc, gdzie przebywali podczas ostatniej 
wojny. Bardzo serdeczny list otrzymaliśmy 
z pochwałami za dobrą organizację wyjazdu 
od przewodniczącego polsko-francuskiej gru-
py parlamentarnej w Zgromadzeniu Naro-
dowym, przewodniczącego Rady Generalnej 
departamentu Yvel ines p. Jean-Paul Pa-
lewskiego, który jesienią 1970 roku na czele 
delegacji Rady Generalnej Yvel ines odwie-
dził Polskę... 

P Y T A N I E : Jakie propozycje na najbl iższy okres 
ma dla swych klientów „ T R A N S T O U R S " ? 

ODPOWIEDŹ: Mamy bardzo ciekawe pro-
pozycje, szczególnie dla młodych, pobyty 
zimowe w pięknych miejscowościach w Po l -
sce — w Zakopanem, Krynicy itp. Np. 15-
dniowe podróże samolotem lub koleją z 
dwudniowym pobytem w Warszawie i na-
stępnie w Zakopanem. Są wy jazdy grupowe 
i indywidualne. 19 grudnia zaś tradycyjnym 
zwyczajem samolotem i pociągiem wy jazdy 
do rodzin do Polski na święta. A poza tym 
już jesteśmy w pełni przygotowani do let-
niego sezonu 1971 roku... 

Rozmawia ła : 
Urszula KOZIEROWSKA 



21 lat księżniczki Nevers iiii tronie polskim(3) 

P O L I T Y K A 
KROLOWEJ 

Ł u d w i k a - M a r i a z domu księżniczka Nevers , by ła ko le jno żoną 
m o n a r c h ó w polskich — W ł a d y s ł a w a IV , a następnie Jana Kaz i -
mierza ; łącznie przez 21 lat by ła k o r o n o w a n a k r ó l o w ą Polski . 

P o r ó w n a j w poprzednich dwóch numerach : „Młodość i zawie -
dziona m i ł o ś ć " oraz „Dy l i żansem i saniami d o W a r s z a w y " . 

W 1648 r. umar ł W ł a d y s ł a w I V . D la P o l -
ski ro zpoczą ł się j e d e n z n a j c z a r n i e j -
szych o k r e s ó w j e j histor i i . Bun ty , r o -
kosze , n a j a z d y w r o g ó w , t rudnośc i w y -
n i k a j ą c e z p a n u j ą c e g o w Po l s c e ustro-
ju — monarch i i e l e k c y j n e j oraz p a r -

l a m e n t a r n e g o p r a w a „ l i b e r u m v e t o " — w s z y s t k o 
to sk ładało się na s y tuac j ę w y j ą t k o w o c iężką. 
L u d w i k a - M a r i a mog ł a po śmierc i k ró l a usunąć się 
od r z ą d ó w , a n a w e t w y j e c h a ć z Po l sk i . A j e d n a k 
nie uczyn i ła tego . U ż y ł a ws zy s tk i ch s w y c h w p ł y -
w ó w , a ż eby poprzeć na e l ekc j i k a n d y d a t u r ę Jana 
K a z i m i e r z a , bra ta z m a r ł e g o W ł a d y s ł a w a . W na -
s t ępnym roku poś lubi ła go (za s p e c j a l n y m p o z w o -
l e n i e m pap i e sk im ) i zaczę ła o d g r y w a ć coraz w i ę k -
szą r o l ę po l i t yczną . T o ona w p ł y n ę ł a na męża , 
aby d o p r o w a d z i ł do ugody z K o z a k a m i , w i d z ą c że 
Po l ska n ie j es t w stanie s taw ić oporu j ednocześn i e 
na ws zy s tk i ch f r on tach . O d pó łnocy . na j e cha l i 
S z w e d z i , p r o w a d z e n i p r zez samego kró la K a r o l a -
G us t awa , a w s p o m a g a n i p r z e z M o s k w ę i W ę g r y . 
B u n t o w a ć się p r z e c i w w ł a d z y k ró l a zaczę l i coraz 
l i c zn ie j s i magnac i i p r zechodz i ć na s t ronę S z w e -
d ó w . C o f a j ą c się p r z ed p o s t ę p u j ą c y m na j e źdźcą , 
k t ó r y o p a n o w a ł W a r s z a w ę i posuwa ł się w k i e -
runku K r a k o w a , Jan K a z i m i e r z schroni ł się w r a z 
z k r ó l o w ą na Śląsk. W o p u b l i k o w a n y c h p r z e z E d -
w a r d a R a c z y ń s k i e g o dokumentach , k t ó r e z a c h o w a -
ły się z t ego okresu ( „ P o r t o f o l i o M a r i i - L u d w i k i " ) 
j es t w i e l e l i s t ów , z k t ó r y c h dow i ed z i e s ię można , 
na j ak c i ę żk i e p r óby w y d a n y został w t e d y k ró l i 
k r ó l o w a . P o z b a w i o n e pomocy z zagran icy , a t ako -
w a n e ze ws zy s tk i ch n i ema l stron, r o z k ł a d a j ą c e się 
od w e w n ą t r z p a ń s t w o m o g ł o w t e d y ł a t w o ulec ca ł -
k o w i t e j zag ładz ie . W t ych la tach „ p o t o p u " L u d w i -
k a - M a r i a stała dz i e ln i e u boku kró la , dz ie ląc z 
n im t rag i c zny los w ł a d c y n i e s zc zęś l iwego k r a j u . 
„ Z a r ó w n o w r o k o w a n i a c h d y p l o m a t y c z n y c h , j a k 
i w y p r a w a c h w o j e n n y c h o k a z y w a ł a n a p r a w d ę m ę -
ski har t ducha, s i lny, w y t r w a ł y c h a r a k t e r " — pisał 

0 n i e j K a z i m i e r z H a r t l e b w s w e j h istor i i ku l tu r y 
po l sk i e j , j ednocześn i e j e d n a k zarzuca ł j e j chęć 
narzucan ia w ł a s n e j w o l i w e wszys tk i ch s p r a w a c h 
1 pos ług iwan i e się p r z y t y m p r z ekups twem. 

S tanowczość , a n a w e t upór L u d w i k i - M a r i i p r z y 
p r z e p r o w a d z a n i u w ł a snych k o n c e p c j i po l i t y c znych 
j es t j e d n a k ł a t w o z ro zumia ł y . A n a l i z u j ą c s y tuac j ę 
europe j ską , k r ó l o w a rozumia ła , że z w i ą z k i Po l sk i 
z Aus t r i ą są dla Po l sk i n i ekorzys tne . Aus t r i a i p a -
p ież popchną j ą do w o j n y z T u r c j ą , k tó ra be z -
pośredn io Po l s ce nie zagraża ła , t r z yma ła natomias t 
w szachu R o s j ę i Aus t r i ę . Jak g d y b y p r z e w i d u j ą c 
co s tanie się w sto dwadz i eśc ia la t pó źn i e j — ro z -
b i o r y P o l s k i — L u d w i k a - M a r i a u p a t r y w a ł a zupe ł -
n ie gdz i e indz i e j s o jus zn ików , aniże l i W ł a d y s ł a w 
I V i późn i e j s i k r ó l ow i e . W ł a d y s ł a w I V zresztą n ie 
m i a ł w y r a ź n i e s k r y s t a l i z o w a n e g o p r o g r a m u p o -
l i t y c znego . W a h a j ą c się p r zed w y b o r e m : F r a n c j a 
czy Aus t r i a , ożeni ł się n a j p i e r w z Aus t r i a c zką , 
p o t e m z F rancuzką . Od L u d w i k i - M a r i i d omaga ł 
się po ż y c zk i p i en i ędzy na w o j n ę z T u r c j ą i g d y 
w r e s z c i e cel os iągnął , dopuśc i ł j ą do w p ł y w u na 
s p r a w y p a ń s t w o w e . K r ó l o w a t r ak t owa ł a to ustęp-
s t w o j a k o konieczność , a le nie z r e z y g n o w a ł a ze 
s w y c h zasadniczych c e l ó w : o d e r w a ć P o l s k ę od 
Aus t r i i i p r z y m i e r z a an ty tureck i ego , zb l i żyć do 
F r a n c j i , z a p e w n i ć ( j e s zcze za życ ia k r ó l a ) następ-
s t w o t ronu dz iedz iczn ie , a n ie e l e k c y j n i e , uchron ić 
w ten sposób P o l s k ę p r zed anarchią i w r e s z c i e 
p r z e p r o w a d z i ć r e f o r m ę par l amentarną . T e n os ta t -
ni e t ap b y ł b y może n a j t r u d n i e j s z y , b o w i e m t r zeba 
by poddać r e w i z j i zasadę „ l i b e r u m v e t o " u w a ż a n e -
go za ź r en i cę w o l n o ś c i sz lacheckich. T e n w i e l k i 
p r o g r a m ustal i ła k r ó l o w a sobie po rozeznan iu się 
w s y tuac j i Po l sk i . P r ó b ę r ea l i zac j i mog ła r o zpo -
cząć w ł a ś c i w i e dop i e ro j a k o żona Jana K a z i m i e -
rza. O p r ó c z w o j e n , k t ó r e toczy ła Po l ska i k t ó r e 
w s t r z y m y w a ł y na d ługo rozpoczęc i e w i ę k s z e j a k c j i 
w zakres i e po l i t yk i zag ran i c zne j , p o w a ż n y m ut rud-
n i en i em by ł o dla k r ó l o w e j s tanow isko F ranc j i . 
B ę d ą c z d e c y d o w a n y m w r o g i e m Aus t r i i n ie chciała 
F r a n c j a osłabiać S z w e c j i i p o m a g a ć Po l s c e w w a l -
ce z nią. K a r d y n a ł M a z a r i n nie dopuszcza ł do t e -
go , ż eby S z w e c j a w y s z ł a z w o j n y osłabiona, g d y ż 
l i c z y ł c i ąg l e na nią i chcia ł j e j użyć p r z e c i w 
Aus t r i i . L u d w i k a - M a r i a c zyn i ła ws zy s tko , aby 
uzyskać od F r a n c j i pomoc , a le nie uzyska ła nic. 
C z y n i o n o j e j z t ego p o w o d u w Po l s c e w y r z u t y , 
w y t y k a n o j e j so l idarność f r a n c u s k o - s z w e d z k ą , j a k 
g d y b y to w y n i k a ł o z j e j w i n y . 

J e d y n y m sposobem w y j ś c i a z. b ł ędnego koła by ł o 
zakończen i e w o j n y . P o w y p a r c i u w r e s z c i e S z w e -

d ó w z P o l s k i i p o k o j u w O l i w i e w 1658 r. umiera 
M a z a r i n i L u d w i k X I V zaczyna sam k i e r o w a ć r zą -
dami pańs twa . D o łask p o w r ó c i ł od razu w P a -
r y żu p r z e ś l a d o w a n y p r z e z zmar ł e go k a r d y n a ł a 
ks iążę Condé , p r z y j a c i e l M a r i i z la t dz i ec ińs twa . 
P r o j e k t , aby j e g o k a n d y d a t u r ę p r z eds taw i ć s e j m o -
w i po l sk i emu i e l e k c j ę p r z e p r o w a d z i ć j e s zcze za 
życ ia Jana K a z i m i e r z a , nab ie ra r e a lnych f o r m . 
L u d w i k a - M a r i a p r a c u j e w y t r w a l e nad j e g o u r z e -
c z yw i s tn i en i em . B ę d ą c F rancuzką i j ednocześn i e 
k r ó l o w ą Po l sk i , k o c h a j ą c szczerze oba k r a j e , z 
upo rem w e r b u j e z w o l e n n i k ó w , p r zec i ągnąć s ię s ta-
ra na swą s t ronę Jana K a z i m i e r z a . W y d a j e się, ż e 
w p i e r w s z y c h latach po zakończen iu w o j n y ze 
S z w e c j ą głos j e j znaczy ł w W a r s z a w i e w i ę c e j an i -
żel i j e j k r ó l e w s k i e g o ma ł żonka . 

G ł ó w n y m p r z e c i w n i k i e m p l a n ó w k r ó l o w e j by ł 
ks iążę Lubomi r sk i . S tara ła s ię o w y e l i m i n o w a n i e 
go z g ry , j a k i m i sposobami — t rudno dziś z całą 
s tanowczośc ią tw i e rdz i ć . G d y L u b o m i r s k i wszczą ł 
o t w a r t y rokosz p r z e c i w w ł a d z y k r ó l ewsk i e j , s ta -
rała s ię usi lnie, aby ks iążę C o n d é p r z y b y ł do P o l -
ski i p o m ó g ł z b r o j n i e w st łumieniu buntu. O g l ą -
da j ąc się za m o ż n y m i z w o l e n n i k a m i w k ra ju , 
upa t r zy ła L u d w i k a - M a r i a m ł odego Jana Sob iesk ie -
go, zakochanego już w t e d y w j e d n e j z d a w n y c h 
d a m j e j dworu , M a r i e de la G r a n g e d ' A r q u i a n , 
w ó w c z a s żon i e Zamoysk i e go . ( P o j e g o śmierc i M a -
rys i eńka zostanie panią Sobieską, a Sobiesk i k r ó -
l e m Po lsk i , a l e n a w e t w t e d y idee L u d w i k i - M a r i i 
nie z a t r i umfu j ą . ) S t o p n i o w o w s z y s t k o usuwać się 
j e j zaczę ło spod nóg . I n t e r w e n c j a księc ia Condé 
n ie nastąpi ła. Jego starania o tron po lsk i nie by ł y 
dość energ iczne . N i e udało się j e j w p r o w a d z i ć ani 
monarch i i d z i edz i c zne j , ani n a w e t e l ekc j i następcy 
za życ ia k ró la . M a g n a t e r i a i sz lachta n i e chc ia ły 
z r e z y g n o w a ć z „ l i b e r u m v e t o " i nada l j e d n y m g ł o -
sem s p r z e c i w u można b y ł o przeszkodz i ć w p r z e -
p r o w a d z e n i u n a j b a r d z i e j o c z y w i s t e j i p o t r z ebne j 
r e f o r m y , a n a w e t z e r w a ć całość ob rad s e j m o w y c h . 
Zb l i ż en ia z F ranc j ą , natura lną so juszn iczką Po lsk i , 
w da l s z ym c iągu n ie by ło , a dz i e lny Jan Sobieski , 
j u ż j a k o Jan I I I , bić będz i e T u r k ó w pod W i e d n i e m 
ku radośc i p r z y s z ł y ch z a b o r c ó w Po l sk i — A u s t r i a -
k ó w . 

W y c z e r p a n i e w o j n ą , de zo r i en tac j a ogó lna , e g o i z m 
w a r s t w r ządzących , zw łaszcza magnate r i i , s i lne 
w p ł y w y sąsiednich m o c a r s t w i anarchia z a t r ium-
f u j ą nad z d r o w y m p r o g r a m e m r e f o r m . N i e z r o z u -
miana p r ze z otoczenie , umar ła k r ó l o w a w 1667 ro -

ku w W a r s z a w i e w a tmos f e r z e obo j ę tnośc i n i ema l 
ca ł ego o toczenia . W ś r ó d ostatnich j e j ż y c z eń by ł o 
w i e l e d y s p o z y c j i do t y c zących m a j ą t k u . P r z e z ca ły 
okres 21 lat , k i edy by ła k r ó l o w ą , dz ia ła ła o w o c n i e 
na po lu k u l t u r y i dobroczynnośc i . N i e zapomnia ła 
0 b i ednych i w chw i l i śmierc i . W i ed ząc , że do m a -
j ą tku po n i e j rośc ić będą p r e t ens j e j e j spadko -
b i e rcy z F r a n c j i , zabezp i eczy ła skrupu la tn i e 
w s z y s t k i e k l e j n o t y k r ó l e w s k i e , aby p r zekazać j e 
s k a r b o w i k o r o n n e m u i p r z y s z ł y m w ł a d c o m Po lsk i . 
C ia ło s w e p o c h o w a ć kaza ła na W a w e l u , w j e d n e j 
z k r y p t k a t e d r y . Se r c e k r ó l o w e j oddane zostało 
j e d n e m u z z a k o n ó w żeńskich, s ios t rom W i z y t k o m . 

W e w s p o m n i a n y m ju ż „ P o r t o f o l i o " , z a w i e r a j ą -
c y m m n ó s t w o d o k u m e n t ó w z lat ż yc ia L u d w i k i -
M a r i i , z n a j d u j e się sp rawozdan i e w łaśn i e t y chże 
sióstr W i z y t e k z p o b y t u w Po l sce . Zap ros zone w 
r. 1652 p r z e z k r ó l o w ą , p r z y j e c h a ł y i tak s f o r m u ł o -
w a ł y s w e spost rzeżen ia o n o w o p o z n a n y m k r a j u : 

„Dziwne prawiono nam dawniej rzeczy o tutej-
szych ludziach i obyczajach. Wyobrażano nam 
Polaków jako naród barbarzyński, zabobonny i 
nieprzyzwoity, gdy tymczasem znalazłyśmy go 
wcale innym, z czego przekonałyśmy się, iż lu-
dzie, którzy nam te i tym podobne rzeczy o Pola-
kach prawili, zostawali w błędzie lub byli nie-
przychylni temu narodowi, albo wreszcie że było 
ich interesem osobistym, abyśmy ich bajkom uwie-
rzyły. 

Polska w niczym może nie ustępuje Francji. 
Jest to kraj bardzo obszerny, obfitujący w zboże 
1 wszelkie produkty potrzebne do życia i wygód. 
A co do bogactw i fortun prywatnych — te w żad-
nym może kraju nie są tyle ubezpieczone jak w 
Polsce. Budowle nawet tutejsze tak są wspaniałe 
i okazałe, żeśmy się dziwowały, iż od samego Pa-
ryża nie zdarzyło się nam coś podobnego widzieć 
w każdym z ucywilizowanych krajów, przez któ-
reśmy przejeżdżały. Wprawdzie większa część tu-
tejszych domów budowana jest z drzewa, lecz to 
nie oznacza ubóstwa w kraju. Owszem, jest to 
skutkiem powszechnej opinii krajowej, że domy 
drewniane są nierównie zdrowsze od murowanych 
z cegły lub kamienia. Co jednak najbardziej ude-
rza w oko cudzoziemca w tym kraju, a zarazem 
go zdumiewa, to owa wspaniałość kościołów, ich 
ozdoby i bogactwa. Zaiste, pod tym względem ża-
den kraj nie może się równać Polsce. Rzemiosła i 
sztuki nie są tu wcale zaniedbane, mianowicie zaś 
ręczne kobiece roboty i hafty tak są piękne, że 
niepodobna onych nie uwielbiać. Widziałyśmy w 
kilku klasztorach przecudne hafty srebrne, złote i 
jedwabne, jak najdoskonalej wykończone, ozdobio-
ne klejnotami z wielkim przepychem, niekiedy 
nawet ze zbytkiem. Ależ magnatki tutejsze lubią 
bardzo wystawę w ubiorach; zamawiają więc 
rozmaite delikatne roboty u zakonnic i dobrze im 
za to płacą. Sądząc to upodobanie magnackie po 
chrześcijańsku, nie można go inaczej nazwać tyl-
ko próżnością, wszakże dającą się usprawiedliwić 
tym, że jest korzystną dla ubogich domów zakon-
nych. 

Kto pozna dobrze tutejszy kraj, spodoba go sobie 
niezawodnie'3. 

W i e l e spost rzeżeń zakonn ic p o k r y w a się z sąda-
mi same j k r ó l o w e j . Z sądami i z asp i rac jami . 
L u d w i k a - M a r i a p ragnę ła n i e w ą t p l i w i e b y ć k r ó -
l o w ą w i e l k i e g o i s i lnego pańs twa . C ieszy ła się z 
tego , co w n i m dobre , cenne i p i ękne , to co p o -
z w a l a na b u d o w a n i e nadz ie i na j aśn i e j s zą p r z y -
szłość. W y k o r z e n i ć chciała anarchię , skasować na -
dużyc ia m a g n a t ó w , w z m o c n i ć w ł a d z ę k r ó l ewską . 
T a w a l k a samotne j n i ema l kob i e t y zakończy ła 
się n i e p o w o d z e n i e m . Pos tać k r ó l o w e j zas ługu je 
n i e m n i e j na poznan ie i szczere uznanie , j ako j e s z -
cze j edna z t r ag i c znych postac i d z i e j ó w polsk ich. 
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poleca p o n i ż e j podane s ł own ik i : 

M a ł y s ł own ik ang ie l sko-po lsk i i po l sko-
ang ie lsk i 22,95 

M a ł y s ł own ik r o sy j sko -po l sk i i po l sko-
r o sy j sk i 16,40 

P o d r ę c z n y s ł own ik n i emiecko -po l sk i 20,00 
P o d r ę c z n y s ł own ik po l sko -n i em ieck i 17,00 
P o d r ę c z n y s ł own ik r o s y j s k o - p o l s k i 14,00 
P o d r ę c z n y s ł own ik f r ancusko -po l sk i (1004 

str. w o p r a w i e ) 33,75 
P o d r ę c z n y s ł own ik po l sko - f rancusk i (1076 

str. w o p r a w i e ) 33,75 
S ł o w n i k esperancko-po lsk i 7,35 
S ł o w n i k chemic zny n i em iecko -po l sk i z in -

deksem t e r m i n ó w po lsk ich 28,50 
S ł o w n i k chemic zny r o s y j sko -po l sk i 24,80 
S ł o w n i k mechan i c zny r osy j sko -po l sk i 21,70 

S ł own ik t r anspo r t owy r osy j sko -po l sk i 7,50 
S ł own ik mechan i c zny po lsko-ang ie l sk i 8,75 
S ł o w n i k łac ińsko-po lsk i 14,00 
S ł own ik techniczny po l sko - f r ancusk i (650 

str. dużego f o r m a t u w opr . ) 65,50 
S ł o w n i k techniczny f rancusko-po l sk i (658 

str. dużego f o r m a t u w opr . ) 66,60 
S ł o w n i k t e r m i n ó w f i z y c z n y c h po l sko -an -

g i e l sko - f r ancusko -n i em i e cko - r o sy j sk i 
(7;76 str. dużego f o r m a t u w o p r a w i e ) 37,50 

W i e l k i s ł own ik techniczny r o sy j sko -po l sk i 
(2 t o m y w o p r a w i e ) 78,20 

W i e l k i s ł own ik n i emiecko -po l sk i (2 t o m y ) 134,90 
W i e l k i s ł own ik po lsko-ang ie l sk i (1584 str. 

dużego f o r m a t u w opr . ) 50,00 
W i e l k i s ł own ik ang ie l sko-po lsk i 50,00 

D o cen powyższych dol iczamy koszty w łasne p rzesy łk i pocztowej , s ta le pos iadamy na składzie podręczniki 
do nauk i j ę zyka polskiego i f rancusk iego , książki powieśc iowe, m a p y d r o g o w e Polski i w o j e w ó d z t w , p łyty 
nagrane w Polsce i w e F r anc j i oraz af isze. J ' > -

Z a m ó w i e n i a l istowne za ł a tw i amy odwro tną pocztą. 



WALERY WRÓBLEWSKI 
un patriote sans passeport 

I l y a q u e l q u e s m o i s nous a v o n s s i gna l é 
à nos l e c t e u r s un o u v r a g e d 'un h i s t o r i en 
p o l o n a i s J e r z y W . B o r e j s z a , c onsac r é à A r -
m a n d L é v y , l e s e c r é t a i r e f r a n ç a i s du p lus 
i l l us t r e p o è t e de la P o l o g n e , A d a m M i c -
k i e w i c z . D e r n i è r e m e n t , c e m ê m e au teur a 
p u b l i é ( a u x éd i t i ons v a r s o v i e n n e s „ C z y t e l -
n i k " ) , u n e r e m a r q u a b l e v i e du g r a n d p a -
t r i o t e et r é v o l u t i o n n a i r e p o l o n a i s W a l e r y 
W r ó b l e w s k i . 1 ) 

W a l e r y W r ó b l e w s k i (1836—1908), a r r i v a en 
F r a n c e e n 1864, ap r è s l ' é c r a s e m e n t de l ' i n -
s u r r e c t i o n p o l o n a i s e de 1863 don t i l é ta i t 
un des che f s . En 1871, i l épousa — à l ' i n -
s tar de q u e l q u e 600 au t r es P o l o n a i s , p a r m i 
l e sque l s l es g é n é r a u x J a r o s ł a w D ą b r o w s k i , 
A u g u s t O k o ł o w i c z e t R o m a n C z a r n o m s k i — 
la cause du p e u p l e d e P a r i s . V e r s l e m i l i e u 
du m o i s d ' a v r i l , la C o m m u n e lu i c o n f é r a 
le g r a d e de g é n é r a l e t lu i c o n f i a l e c o m -
m a n d e m e n t d ' I v r y à A r c u e i l . V o i c i c o m -
m e n t P r o s p e r - O l i v i e r L i s s a g a r a y r e l a t e cet 
é v é n e m e n t dans sa c é l è b r e e t sa is issante 
„ H i s t o i r e d e la C o m m u n e de 1871" 2) : 

„ L e c o m m a n d e m e n t d ' I v r y à A r c u e i l f u t 
donné ( . . . ) à W r ó b l e w s k i , un des m e i l l e u r s 
o f f i c i e r s de l ' i n s u r r e c t i o n po l ona i s e de 63, 
j e u n e , a v e c de bonnes é tudes m i l i t a i r e s , 
b r a v e , m é t h o d i q u e , d é l i é , u t i l i s an t t ou t e t 
tous, e x c e l l e n t che f pour de j e u n e s t r o u -
p e s " . 

E x c e l l e n t t ac t i c i en , W r ó b l e w s k i é t a i t aussi 
un b r a v e e t m ê m e i n t r é p i d e so lda t . L o r s q u e 
le 10 m a i l es Ve r sa i l l a i s s ' a p p r o c h è r e n t du 

„Zostało juz nieariele barykad i nadziei" 
„Noc, rozświetlona łuną, 
złowroga, ciężka. 
Chmurami ponad Komuną 
zawisła klęska. 

Zostało już niewiele 
barykad i nadziei. 
„Na śmierć, obywatele, 
pójdziemy po kolei". 

Dąbrowsk i legł od kuli, 
padł Raoul Rigault pod ścianą, 
na skrzyżowaniu ulic 
po stu rozstrzeliwano. 

Pożary, pożary, pożary 
i w dymie pożarów wystrzały. 
Kona jąc nie podda się Paryż 
skrwawiony, straszliwy, wspania ły ! " 

c z y t a m y w e w s p a n i a ł y m poemac i e , j a -
k i w 1929 roku z n a k o m i t y po lsk i p o e -
ta W ł a d y s ł a w B r o n i e w s k i pośw i ę c i ł 
K o m u n i e P a r y s k i e j . 

OD T Y C H o p i e w a n y c h p r ze z 
B r o n i e w s k i e g o w i e l k i c h i t r a -
g i c znych w y d a r z e ń , o d m o m e n -
tu, k i e d y „ D ą b r o w s k i l eg ł od 

k u l i " i „ p a d ł Raou l R i g a u l t pod śc ia-
n ą " m i n ę ł o już b e z m a ł a sto lat. R e -
w o l u c j a l u d o w a 1871 r oku w y b u c h ł a w 
P a r y ż u 18 marca , a zmiażdżona zosta ła 
28 m a j a . T a p i e r w s z a w dz i e j ach p r óba 
s t w o r z e n i a p a ń s t w a r o b o t n i c z e g o t r w a -
ła z a l e d w i e 72 dni . S tu lec i e j e j obcho -
dz ić b ędz i e F r a n c j a w p r z y s z ł y m r o -
ku. A l e p r z y g o t o w a n i a d o t e g o obcho -
du c z y n i o n e są już w t e j c h w i l i . Ś w i a d -
czy o t y m f ak t , że os ta tn io na pó łkach 
ks i ęgarsk ich p o j a w i ł y s ię d w i e p o w i e ś -
ci o K o m u n i e — ,,Le canon F r a t e r n i t é " 
( „ A r m a t a i m i e n i e m B r a t e r s t w o " ) J ean -
P i e r r e Chabro l a i „ L a C o m m u n a r d e " 
( „ K o m u n a r d k a " ) Céc i la Sa in t - Lau r en t , 
j ak r ó w n i e ż i to, ż e w y d a w n i c t w o 
Franço i s M a s p e r o z apow iada na d r u -
gą p o ł o w ę g rudn ia br . w z n o w i e n i e w 
seri i k i e s z o n k o w e j s ł ynne j „H i s t o r i i 
K o m u n y " nap isane j w la tach 1871 — 
1896 p r z e z L i s saga ray ' g o . 

H i p p o l y t e — Prospe r — O l i v i e r L i s -
saga ray (1838—1901), k t ó r e g o praca u -
kaza ła s ię w p r z ek ł ad z i e po l sk im w 
1950, b y ł uczes tn ik i em K o m u n y . P o -
c z ą t k o w o s łu ży ł r e w o l u c j i j a k o dz i en -
n ika r z n « ł amach „ L ' A c t i o n " i „ L e 
T r i b u n du P e u p l e " , a l e z chw i l ą g d y 
„ c h m u r a m i ponad K o m u n ą zawis ła k l ę -
ska " , z am i en i ł p i ó r o na k a r a b i n i w a l -
c z y ł do samego ostatka, n a j p i e r w na 
b a r y k a d a c h j edenas t e j dz ie ln icy , a na -
stępnie , od 25 dcy 28 m a j a , w dz i e ln i -
cy Be l l e v i l l e . B y ł on z a p r z y j a ź n i o n y z 
j e d n y m z cz terech g e n e r a ł ó w , j ak i ch 
dos tarczy l i K o m u n i e P o l a c y — W a l e -
r y m W r ó b l e w s k i m ( t r z ema po zos t a ł y -
m i by l i : J a r o s ł a w D ą b r o w s k i , A u g u s t 
O k o ł o w i c z i R o m a n C z a r n o m s k i ) i p o -
św ięc i ł m u w s w o i m dz i e l e szczegó lną 
u w a g ę . O t o j e g o r e l a c j a o nom inac j i 
W r ó b l e w s k i e g o na gene ra ł a K o m u n y : 

„ W połowie kwietnia dowództwo od-
cinka od Ivry do Arcueil powierzono 
Wróblewskiemu, jednemu z najlepszych 
oficerów polskiego powstania z 1863 ro-
ku, młodemu człowiekowi o gruntownej 
wiedzy wojskowej, odważnemu, syste-
matycznemu i bystremu, umiejącemu 
zużytkować wszystko i wszystkich. 
Nadawał się on doskonale na dowódcę 
młodych oddziałów". 

Z d a n i e m L i s saga ray ' g o , D ą b r o w s k i 
i W r ó b l e w s k i „byli jedynymi generała-
mi Komuny, którzy mogli się wykazać 
zaletami dowódców wielkich jednostek 
wojskowych. Wróblewski prosił stale 
0 przydzielenie mu batalionów, od któ-
rych wszyscy się odrzekali i zadawał 
sobie trud, aby je właściwie zużytko-
wać." 

W r ó b l e w s k i b y ł n i e t y l k o ś w i e t n y m 
s t ra teg i em, ale t a k ż e i c z ł o w i e k i e m 
n ieus t raszone j odwag i , k t ó r y w a l c z y ł 
b r a w u r o w o , g d y t e go by ła po t r zeba . 
K i e d y W e r s a l c z y c y , c z y l i r e gu l a rne 
w o j s k o r ządu Th i e r sa , k t ó r y przen iós ł 
się by ł d o We r sa lu , podesz l i pod sąs ia-
d u j ą c y z M o n t r o u g e f o r t V a n v e s i z a -
ję l i go, „Wróblewski — o p o w i a d a L i s -
sagaray — przejął dowództwo z rąk 
chorego La Cécilia i w nocy z 10 na 11 
maja przybył na czele .187 i 105 bata-
lionu owej jedenastej legii, która aż do 
ostatniego dnia tak wiele zdziałała dla 
obrony. O czwartej nad ranem Wrób-
lewski stanął przed skarpą szańca, któ-
ry zajęli Wersalczycy, przeszedł do ata-
ku na bagnety, zmusił nieprzyjaciela do 
ucieczki, wziął jeńców i odzyskał fort. 
Jeszcze raz dzielne zastępy sfederowa-
nych (czyli komunardów — red.), poka-
zały, czego potrafią dokonać pod do-
brym dowództwem." 

24 m a j a , na cz te ry dni p r zed upad -
k i e m K o m u n y , W r ó b l e w s k i k i e r o w a ł 
ob roną Bu t t e - aux -Ca i l l e s , t o znaczy 
dz i e ln i cy P l a c e d ' I ta l i e . „Dzięki mę-
stwu Wróblewskiego opór przekształca 
się tam w natarcie — pisze L i s saga ray . 
•— W ciągu nocy Wersalczycy starają 
się wymacać stanowisko sfederowa-
nych; już o świcie rzucają się do ata-
ku. Sfederowani nie czekają na nich, 
lecz biegną na ich spotkanie. Cztery 
razy odpierają ich natarcie. Wersalczy-
cy cztery razy powracają i cztery ra-
zy przechodzą do odwrotu. Szeregowi 
wersalczycy tracą przytomność umysłu 

1 nie chcą więcej słuchać rozkazów 
swych oficerów". 

O b r o n ę B u t t e - a u x - C a i l l e s upamię tn ia 
napis, umieszczony na g r o b i e genera ła 
na cmenta r zu P è r e Lacha ise , k t ó r y p o -
w i a d a : „Walery Wróblewski 1836—1908, 
bojownik insurekcji polskiej 1863, ge-
nerał Komuny Paryskiej (18 marca — 
28 maja 1871). Pod jego dowództwem 
101 batalion utworzony z robotników 
XII i V okręgu dziesięciokrotnie zmu-
szał do ucieczki przeważających liczeb -
nie wersalczyków. Bohaterskiemu sy-
nowi Polski — lud Paryża". 

W Polsce , n a k ł a d e m w a r s z a w s k i e g o 
w y d a w n i c t w a „ C z y t e l n i k " , ukaza ła się 
ostatnio m o n o g r a f i a o W r ó b l e w s k i m 
p ió ra m ł o d e g o h i s to ryka J e r z e g o W . 
B o r e j s z y , z a t y t u ł o w a n a „ P a t r i o t a bez 
paszpor tu . " M o n o g r a f i a o W r ó b l e w s k i m 
jest c zwa r t ą już z ko l e i ks iążką J e r z e -
g o W . Bo r e j s z y . U p r z e d n i o w y d a ł ón 

N a cmentarzu Père Lachaise toczyły 
się w ostatnich chwilach Komuny za-
cięte walki . Pod „murem s federowa-
nych" (na zdjęciu) Wersalczycy roz-
strzelali bardzo wie lu komunardów 

Le „Mur des Fédérés" au Père Lachai-
se. Les Versaillais y fusillèrent de 
nombreux communards. 

d w i e p r a c e o z e s z ł ow i e c znych e m i g r a n -
tach po lsk ich — „ W k r ę g u w i e l k i c h 
w y g n a ń c ó w 1848—1885" i „ E m i g r a c j a 
po l ska p o pows tan iu s t y c z n i o w y m " — 
oraz za t y tu ł owaną „ S e k r e t a r z A d a m a 
M i c k i e w i c z a " m o n o g r a f i ę o A r m a n d z i e 
L é v y m , o k t ó r e j p i sa l i śmy obszern ie 
k i l ka m i e s i ę c y t emu . 

P o d o b n i e j a k „ S e k r e t a r z A d a m a M i -
c k i e w i c z a " , m o n o g r a f i a o W r ó b l e w -
sk im odznacza s ię d o b r y m , s u g e s t y w -
n y m s t y l em oraz s taranną po l szczyzną 
i p o d o b n i e j ak p raca o L é v y m jest to 
ks iążka n i e z w y k l e in te resu jąca , zas łu-
g u j ą c a na to, aby p a s j o n u j ą c y m a t e -
riał , j ak i w n i e j z ebra ł J e r z y W . B o -
re j s za udostępnić P o l a k o m ż y j ą c y m w e 
F r a n c j i i F r a n c u z o m pochodzen ia p o l -
sk iego . 

W a l e r y W r ó b l e w s k i urodz i ł się 134 
lata t emu, w grudn iu 1836 roku, na 
L i t w i e , w p o w i e c i e l i d zk im , w m a l o w -
n i c ze j m i e j s c o w o ś c i Żo łudek . P r z y s z e d ł 
na św ia t j a k o p o d d a n y cara M i k o ł a -
j a 1, k tó ry n i enaw id z i ł P o l a k ó w . 

Ś r edn i e w y k s z t a ł c e n i e odebra ł W r ó -
b l e w s k i w g i m n a z j u m g u b e r n i a l n y m — 
tak z w a n y m ins ty tuc i e s z l acheck im w 
W i l n i e , a następnie w s t ą p i ł d o pe t e r s -
bursk i e go Ins ty tu tu L e ś n i c t w a i M i e r -
n i c twa . Studia ukońc zy ł w r o k u 1856, 
a w rok p ó ź n i e j m i a n o w a n y został cho-
r ą ż y m w ko rpus i e l e śn i c zym. W y b u c h 
pows tan ia s t y c z n i o w e g o zastał g o na 
s tanow i sku k i e r o w n i k a szko ły l e śne j w 
Sokó łce , m i e j s c o w o ś c i po ł o ż one j n i eo -
poda l B ia ł egos toku . W e d ł u g w y b i t n e g o 
n a u k o w c a i p i on i e ra m y ś l i m a r k s i s t o w -
sk i e j w Po lsce , L u d w i k a K r z y w i c k i e -
g o (1859—1941), na w i e ś ć o pows tan iu 
W r ó b l e w s k i , p e w n e g o r anka z w o ł a ł do 
apelu w s z y s t k i c h uc zn i ów i z a k o m e n -
de r owa ł : do l a s u ! " B y ł o t o 22 k w i e t n i a 
1863 roku. C z t e r y m ies i ące p ó ź n i e j po -
w s t a ń c z y R z ą d N a r o d o w y m i a n o w a ł 
g o nacze ln ik i em w o j e n n y m G r o d z i e ń -
sk iego , a w p i e r w s z e j p o ł o w i e stycznia 
1864 roku o t r z y m a ł W r ó b l e w s k i n o m i -
n a c j ę na d o w ó d c ę I I Ko rpusu , k t ó r y 

f o r t d e V a n v e s , W r ó b l e w s k i p r i t l e c o m -
m a n d e m e n t des m a i n s de L a Céc i l i a m a l a -
de, et , dans la nu i t du 10 au 11, a c c o u r u t à 
la t ê t e des 187e e t 105e ba t a i l l ons d e c e t t e 
l i e l é g i on , qui , jusqu* au d e r n i e r j o u r , f o u r -
n i t i n d é f i n i m e n t à la d é f e n s e — r a p p o r t e 
L i s s a g a r a y . — , ,A q u a t r e h e u r e s du m a t i n , 
W r ó b l e w s k i p a r u t d e v a n t l es g l ac i s où s e 
t e n a i e n t l es Ve r sa i l l a i s , les c h a r g e a à l a 
b a ï o n e t t e , les m i t en f u i t e , l eu r f î t d e s 
pr i s onn i e r s , e t r e p l a ç a l e f r o n t dans n o s 
ma ins . U n e f o i s d e plus l es b r a v e s f é d é r é s 
m o n t r è r e n t ce qu ' i l s p o u v a i e n t q u a n d i ls 
é t a i e n t c o n d u i t s . " 

L a C o m m u n e dura 72 jours , du 18 mar i , 
au 28 m a i . L e s Ve r sa i l l a i s p é n é t r e r o n t d a n s 
P a r i s l e d i m a n c h e 21 m a i à t r o i s h eu r e s . 
L e 24, „ l e seu l succès de l a d é f e n s e est à l a 
B u t t e - a u x - C a i l I e s — écr i t L i s s a g a r a y . — L à , 
p a r la v a l e u r d e W r ó b l e w s k i , la r é s i s t a n c e 
c h a n g e en o f f e n s i v e . P e n d a n t la nu i t , l e s 
V e r s a i l l a i s on t t â t é l es pos i t i ons , dès l e s 
p r e m i è r e s lueurs i ls s ' é l a n c e n t . L e s f é d é r é s 
n e les a t t e n d e n t pas e t c o u r e n t à l eu r r e n -
c o n t r e . Q u a t r e f o i s les V e r s a i l l a i s sont r e -
poussés ; q u a t r e f o i s i ls r e v i e n n e n t ; q u a t r e 
f o i s i ls r e c u l e n t ; les so ldats d é c o u r a g é s 
n ' é c o u t e n t p lus l e u r s o f f i c i e r s . " 

A p r è s la d é f a i t e de la C o m m u n e , W r ó -
b l e w s k i se r é f u g i a d ' a b o r d à L o n d r e s , o ù 
i l se l ia d ' a m i t i é a v e c K a r l M a r x e t F r é d é -
r i c E n g e l s e t m i l i t a dans la p r e m i è r e I n -
t e r n a t i o n a l e , pu is à G e n è v e où i l se t i en t 
en l i a i son é t r o i t e a v e c les r é v o l u t i o n n a i r e s 
f r a n ç a i s e t russes. En 1884, l ' a m n i s t i e a y a n t 
é t é v o t é e i l r e g a g n a la F r a n c e . D e 1884 à 
1895, i l v é c u t à N i c e , l e p lus s o u v e n t d a n s 
un c o m p l e t d é n u e m e n t . G r â c e à E n g e l s q u i 
i n t e r c é d a a u p r è s d ' e u x en sa f a v e u r , l e s 
soc ia l i s tes f r a n ç a i s — q u i l ' a v a i e n t o u b l i é — 
l e f i r e n t v e n i r à P a r i s où i l a d h é r a aïs 
P a r t i Soc i a l i s t e P o l o n a i s . I l s ' é t e i g n i t l e 5 
j u i n 1908 à O n a r v i l l e p r è s de Char t r e s , c h e z 
un de ses a m i s P o l o n a i s , l e d o c t e u r H e n r y k 
G i e r s z y ń s k i , q u i lu i a v a i t o f f e r t l ' h o s p i t a l i t é 
hu i t ans a u p a r a v a n t . C o n f o r m é m e n t à ses 
d e r n i è r e s v o l o n t é s i l f u t i n h u m é au P è r e 
L a c h a i s e au c ô t é d e ses f r è r e s d ' a r m e s d e 
1871. 

J e r z y W . B o r e j s z a a su r e t r a c e r l es é t a -
pes de ce t t e v i e v o u é e à la P o l o g n e e t a u x 
o p p r i m é s a v e c un r a r e b o n h e u r de p l u m e . 
Pu i s s en t t ous c e u x q u i conna i ssen t l e p o -
lona i s s e l e p r o c u r e r e t l e l i r e . S . K . 

-) J e r z y W . B o r e j s z a ; „ P a t r i o t a b e z p a s z -
p o r t u " ( „ U n P a t r i o t e sans p a s s e p o r t " ) , e d , 
„ C z y t e l n i k " , V a r s o v i e , 1970, 255 p . 

2) „ L ' h i s t o i r e d e l a C o m m u n e d e 1871" e s t 
p a r u e en 1967 a u x é d i t i o n s F r a n ç o i s M a s -
p e r o , dans la „ P e t i t e C o l l e c t i o n M a s p e r o " . 
E l l e est a c t u e l l e m e n t épuisée . U n e n o u v e l l e 
é d i t i o n de cet o u v r a g e sera m i s e en l i b r a i -
r i e v e r s l e 20 d é c e m b r e . 

Po przybyciu do Paryża Wrób l ewsk i 
zarabiał na życie pracując jako latar -
nik i zecer. Od 1866 do 1871 r., to zna -
czy od momentu przystąpienia do K o -
muny, mieszkał w dzielnicy Batignol -
les, przy rue Boursault, w domu pod 
nr 15. Zna j dowa ł się tam wtedy hotel 

Jusqu'en 1871 Wróblewski habitait 15, 
rue Boursault (notre photo), et gagnait 
sa vie en travaillant comme typo-
graphe et allumeur de reverbères. Pen-
dant la Commune son quartier général 
était installé au Palais de l'Elysée. 



K O B I E T Y 
B U D U J Ą 

E L E K T R O N O W E 
M Ó Z G I 
CO D Z I E N N I E b r a m ę w r o c ł a w s k i c h Z a k ł a d ó w E lek t ron i c znych 

„Elwro" p r z e k r a c z a j ą tys iące kob i e t . D l a w i e l u z n ich praca 
w zak ładz i e p r o d u k c y j n y m , m a s z y n y c y f r o w e i szereg e l ek t ro -
n i c znych podzespo łów , s tanow i k o l e j n y szczebe l spo łecznego 
awansu , z a s p o k a j a ambic je . . . b y ł e sekre ta rk i , f r y z j e r k i , d z i e w -
częta z zapad łych w s i c zy w r e s z c i e „ d o m o w e k u r k i " po zdo-

byc iu o d p o w i e d n i c h k w a l i f i k a c j i w i e d z ą , ż e są po t r z ebne i doceniane. K o -
b i e t y b o w i e m w t y m n a j n o w o c z e ś n i e j s z y m i n a j b a r d z i e j p r e c y z y j n y m p r z e -
myś l e s ta ł y się n i e zbędne i n iezastąp ione . N i c dz iwnego ' w i ę c , ż e w ł a ś n i e 
one s t anow ią w i ększość za łog i „ E l w r o " . 

R O D Z I N A „ O D R Y " 
O pows tan iu W r o c ł a w s k i c h Z a k ł a d ó w E l ek t r on i c znych „ E l w r o " z a d e c y -

d o w a ł y d w a czynn ik i . Z a p o t r z e b o w a n i e na e l e k t r o n o w e m a s z y n y l i czące 
d la p r z e m y s ł u i n a d m i a r k o b i e c y c h r ąk do p racy na D o l n y m Śląsku. M n i e j -
sza zresztą o p r zes łank i p o w s t a n i a zakładu, i n i c j a t y w a okaza ła s ię ze 
ws z e ch m i a r chwa l ebna . 

T y s i ą c e k o b i e t z W r o c ł a w i a i D o l n e g o Ś l ą s k a z d o b y ł y p r a c ę w i n t e r e s u j ą c y m za -
w o d z i e a j u ż w 1960 r o k u w z a k ł a d z i e n a r o d z i ł a s ię p i e r w s z a o r y g i n a l n a m a s z y n a 
c y f r o w a n a z w a n a „ O d r a 1001". D o c h w i l i o b e c n e j ś w i ę t o w a n o w e W r o c ł a w i u j e s z c z e 
w i e l e n a r o d z i n t y c h m a s z y n , c o ra z b a r d z i e j n o w o c z e s n y c h i s p r a w n i e j s z y c h , w ś r ó d 
n i ch m i ę d z y i n n y m i p o w s t a n i e p i e r w s z e j p o l s k i e j m a s z y n y c y f r o w e j o s t r u k t u r z e 
m i k r o o p e r a c y j n e j „ O d r a 1204" w y k o n u j ą c e j o k o ł o 100 t y s . o p e r a c j i n a s e k u n d ę a 
p r z e z n a c z o n e j z a r ó w n o d a o b l i c z e ń n a u k o w y c h j a k i t e c h n i c z n y c h . 

T u t a j w a r t o podkreś l i ć , ż e m i m o iż j a k o g ł ó w n i kons t ruk to r z y m a s z y n y 
f i g u r u j ą p r z eds t aw i c i e l e „ b r z y d s z e j p o ł o w y " ludzkośc i , z a k ł a d o w i kons t ruk -
to r zy : Z m u d a , C h a r k o w s k i , K s i ą ż e k , ito p r z e c i e ż cząs tką t e go sukcesu jest 
r ówn i e ż p r a c a k o n s t r u k t o r ó w kob ie t , j a k choc iażby m g r inż. K u b e r s k i e j , 
m g r inż. M roz i ń s k i e j i innych . 

O g ó ł e m w 300-osobowe j g r u p i e z w y ż s z y m w y k s z t a ł c e n i e m p r z e w a ż a j ą k o b i e t y , 
w t y m g ł ó w n i e m a t e m a t y c y , c h o c i a ż niei b r a k i p r z e d s t a w i c i e l e k i n n y c h z a w o d ó w 
j a k na p r z y k ł a d m g r i n ż . R u t a M a ć k o w i a k — g ł ó w n y e l e k t r o n i k z a k ł a d u . D z i a ł 
k t ó r y m k i e r u j e p a n i M a ć k o w i a k o d p o w i e d z i a l n y j e s t za w y p o s a ż e n i e z a k ł a d u w 
o d p o w i e d n i e p r z y r z ą d y p o m i a r o w e , k o n s t r u k c y j n e i t e c h n o l o g i c z n e . Jes t t o t a k a 
„ m a ł a f a b r y k a " p r z y r z ą d ó w p o m i a r o w y c h z w ł a s n ą s e k c j ą k o n s t r u k c y j n ą i ba-
d a w c z ą . 

A W A N S NIE T Y L K O Z A W O D O W Y 
M g r inż. Ru ta M a ć k o w i a k , b y ł y p r a c o w n i k instytutu Łącznośc i t r a f i ł a 

do „ E l w r o " , b o j ak sama m ó w i , „ chc ia ła p r a c o w a ć w przemyś le . . . " czy 
j es t z a d o w o l o n a z w y b o r u ? — „ P r a c a w zak ładz i e d a j e m i sza len ie dużo 
zadowo l en i a , d roga od p o m y s ł u do j e g o r ea l i z ac j i dużo krótsza , stąd s z yb -
ko w i d o c z n e e f ek ty . . . ! " 

A inne, co sądzą tys iące kob i e t za t rudn ionych p r z y taśmach p r o d u k c y j -
nych, p r z y montażu p o d z e s p o ł ó w e l ek t ron i c znych , „ p a m i ę c i " f e r r y t o w e j 
do e l e k t r o n o w y c h m ó z g ó w i tp. 

Z a p y t a j m y o to dwudz i es to l e tn ią H a l i n ę D ro zd z za t rudn ioną na taśmie 
m o n t a ż o w e j p o d z e s p o ł ó w e l ek t ron i c znych : 

Przed pięcioma laty przyjechałam do Wrocławia ze wsi Ołpiny w woje-
wództwie rzeszowskim. Tutaj po raz pierwszy usłyszałam słowo — elektro-
nika. Nie bardzo wiedziałam z czym to się wiąże i dopiero w elektronicz-
nym zakładzie naukowym miałam okazję zrozumieć sens tych słów. Trzylet-
ni okres nauki umożliwił mi zdobycie zasadniczych kwalifikacji i zdobycie 
interesującego zawodu...! 

Czy lubię swoją pracę? Mogę się wyżyć i pokazać czego mnie nauczono 
w szkole. Jestem zadowolona i lubię swoją pracę...! 

W y p o w i e d ź nasze j r o z m ó w c z y n i m o ż n a uogó ln ić . 
O d p o w i e d z i kob i e t są j ednoznaczne , z doby ł y in t e r esu jący z a w ó d , m o ż l i -

wość dob ry ch zarotoków, a w a n s o w a ł y w s w o i m ś rodow i sku n i e t y l k o pod 
w z g l ę d e m z a w o d o w y m a le t akże u m y s ł o w y m . T o stało się n i e j a k o kon i ec z -
nością, m o ż e t o z a b r z m i j ak t ru i zm, a le w z r o s t p r o d u k c j i i,' s ta ły postęp 
w nowoczesnośc i i jakośc i p r o d u k c j i na ł o ży ł y na za ł ogę o b o w i ą z e k s ta łego 
podnoszen ia k w a l i f i k a c j i . 

Zresz tą w „ E l w r o " s t w o r z o n a ku t e m u doskona łe w a r u n k i , obok e l e k -
t r on i c znego zak ładu n a u k o w e g o , p r z y zak ładz i e i s tn i e j e j eszcze p r a w d z i -
w y k o m b i n a t s zko lny , s k ł a d a j ą c y s ię z t e chn ikum poma tu ra lnego , k i l ku 
c i ą g ó w t e c h n i k ó w p ięc io l e tn ich i t r z y l e tn i ch oraz s zko ły z a w o d o w e j , ksz ta ł -
cących p r z y s z ł y ch e l e k t r o n i k ó w . 

K O B I E C A Z A Ł O G A I P R O B L E M Y 
O g r o m n a ilość za t rudn ionych w „ E l w r o " kob i e t na łoży ła na k i e r o w n i c -

t w o zak ładu szereg o b o w i ą z k ó w z w i ą z a n y c h z z a p e w n i e n i e m szczegó ln ie 
t r o s k l i w e j op iek i . R z e c z jasna n i e chodz i ł o t u t a j t y l k o o n ieskaz i t e ln ie 
b ia ł e f a r tuchy , e s t e t yczne m i e j s c a p r a c y — u k w i e c o n e i b a r w n e , kąc ik i 
w y p o c z y n k u i m i e j s c a d o pos i ł ków . 

W n o w o c z e s n y m z a k ł a d z i e p r z y n o w o c z e s n e j p r o d u k c j i c ł i od z i ł o r ó w n i e ż o to a b y 
m o ż l i w i e z n a j w i ę k s z ą d o k ł a d n o ś c i ą o k r e ś l i ć p r z y d a t n o ś ć p o s z c z e g ó l n y c h c z ł o n k ó w 
za ł o g i d o d a n e j p r a c y , s t w o r z y ć o d p o w i e d n i ą a t m o s f e r ę w ś r ó d z a ł o g i t ak n i e z w y -
k l e p o d a t n e j n a s t r essy i tp . D o l e g l i w o ś c i w y s t ę p u j ą c e p r z y p r a c y w y m a g a j ą o g r o m -
n e g o n a p i ę c i a n e r w o w e g o . N i e z w y k l e w a ż n ą b y ł a r ó w n i e ż p o m o c p r a c u j ą c e j k o b i e -
c i e w j e j k o n f l i k t a c h n i e t y l k o w z ak ł ad z i e , a l e t a k ż e w ż y c i u r o d z i n n y m . 

W t e j s y tuac j i kon iecznośc ią b y ł o p o w o ł a n i e do życ ia z a k ł a d o w e j k o -
m ó r k i s oc j o l o g i c zno -psycho l og i c zne j . P l a c ó w k a ta z p o w o d z e n i e m bada s to-
sunk i m i ę d z y l u d z k i e na t e r en i e zak ładu i popr ze z r ó żnego r od za ju a k c j e 
p r ó b u j e j e ksz ta ł tować . 

Sze roko p o d j ę t o r ó w n i e ż s p r a w y tak z w a n e j e r gonomi i , p o w o ł u j ą c w t y m 
ce lu z a k ł a d o w y zespół s k ł a d a j ą c y s ię z f i z j o l o g a , ant ropo loga , psycho loga , 
p las tyka , l eka r za i t echn ika . P r z e z ca ł y ub i eg ł y r ok zespó ł t en bada ł w a -
runki p r a c y k o b i e t w zak ładz i e i w y s u n ą ł szereg i n t e r e su j ą cych w n i o s k ó w 
z m i e r z a j ą c y c h do p o p r a w y w a r u n k ó w p racy . W i e l e z n i ch j a k np. s p r a w ę 
o d p o w i e d n i e g o ośw i e t l en ia , w e n t y l a c j i i innych już z r e a l i z o w a n o z p o ż y t -
k i em d la z d r o w i a k o b i e c e j za łog i „ E l w r o " , a i na p e w n o d la dobra p r o -
d u k c j i p o l sk i e j e l ek t ron ik i . 

W domku nazwanym W a w e l , mieszkają na pewno państwo Katarzyna i M ie -
czysław Sl iwkowie, bo któż z Francuzów tak właśnie na,zwałby swó j dom? 

NA krańcu miasteczka 
wznosi się kolonia no-
wych białych domków, 
otoczonych ogródkami. 
Jak tu wśród nich od-

naleźć dom państwa Mieczysława 
i Katarzyny Śliwków? Przypadek 
zaprowadził nas przed jeden z 
tych podobnych do siebie domów 
i wtedy przeczytaliśmy napis: 
W A W E L . Nie ulegało wątpliwości, 
że właśnie tu mieszkają państwo 
Śliwkowie, bo któż by z Francu-
zów tak właśnie nazwał swój 
dom? 

Pani Katarzyna Śliwka wyszła 
nam na spotkanie w słomianym 
kapeluszu, ze skrzynką pomido-
rów prosto ze swego ogrodu. Ład-
nie tu i ciepło aż do późnej je-
sieni. 

— Państwo do mnie? — spyta-
ła zdziwiona, odstawiając swe po-
midory. — I mówicie po polsku?... 

Zdziwienie pani Katarzyny by-
ło uzasadnione, gdyż w Cazères 
s/Adour w departamencie Landes 
nie ma Polaków, poza naturalnie 

Lalki ludowe przywiezione właśnie z Polski. P an Nowick i podaje żonie — 
p. Klotyldzie i pokazuje sąsiadce — jiani Katarzynie Śliwce. W głębi stoi 
mieszkający jeszcze z rodzicami syn państwa Nowickich — uczeń Hervé 

Nowickimi, którzy okazali się ... 
sąsiadami pani Katarzyny. 
— Była to dla mnie nie lada nie-
spodzianka — mówi pani Kata-
rzyna. — Kupiliśmy ten domek, 
gdyż i mąż, i ja byliśmy już na 
emeryturze i dłużej już mieszkać 
w Saint-Ouen pod Paryżem nie 
chcieliśmy. Wybraliśmy sobie te 
okolice w południowo-zachodniej 
Francji, niedaleko Atlantyku, 
gdzie ciepło i klimat łagodny. No-
wo zbudowany domek podobał nam 
się i nawet nie wiedzieliśmy, ko-
go będziemy mieli za sąsiadów. I 
oto okazało się, że są to właśnie 
Nowiccy, którzy przenieśli się 
tutaj z Liévin, z północnej Fran-
cji. Drugą taką niespodzianką — 
ciągnie dalej pani Katarzyna — 
było spotkanie z pielęgniarką w 
szpitalu w Mont-de-Marsan w 
kwietniu tego roku, gdzie przeby-
wałam kilka tygodni. Gdy zoba-
czyła moje nazwisko, zaczęła ze 
mną rozmawiać po polsku, tak się 
ucieszyła, że spotkała Rodaczkę. 
Była to pani Lalanne, którą losy 
wojenne wygnały z Polski, wy-



...tym razem połów się nie udał 

rzem i dla niego z tego właśnie 
okresu najdroższe są pamiątki. 
Miał 48 lat, gdy przeszedł na 
emeryturę. Przed czterema laty 
państwo Nowiccy kupili sobie 
domek z Cazères w departamen-
cie Landes. Korzystają obecnie 
ze słońca, ciepła (tu nie to samo 
powietrze, co w Lièvin! — mó-
wią) i przede wszystkim z wolne-
go czasu. Mają swoją przyczepę z 
pokoikiem mieszkalnym do samo-
chodu i podróżują. Obecnie pełni 
są wrażeń, gdyż właśnie wrócili 
z Polski. Byl i tam po raz pierw-
szy. Odwiedzili nie znaną im do-
tąd rodzinę w Poznańskiem, na 
Kujawach i koło Szczecina. Jacy 
wszyscy gościnni i serdeczni! — 
wspominają. Jeszcze tam pojedzie-
my — zapewniają. 

A na razie pokazują polskie la-
leczki ludowe, które otrzymali w 
prezencie w Polsce i swą radością 
i wrażeniami z podróży dzielą się 
przede wszystkim ze swymi są-
siadami — panią Katarzyną i pa-
nem Mieczysławem Śliwkami. Jak 
to dobrze mieć za sąsiadów Ro-
daków! 

Urszula KOZIEROWSKA 

Sąsiedzi państwa S l iwków — państwo Nowiccy przed swoim domem 

szła za mąż za Francuza i stale 
mieszka i pracuje w Mont-de-
Marsan. Ona też przyniosła mi 
w szpitalu do czytania „Tygodnik 
Polski", który następnie razem z 
panią Nowicką zaprenumerowa-
łyśmy... 

Życie państwa Sliwków płynie 
teraz spokojnie. Pani Katarzyna 
zajmuje się ogrodem. Trochę szy-
je, trochę czyta. Pan Mieczysław, 
którego imię Francuzi zmienili na 
prostsze dla nich, Michel, jest na-
tomiast zamiłowanym rybakiem i 
gra w tiercé. Złowi nieraz sporo 
ryb, ale nie przynosi ich do do-
mu. Pani Katarzyna nie lubi ryb. 
pan Mieczysław więc oddaje 
przyjaciołom — Francuzom. 

Nie zawsze jednak życie pań-
stwa Sl iwków było takie spokoj-
ne. Pani Katarzyna jest we Fran-
cj i już od 1929 roku i jak to ży-
cie większości Polaków tutaj, nie 
było ono proste. Wpierw zbierało 
się pieniądze na wybudowanie 
domu w Polsce i marzyło się o 
powrocie, wreszcie tuż przed 1939 

rokiem stanął w Tarnowie dom, 
a do Polski już wrócić nie było 
jak. Podczas wo jny bieda dała się 
je j we znaki. Po wojnie pracowa-
ła w Polskim Czerwonym Krzy -
żu, gdzie również nauczyła się 
szycia, a potem pracowała w fa-
bryce konfekcyjnej . 

Zycie pana Mieczysława było 
jeszcze bardziej burzliwe. Był w 
armii Hallera podczas pierwszej 
wojny światowej, brał udział w 
brygadzie międzynarodowej w 
wojnie w Hiszpanii, czynnie u-
czestniczył w Ruchu Oporu pod-
czas ostatniej wojny. Najchętniej 
jednak wspomina szkołę polską 
na Lamandé w Paryżu, której 
jest jednym z najstarszych w y -
chowanków. Należał do najlep-
szych i często wyróżnianych ucz-
niów. W nagrodę też w 1912 roku 
Ignacy Paderewski zaprosił go ja-
ko chłopca na obiad do eleganckiej 
restauracji na rue Rivoli. Do dziś 
pamięta jeszcze, jak to nie bardzo 
wiedział, jak w tak eleganckim 
lokalu się zachować i gdy na stół 

postawiono wykałaczki, był świę-
cie przekonany, że je trzeba 
zjeść... Szkole na Lamandé za-
wdzięcza, że mówi piękną, po-
prawną polszczyzną, przyjechał 
bowiem z matką do Francji, gdy 
miał 6 miesięcy. 

Dziś z działalności pana Mieczy-
sława Śliwki pozostało wiele 
wspomnień, wyróżnień i odzna-
czeń wojskowych. Z rozrzewnie-
niem pokazuje je pan Mieczysław, 
podczas gdy pani Katarzyna po-
kazuje z kolei pięknie oprawione 
dzieła Sienkiewicza, zakupione 
korespondencyjnie za sprawą 
ogłoszenia w „Tygodniku Pol-
skim" w „La Boutique Polonaise" 
w Paryżu... 

A l e oto i przyjechali Państwo 
Nowiccy z miasteczka, z którymi 
pani Katarzyna koniecznie chce 
nas zapoznać. Państwo Bronisław 
i Klotylda Nowiccy urodzeni są w 
Westfalii, dokąd za chlebem wy -
emigrowali z Polski ich rodzice. 
Mieszkali w Liévin, gdzie pan 
Bronisław początkowo pracował 
w kopalni, ale już wkrótce za-
ciągnął się do marynarki. Całe 
więc prawie życie był maryna-

P. Bronis ław Nowicki z dumą pokazuje obraz namalowany przez starszego syna 
Alaina. Z młodszym Hervé ogląda pamiątki z okresu, kiedy był marynarzem 

Pani Katarzynie nie brak poczucia humoru. Ta przyniesiona przez nią szklana 
rybka — to próba pocieszenia powracającego do domu męża-rybaka.. . 



T r z ę s i e n i e z i e m i w K a t o w i c a c h 
P r zyczyny : stare w y r o b i s k a g ó r n i c z e 

O c e a n y są w i e l k i e , a spotka l i 
s ię UJ p o r c i e J o k o h a m a 

Sensac j ę w y w o ł a ł o w Japo -
ni i spo tkan i e się w porc i e J o -
k o h a m a o j c a i syna, k t ó r z y 
są kap i t anami dwóch s t a t k ó w 
P L O . K p t . S tan i s ław L e ś n i e w -
ski d o w o d z i M/S „ T r a u g u t t " . 
O j c i e c za l icza się d o w e t e r a -

0 By ły UJ o k u c y k -
l o n u — „ L e n i n o " 
i „ G w a r d i a 
L u d o w a " 

S t r a s z l i w y cyk lon , k t ó r y 
naw i ed z i ł wschodn i e w y b r z e -
że Pak is tanu, p o w o d u j ą c o l -
b r z y m i e s zkody ma te r i a lne i 
s t ra ty ludzk ie , n ie do tkną ł 
d w ó c h s t a t k ó w P L O — „ L e -
n i n o " i „ G w a r d i a L u d o w a " , 
będących w t y m czasie w 
oku cyk lonu . Z w i a d o m o ś c i 
u zyskanych drogą r ad i ową 
w i a d o m o , że „ L e n i n o " jest w 
d rodze do po r tu K a k i n a d a w 
Ind iach. Na tomias t statek 
„ G w a r d i a L u d o w a " p r z y b y ł 
na r edę por tu pak is tańsk iego 
Ch i t tagong . W s a m y m porc i e 
usuwane są pośp ieszn ie o -
g r o m n e zniszczenia w n a -
brzeżach, urządzen iach p r z e -
ł a d u n k o w y c h i środkach łącz -
ności. W s z y s c y c z ł o n k o w i e za -
łóg naszych s t a tków są z d r o -
w i . 

n ó w po l sk i e j f l o t y i m a poza 
sobą 45 lat p racy w z a w o d z i e 
maryna r za . O d 30 la t jest k a -
p i tanem, obecna pod ró ż jest 
j e go ostatnią p r zed zasłużoną 
eme ry tu rą . Syn K r z y s z t o f w 
16 roku życ ia poszedł w ś la -
dy o j ca , m a obecn ie 40 la t i 
dop ie ro w p o p r z e d n i m re j s i e 
do Japon i i s tanął na mos tku 
kap i tańsk im. Dz i enn ika r z e j a -
pońscy uznal i spotkanie się 
dwóch s t a t k ó w po lsk ich w 
porc i e J o k o h a m a d o w o d z o n y c h 
p r ze z o j c a i syna j ako n i e co -
dz ienne w y d a r z e n i e . Obsze rne 
ma t e r i a ł y o kap i tanach ukaza -
ły s ię w p i smach „ S h a n a g a w a 
S h i m b u n " , „ M a i n i c h y N e w s " i 
w i nnych gazetach. T e l e w i z j a 
o r a z rozg łośn ie r a d i o w e z T o -
k i o pośw i ę c i ł y t emu n ieco -
dz i ennemu w y p a d k o w i w ż e -
g ludze obszerne w z m i a n k i w 
po rannych i w i e c z o r n y c h 
dz iennikach. 

W końcu ub ieg ł ego m i es i ą -
ca z a n o t o w a n o na te ren ie K a -
t ow i c t rzęs ien ie z iemi . S e j s -
m o g r a f y w y k a z a ł y ws t r ząs 5 
s topn i w 12-stfopniowej skal i . 
N i e b y ł o to j ednak p r a w d z i -
w e trzęsienie; z i emi , a l e s i lne 
tąpn ięc i e na te renach s ta rych 
w y r o b i s k kopa ln ianych . P o l -
ska b o w i e m l e ż y na t e ren i e 
a s e j sm i c znym i t rzęs ienia z i e -
m i w p o t o c z n y m tego s ł owa 
znaczeniu nie w y s t ę p u j ą i ich 
p r a w d o p o d o b i e ń s t w o jest m i -
n ima lne . Ws t r ząs b y ł p ł y tk i , 
m ia ł charak te r t y p o w o k o p a l -
niany, a ponad to m i a ł on swe 
c en t rum na te ren ie K a t o w i c , 
c zy l i tam, gdz i e z n a j d u j ą się 

0 Już t rzec ią 
ł o d z i a n k ę 
p o r y w a T V 
d o W a r s z a w y 

N i e ma szczęśc ia ł ó d z k a T V do 
s w y c h s p i k e r e k . P o G r a ż y n i e N o -
w i c k i e j i J a d w i d z e P i ą t k o w s k i e j 
p r z en i o s ł a s ie na s ta łe z Ł o d z i 
d o W a r s z a w y B o g u m i ł a W a n d e -
r ó w n a . W z w i ą z k u z „ u c i e c z k a m i " 
swo i c t i s p i k e r e k d o W a r s z a w y , 
ł ó d z k i o ś r o d e k t e l e w i z y j n y n i e -
m a l c o r o k u m u s i o g ł a s zać k o n -
k u r s y , w "wyn iku k t ó r y c h w y b i e -
ra i a n g a ż u j e c o r a z t o n o w e 
„ t w a r z e " . 

s e j s m o g r a f y . D l a t e go też czułe 
apara ty z ano t owa ł y aż 5 s top-
ni. S i lne tąpn ięc ia zda r za j ą 
s ię co 4—5 lat. Osta tn ie m ia ło 
m i e j s c e w 1964 roku. 

Jednak w y s o k i e d o m y m i e -
szka lne c h w i a ł y się, szk lanki 
i w a z o n y p r z e w r a c a ł y się, 
d r z w i same się o tw i e r a ł y . N a j -
w i ę k s z e odchy len ia o d p ionu 
w y n o s i ł y 8 cm . W stosunku do 
n a p r a w d ę g r o źnych t rzęs ień 
z i emi — to „ t ą p n i ę c i e " b y ł o 
łagodne . 

0 P o l s c y S a l e z j a n i e 
w P e r u 

W dniu 10 l i s t opada z l o tn i ska 
O k ę c i e o d l e c i e l i do P e r u na m i -
s j e d w a j ks i ęża , p r o f e s o r o w i e S a -
l e z j a ń s k i e g o I n s t y t u t u T e o l o g i c z -
n e g o w K r a k o w i e . K s . d r M a r i a n 
J a r o m i n ( s o c j o l o g ) i ks . m g r Jó-
z e f K u r o w s k i ( s p e c j a l n o ś ć — f i l o -
zo f p r z y r o d y ) . W os ta tn i ch k i l k u 
l a t a c h z P o l s k i w y j e c h a ł o na m i -
s j e d o A m e r y k i Ł a c i ń s k i e j p o n a d 
150 p o l s k i c h k s i ę ż y . 

m 22 y m 
i DA N 1 E M 

M u z e a w e W r o c ł a w i u i S zczec in i e 
uzyska ły r a n g ę m u z e ó w n a r o d o w y c h 

D o t y c h c z a s o w e muzea r e -
g i ona lne — Ś ląsk ie w e W r o -
c ł aw iu o raz P o m o r z a Z a c h o d -
n iego w Szczec in ie — p o d n i e -
s ione zosta ły do rang i m u -
z e ó w n a r o d o w y c h . Godność tę 

Q At l a s d l a u r l o p o w i c z ó w , r o l n i k ó w 
i p r z e m y s ł u 

K l i m a t na map i e? N a u k o w -
cy już go o p r a c o w a l i w P a ń -
s t w o w y m Ins ty tuc i e H y d r o l o -
g i c z n o - M e t e o r o l o g i c z n y m . A -
tlas K l i m a t y c z n y będz i e za -
w i e r a ć 710 m a p i 73 plansze, 
k t ó r e p o i n f o r m u j ą o r o z k ł a -
dz i e t empera tur w K r a j u , o 
i lości dni z g r adem, mg łą , 
z amg l en i em , go ło ledz ią , sza-
dzią i p o d o b n y m i z j a w i s k a m i . 
U z y s k a m y stąd dane o r o z -
mieszczen iu i nasi leniu o p a -
d ó w , grubośc i p o k r y w y śn ież -
ne j , w i l g o tnośc i pow i e t r z a , o 
szybkośc i p a r o w a n i a w o d y , 
0 p o z i o m i e i g rubośc i chmur 
nad n a s z y m i obszarami itp. 
D o w i e m y się z A t lasu , j ak i e 
w y s t ę p u j e u nas c iśnienie, 
gdz i e jest n a j w i ę c e j a gdz i e 
n a j m n i e j s łonecznych godz in 
1 k i edy . Wre s z c i e z apo znamy 
się z różą w i a t r ó w , c h a r a k t e -
rys tyczną dla k i lkudz ies i ęc iu 
p u n k t ó w o b s e r w a c y j n y c h w 
Polsce , p r z y c z y m w y z n a c z a 
s ię tu i o m a w i a aż 8 k i e run -
k ó w w i a t r u . A t l a s K l i m a t y c z -
ny uwzg l ędn i a w s z y s t k i e e l e -

m e n t y k l ima tu . Dz i e ł o sys te -
m a t y z u j e , zca la i uogó ln ia 
m i l i ony l iczb, w k t ó r y c h z a -
w a r t o w y n i k i w i e l o l e tn i ch 
ż m u d n y c h p o m i a r ó w i spo -
s t r ze r zeń o b s e r w a t o r ó w m e t e -
o ro l og i c znych za okres t r z y -
d z i e s t u lat — od r oku 
1931 d o r o k u 1960. 

nadano obu t y m p l a c ó w k o m w 
uznaniu zasług pon ies ionych 
d la r o z w o j u nauk i i ku l tu ry 
po l sk i e j o raz rang i , j aką u -
zyska ł y w okres ie 25 la t d z i a -
ła lności w Po l s c e L u d o w e j . 
E f e k t e m ż m u d n e j , w i e l o -
l e tn i e j p racy z espo łów tych 
p l a c ó w e k jest n ie t y l ko i m p o -
nu jąca r o z b u d o w a z b i o r ó w 
d o k u m e n t u j ą c y c h h is toryczną 
ro l ę Do lnego Ś ląska i P o m o -
rza Zachodn i e go w r o z w o j u 
ku l tu ry n a r o d o w e j , setk i w y -
staw, w y k ł a d ó w i s y m p o z j ó w , 
lecz r ó w n i e ż c i e k a w e r e zu l -
ta ty badań n a u k o w y c h nad 
histor ią, sztuką i ku l turą Z i e m 
Zachodn ich i P ó ł n o c n y c h k r a j u . 

& W e d ł u g z a w a r t e j u m o w y 
m o n t o w a n e będą w E g i p c i e z d o -
s t a r c z o n y c h p r z e z P o l s k ę częśc i 
s a m o c h o d y c i ę ż a r o w e „ Z u k " . 

&> W P o l s c e b a w i ł m i n i s t e r 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h J u g o s ł a w i i 
M i r k o T e p a v a c . 

O K i l k a s e t m e t r ó w od n i e d a w n o 
z b u d o w a n e j n o w e j d z i e l n i c y B i a -
ł e g o s t o k u o d k r y t o dó ł w y p e ł n i o -
n y 59 b o m b a m i l o t n i c z y m i , n a d 
k t ó r y m i rós ł m ł o d y las . 

• P o l s k a A k a d e m i a N a u k zo r -
g a n i z o w a ł a s e s j ę w y j a z d o w ą w e 
W r o c ł a w i u w z w i ą z k u z z a ł o ż e -
n i e m t a m o d d z i a ł u P A N . 

© W p o r c i e g d y ń s k i m j e d n o z 
n a d b r z e ż y p r z y s t o s o w a n o do z a -
ł a d u n k u k o n t e n e r ó w . 

• P a n MarcŁn S zuka ł a z M e l -
b o u r n e o f i a r o w a ł w y b i t y p r z e z 
P o l o n i ę a u s t r a l i j s k ą „ M e d a l 1000-
l e c i a " d l a M u z e u m w G r u d z i ą d z u . 

• D w u s e t n y s t a t e k w o d o w a n y 
w S z c z e c i n i e (10 t y s . t o n ) o t r z y -
m a ł i m i ę „ W ł a d y s ł a w J a g i e ł ł o " . 

CAWEDM 
Hans Frank w świetle swych dzienników 
Przyjaciel Polaków 
Prorokiem nie był 

Z M A R L I 
W ś r ó d o s t a tn i o z m a r ł y c h 

b a r d z i e j z n a n y c h osób 
t r z eba w y m i e n i ć g en . d y w . 
W i k t o r a Z I E M I N S K I E G O 
(63 l a ta ) , p o d p o r u c z n i k a w 
1939 r. B y ł d ł u g o l e t n i m G e -
n e r a l n y m K w a t e r m i s t r z e m 
W P , k t ó r y n i e p r z e r w a n i e 
s łuży ł w W o j s k u P o l s k i m 
o d 1928 roku , z a c z y n a j ą c 
o d z a w o d o w e g o k a p r a l a . 

Z m a r ł z a s ł u ż o n y p o z n a ń -
ski , w y b i t n y r z e ź b i a r z , 
z n a n y za g r a n i c ą i w K r a -
ju — E d w a r d H A U P T (73 
l a t a ) ; b y ł on m . in . a u t o -
r e m r z e ź b y k r ó l a B e l g ó w 
L e o p o l d a I I I . 

W K r a k o w i e z m a r ł s ędz i -
w y p r o f . dr W ł a d y s ł a w 
S Z A F E R (84 la ta ) , w y b i t n y 
u c z o n y , a t a k ż e d z i a ł a c z o -
c h r o n y p r z y r o d y ; p r o f e s o -
r e m w y ż s z e j u c z e l n i dla 
l e ś n i k ó w zos ta ł j u ż w 1912 
r o k u . 

W W a r s z a w i e z m a r ł d łu -
g o l e t n i (1949—1965) p r e z e s 
G ł ó w n e g o U r z ę d u S t a t y -
s t y c z n e g o — Z y g m u n t P A -
D O W I C Z (69 la t ) , k t ó r y 
m ó g ł s ię p o s z c z y c i ć t y m , 
ż e o d l i c z a j ą c okres, w o j n y , 
m i a ł j e d n e g o t y l k o p r a c o -
d a w c ę — G U S , w k t ó r y m 
zaczą ł p r a c o w a ć z a r a z p o 
s tud iach w 1922 r . 

Trzeba mieć dużo pieniędzy, by kupować te 
wszystkie książki, które chciałoby się mieć, a 
ukazują się wciąż nowe i ciekawsze. 200 (słow-
nie: dwieście) złotych wybuliłem za świeżo 
wydane dwa opasłe tomiska, zatytułowane: 

„Okupacja i Ruch Oporu w Dzienniku Han-
sa Franka". 

Kupiłem i nie żałuję wydanych dwóch stów, 
myślę bowiem, że dla każdego, kto intere-
suje się dziejami hitlerowskiej okupacji w 
Polsce, jest to książka wręcz podstawowa, do-
kument historyczny o pierwszorzędnym zna-
czeniu: na blisko 1300 stronicach druku du-
żego formatu autorzy wyboru dokonali ogrom-
nej pracy: oryginał „Dziennika" „Generalnego 
Gubernatora" składa się z 24 tomów diariusza 
czynności, 11 tomów protokołów posiedzeń i 
5 tomów skorowidzów, samych tekstów źród-
łowych jest blisko 11.000 stronic. 

Oczywiście w takiej mnogości materiału 
znajdują się rzeczy ważne i mniej ważne, inna 
jest też ocena wagi tematu przez hitlerowskie-
go dygnitarza, którego jego komilitoni nazy-
wali z przekąsem „polskim królem" w latach, 
kiedy czuł się panem życia i śmierci milionów 
Polaków, a inna jest nasza ocena wagi ma-
teriału po ćwierćwieczu przeszło. Toteż naj-
istotniejszą sprawą przy obecnej edycji tema-
tycznej fragmentów Dziennika było przepro-
wadzenie określonej selekcji materiału. Kon-
centracja na temacie nasuwała metodę selek-
cji, a temat to nader obszerny, jako że Ruch 
Oporu na okupowanych ziemiach polskich 
był ruchem masowym. „Ogarnął bowiem — 
jak piszą o tym wydawcy — szerokie masy 
społeczne i posługując się różnorodnością form 
oraz taktyki działania paraliżował w poważ-
nym stopniu gospodarkę, administrację, środ-
ki łączności i żywe siły okupanta, stając się, 
jak to się słusznie podkreśla, obok regular-
nych działań wojennych na lądzie, morzu i 
powietrzu — czwartym frontem walki". 

Ten czwarty front walki był odpowiedzią 
społeczeństwa polskiego na terror okupanta. 

Wystarczy przypomnieć, że spośród ponad 6 
milionów ofiar, jakie poniosła Polska, w wy-
niku działań wojennych straciło życie tylko 
650 tysięcy, reszta — to osoby cywilne, wymor-
dowane przez okupanta. 

Hans Frank w Norymberdze usiłował 
przedstawić się niemal jako „dobroczyńca" 
Polaków. Opowiadał Trybunałowi, jakie walki 
toczył przeciw Himmlerowi, jak nawet dysku-
tował z Hitlerem, chcąc ulżyć okupacyjnej do-
li Polaków. Czy rzeczywiście były takie „wal-
ki"? Prowadzony systematycznie Dziennik nie 
potwierdza tej tezy, a jeśli Frank „walczył", 
to jedynie o wpływy i stanowisko w ramach 
zbrodniczego gangu, do którego należał. Frank 
cieszył się zaufaniem Fuhrera. Oto przykład, 
jeden z bardzo wielu, notatka z półtoragodzin-
nej rozmowy w cztery oczy z Hitlerem: „... w 
sprawach dotyczących Generalnej Guberni 
Fuhrer aprobuje całokształt posunięć guber-
natora generalnego włącznie ze wszystkimi za-
dządzeniami, a w szczególności cały system 
organizacji kraju, oraz zaszczycił gubernato-
ra generalnego wyrazami najwyższej pochwa-
ły za jego działalność". 

Podobnie Himmler, rzekomy antagonista 
Franka: 18 marca 1941 Frank odbył z Reichs-
fiihrerem SS rozmowę „o sytuacji policyjnej 
Generalnej Guberni. Powzięte postanowienia 
zadowoliły w zupełności zainteresowane czyn-
niki" (cytaty z dokumentu nr 56). 

Zadowolenie Hitlera i Himmlera z krwawej 
działalności Franka nie było przypadkowe, 
wiernie realizował ludobójczą, antypolską po-
litykę wodza. Co miała na celu? Sam o tym 
mówi: „Tam, gdzie dziś mieszka ponad 12 
milionów Polaków, będzie kiedyś mieszkało 
4 do 5 milionów Niemców. Generalna Guber-
nia ma być krajem tak samo niemieckim jak 
Nadrenia". 

Prorokiem jednak Frank, jak się okazuje, 
nie był najlepszym. 

MARIAN 

P K O - 1 0 0 miii z ł 
Stan wkładów na ra-

chunkach oszczędnoś-
ciowych i bieżących Po-
wszechnej Kasy Osz-
czędności przekroczył 
sumę 100 mld zł. W 
bieżącym roku w ciągu 
9 miesięcy PKO udzie-
liło ludności kredytów 
w wysokości 6,1 mld zł, 
w tym na zakup arty-
kułów przemysłowych 
i usług 4,8 mld zł, na in-
dywidualne budownic-
two mieszkaniowe 900 
min zł. Oznacza to 
wzrost kredytów o 13 
proc. w stosunku do a-
nalogicznego okresu u-
biegłego* roku. 

^ P i e r w s z e m a s z y -
ny d o p i s an i a 
,, Ł u c z n i k " 

Z a k ł a d y M e t a l o w e im. G e -
nera ła W a l t e r a w R a d o m i u 
dos ta rczy ł y już odb i o r com 
p i e r w s z e k r a j o w e m a s z y n y do 
p isania . Po l ską m a s z y n ę do 
p isania z a d e m o n s t r o w a n o w 
w a r s z a w s k i m domu t o w a r o -
w y m „ S a w a " . M a ona n o w o -
czesną kons t rukc j ę , pos iada 
tabu la to ry — au tomatyc zny 
dz ies ię tny i t zw . p a m i ę c i o w y , 
p r z y d a t n y zw łaszcza p r z y w y -
pe łn ian iu f a k t u r i f o r m u l a r z y . 
P o c h y l o n a pod k ą t e m 26 s top-
ni k l aw i a tu ra spraw ia , ż e _ w y -
godn ie na n i e j pisać. Mas z yna 
jest ł a twa i prosta w obsłu-
dze. Po l sk i e m a s z y n y do p i sa -
nia p r o d u k o w a n e są na l i c en -
c j i s zwedzk i e j . N a ra z i e do -
s tarczono t y l k o m a s z y n y o 
długości w a ł k a 49 cm. W 
p r z y s z ł y m roku będą także 
m a s z y n y z w a ł k i e m o d ługoś-
ci 33 c m i 64 cm. Da l s zy e tap 
to maszyna e l ek t ryczna , a. za 
k i lka la t — maszyna w a l i z -
k o w a . 

0 703 m c h o d n i k a 
k o p a l n i w j e d n y m 
k w a r t a l e 

24-osobowa - b r y g a d a W i k t o r a 
F i r zozy w r a z z p e r s o n e l e m t e c h -
n i c z n o - i n ż y n i e r y j n y m P r z e d s i ę -
b i o r s t w a R o b ó t G ó r n i c z y c h R y b -
n i c k i e g o O k r ę g u W ę g ł o w e g o w y -
kona ł a w o k r e s i e od 15 s i e rpn ia 
do 14 l i s t opada br . ( w c i ągu j e d -
n e g o k w a r t a ł u ) 703 m b i e ż . c h o d -
n ika p o d s t a w o w e g o . R o b o t a m i 
g ó r n i c z y m i w k o p a l n i „ M o s z c z e -
n i c a " k i e r o w a l i : n a d s z t y g a r inż . 
H e n r y k K u d ł a , k i e r o w n i k O d d z i a -
łu —; S t a n i s ł a w Dus ik o r a z g ó r n i -
c y p r z o d o w i : W i k t o r B r z o z a , E d -
m u n d R d u c h i Jan Gąs i o r . 

0 P r z e z W a r s z a w ę 
d o o k o ł a Eu ropy 
na.. . h u l a j n o d z e 

Z W a r s z a w y w y j e c h a ł u-
da j ą c s ię w k i e runku K a t o w i c 
ostatni w t y m roku „ w i e l k i 
t u r y s t a " — Frant i s ek Stoupl l , 
g ó rn ik z H lucz ina ko ło Os t ra -
w y w C S R S . Czesk i turysta 
kończy długą, b l isko sześc io-
mies ięczną podróż , w czasie 
k t ó r e j zw i ed z i ł : Po l skę , N R D , 
N R F , Aus t r i ę , S z w a j c a r i ę , 
W ł o c h y , Eg ip t , L i b i ę , T u n e z j ę , 
A l g i e r i ę , F r anc j ę , B e l g i ę i H o -
landię . Z w y j ą t k i e m d w u 
o d c i n k ó w —• z N e a p o l u do 
A l eksand r i i oraz z A l g i e r u do 
Marsy l i i — F . S toupl l p o -
d r ó ż o w a ł na ... hu la jnodze . 

0 T a a k a r y b a ! 
S u p e r b r z a n a 
n a w ę d c e 
k o l e j a r z a 
z P r z e m y ś l a 

W ę d k a r z p r z e m y s k i J. B o g d a -
n o w i c z , z z a w o d u k o l e j a r z , m o ż e 
s ię p o c h w a l i ć o s t a tn i o z ł o w i e n i e m 
r e k o r d o w e j r y b y . O t ó ż z ł o w i i on 
w S a n i e na ż y ł k ę o p r z e k r o j u 
0,20 m m — b r z a n ę d ługoś c i 78 c m , 
w a g i 5,40 k g . R y b a ta os iąga z w y -
k l e p r zec i ę tna , w a g ę o k . 1—2 k g 
1 d ługość do 50 c m . R o ś n i e p r z y 
t y m o g r o m n i e w o l n o : p o 10 l a t a c h 
u z y s k u j e d o p i e r o w a g ę 1 k g . Z ł o -
w i o n a b r zana ma szanse u z y s k a ć 
p i e r w s z a l o k a t ę na t a b l i c y r e k o r -
d ó w P o l s k i e g o Z w i ą z k u W ę d k a r -
sk i e go , b o w i e m d o t y c h c z a s z ł o -
w i o n a b r z ana m i a ł a w a g ę 4,90 k g . 



^ N a j s t a r s z y herb miast 
~ sprzed 700 lat. Święty 

Jerzy patron miejsco-
w e j f a ry z 1258: rycerz 
w zbroi przed murem 
przebi ja dzidą smoka 

Foto: 

A: JAŁOSINSKI 

I Przewodniczący M i e j -
"skie j Rady N a r o d o w e j 
Edmund Skarło w s k a -
zuje na planie miasta 
nowe zamierzenia któ-
rych realizacja u s p r a w -
ni życie tego miasta 

Wieża zabytkowego R a - W 
tusza i f ragment sta-
rych kamieniczek w i -
dziane z wieży kościel-
ne j w najstarszej części 
miasta Dzierżoniowa 

Z W Y C Z A J N Y 
D Z I E Ń 
w 
D Z I E R Ż O N I O W I E 

JE Ż E L I Dzierżoniów .nie zdoby ł sob ie duże j s ł awy 
tu r y s t y c zne j to chyba t y l ko d la tego , ż e j e g o p r zemys ł , 
g ł ó w n i e r a d i o w o - t e l e w i z y j n y z ,,1 >iorii" na czele , p r z y -

t łacza w s z y s t k i e inne j e g o w a l o r y . I m o ż e d la tego , że w be z -
poś redn im sąs i edz tw ie m a w i e l u k o n k u r e n t ó w w y ł ą c z n i e 
turys tycznych , ch lub iących się s tarożytnośc ią , z aby tkami , 
m a l o w n i c z y m i w i d o k a m i , doskonałością z idro jów i źródeł . 
I r z e c z yw i ś c i e t rudno j es t k o n k u r o w a ć z t ak imi sąsiadami 
jak K ł o d z k o , B a r d o i S rebrna Góra , k t ó r e omają j edne z n a j -
w i ę k s z y c h s tarych w a r o w n i , c z y też z w z i ę t y m i z d r o j a m i 
j ak : K u d o w a , Dusznik i , Po lan ica , L ą d e k , n ie m ó w i ą c już 
0 S z c zawn i e Z d r o j u k o ł o W a ł b r z y c h a i i nnych . 

T y m c z a s e m D z i e r ż o n i ó w jest dla nich godnym I równo-
rzędnym partnerem. Jest ś r edn iow i ec zny z pochodzen ia , m a 
zaby tk i z ba rd zo od l eg ł ych czasów, c i e k a w y układ ś ródmieś -
cia, a r ównoc z e śn i e m a w s z y s t k o co cechu je wspó łczesne 
n a m miasta ś redn ie j w i e lkośc i , z nowoczesnością drugie j po -
łowy X X wieku. A n i o k r ok n i e jest w t y l e w t y m od in-
nych o ś r o d k ó w znacznie o d n i ego w i ę k s z y c h i b a r d z i e j zna-
nych . 

N a z w ę swą w z i ą ł D z i e r ż o n i ó w o d s ł ynnego ś ląskiego 
pszczelarza Dzierżonia. N i e m c y chcie l i g o k i edyś uczcić i n a -
dać j e g o i m i ę j e d n e j z ul ic w Be r l i n i e ko ło po l i t echn ik i 
char l o t embursk i e j , c zemu j ednak sp r z ec iw i ł a s ię w sposób 
s t anowczy rada m i e j ska . „Kto by to bowiem potrafi ł w y -
mówić „Dzierżoństrasse" — można sobie na tym język po-
łamać" — r o z u m o w a n o . Po l ska po p o w r o c i e na D o l n y 
Śląsk nada ła mias teczku R y c h b a c h n a z w ę Dz i e r ż on i ów . 
1 dz iś już n ik t n i e pamię ta , że b y ł k i edyś jak iś Rychbach . 

Miasteczko zasiedlili P o l a c y zza B u g a i Sanu, repatr ianci z F r a n -
c j i i Be lg i i . Stare w iadomośc i o Dz ierżoniowie pochodzą już 
z 1258 r. W 1291 r. wchodz i ł w sk ład Ks ięs twa Świdnick iego , k tó rym 
rządzi ł B o l k o I . Jego następca ożenił się z córką k ró l a Łokietka , 
Kunegundą . 

W 1750 r. ludność miasta l iczyła 2 155 osób; w 1840 r. — 41 101; w 
1910 r . — 16 369: w 1937 r. — 17 895; w 1945 r . — ok. 16 000, w tym 1200 
P o l a k ó w ; w 1960 r. — 27 100 ty lko P o l a k ó w , w t y m 14 327 już tu u ro -
dzonych; w 1968 r. — 32 000. 

Wzrost ludności mie j sk i e j w iąże się z m i e j s c o w y m przemys łem 
włók ienniczym, b awe łn i anym i e lektrotechnicznym, j ego rozbudo -
w ą j a k i r o z b u d o w ą miasta. 

D z i e r ż o n i ó w l e ż y u s t ó p m a l o w n i c z y c h Gór Sowich. Jest 
to pasmo n i e z w y k l e c i ekawe , ok . 50 k m długie , l e c z wąsk i e , 
pop r z ec inane w k i lku m ie j s cach szosami r o k a d o w y m i — jak 
to m ó w i ą w o j s k o w i — c z y l i pop r z ec znymi , ale z b u d o w a n y m i 
nie dla c e l ó w s t rateg icznych, lecz czysto turystyczno-auto • 
mobi lowych i widokowych. Dz i ęk i t emu # można sob ie doje -
chać na przełęcze w g łównym, g rzb iec i e pasma i p r zespa-
c e r o w a ć s ię g r zb i e t em na poszczegó lne szczy ty , z k tó rych 
n a j w y ż s z y jest W ie lka Sowa — 1014 m n.p.m. D z i e r ż o n i ó w 
jest do t ych w y c i e c z e k z n a k o m i t y m punk tem w y j ś c i a . 

A poza t y m co jeszcze o dniu codz iennym w Dzierżoniowie? — 
Z e ż y j ą ludzie tu może w mn ie j z w a r i o w a n y m tempie niż w w ie l -
kich miastach, ale też na tempie i temperamencie im nie z b y w a . 
W iedzą natomiast wszystko, co dzie je się w świecie i co się r ano 
lub w ciągu dn ia stało w Pa ryżu , N o w y m Jorku, Moskw i e , W a r -
szawie czy Tokio . Natomiast w szerokim świecie n iewie le w i a d o m o 
0 Dzierżoniowie . Choć rośnie on z każdym dniem, choć jest j e d n y m 
z niel icznych miast, gdzie w m a ł e j kna jpce , do które j wchodz i się 
z sieni ś redniowiecznego domu, można się napić p r a w d z i w e j „ p e j -
s a c h ó w k i " p rzyrządzane j przez d a w n e g o lwowsk i ego restauratora 
1 przekąsić gęsią wą t róbką . 

Fragment jednej z krętych uliczek starego Dzierżoniowa z zabytkowymi kamieniczkami miesz-
czańskimi i codziennym ruchem. Poniżej : nowoczesna dzielnica miasta i w oddali pasmo Gór Sowich 



JUMELAGE DE SANG 

E passage en Pologne, 
une famille française au 

complet, les Vincke, décidè-
rent de donner leur sang en 
Pologne. Parents et enfants 
se rendirent à la Croix Rouge 
polonaise où ils furent reçus 
par le dr Eugeniusz Kajzer, 
président de la Croix Rouge 
polonaise, ainsi que par le 
directeur du Centre, le dr 
Beer. 

L e sang donné par cette 
famille française fut un sym-
bole de „jumelage du sang". 
A l'occasion, les Vincke visi-
tèrent le centre médical qui 
les surprit par son haut 
niveau. Il y eut des paroles 
aimables échangées, il y eut 
des fleurs pour Mme Vincke 
avec les remerciements émus 
pour toute la famille, au nom 
d'un Polonais inconnu. 

L'affaire ne devait pas en 
rester là. Une correspondance 
s'est établie entre cette famil-
le française de donneurs de 
sang, soit entre Wattrelos et 
Varsovie. Il est pensé à un 
plus vaste jumelage de sang 
qui se déroulerait en 1971. 

GE O R G E S O W I E V incke z Wattre los 
(Nord ) spędzali tegoroczny urlop 
w Polsce i postanowil i oddać swą 
k r ew w Warszawie . Czteroosobowa 

P rodzina od wie lu lat należy do 
Amica le des Donneurs de Sang w Wattrelos, 
a Georges V incke jest j e j wiceprezesem. 
0 jego działalności nieraz można by ło już czy-
tać w „ L a Vo i x du N o r d " czy „ N o r d Eclair" . 

W Warszawie państwo V incke zostali mi le 
zaskoczeni przy jęc iem, jakie im zgotowano w 
warszawskie j stacji k rw iodawstwa przy ul. 
Nobla. W holu budynku powita ł ich przewod-
niczący Zarządu Stołecznego Po lskiego Czer-
wonego Krzyża , dr Eugeniusz K a j z e r oraz 
gospodarz Ośrodka dr Z y g f r y d Beer, cały ze-
spół instruktorsko-pielęgniarski. Francuskim 
gościom wręczono kwia ty . Samo pobranie k rw i 
od francuskie j rodziny przez polską służbę 
zdrowia stało się czymś w ięce j niż zrutynizo-
w a n y m zabiegiem. Personel stacji starał się 
niecodziennych gości zapoznać z organizacją 
krwiodawstwa i jego historią w Polsce. Obe j -
rzel i ośrodek — wszystkie sale, pomieszczenia 

1 urządzenia stacji P C K . W Wattre los czy 
Roubaix, gdzie państwo V incke co t r zy mie-
siące oddają krew, znani są jako stali k rw io -
dawcy, nie muszą przechodzić tak szczegóło-
wych badań. T e jednak szybko przeprowadzo-
no w Warszawie przed pobraniem krwi . N i gdy 
francuscy k rw iodawcy nie zwiedzal i pracowni 
i anal itycznych gabinetów lekarskich; n igdy też 
z bliska przez mikroskop nie oglądali swo j e j 
krwi . 

— Dziękujemy serdecznie za szlachetny dar 
dla bezimiennego chorego Polaka — powiedział 
uroczyście dr E. Kajzer. 

W czasie z a a r a n ż o w a n e g o na poczekan iu spotkania 
p. G e o r g e s V i n c k e w r ę c z y ł g o s p o d a r z o m S t a c j i P C K 
p i ękne f r a n c u s k i e a f i s z e i odznak i , m.in. s w o j ą złotą 
O d z n a k ę H o n o r o w e g o D a w c y K r w i , s y m b o l e honoro -
w e g o k r w i o d a w s t w a f r ancusk i ego . G o s p o d a r z e zaś 
o f i a r o w a l i f r a n c u s k i m gośc i om po lsk ie p l aka t y , b r o -
szury i inne insygn ia P C K . P a n i Z o f i a V i n c k e do -

Przed siedzibą Stacji K r w i o d a w s t w a na warszawskie j Ss 
wanka pp. Vincke'ôw, pielęgniarka — Irena Radzymińs 
w a Włodarska, obok stoi Krzysztof Vincke z żoną FraM 

stała buk ie t b i a ł o - c z e r w o n y c h k w i a t ó w . B y ł to, j a k 
się okaza ło , począ tek w z a j e m n y c h kon tak t ów , o c z y m 
św iadc zy ko r e spondenc j a m i ę d z y W a t t r e l o s a W a r s z a -
w ą . P . V i n c k e p isze : 

„ L e secrétaire de notre Amicale des donneurs de 
sang a été étonné du résultat acquis et de la ma-
nière dont nous avons été reçus étant donné que 
notre Fédération lui avait écrit que les contacts de 
ce genre avec les pays de l'Est étaient impossibles". 

W i n n y m l iśc ie zaś c z y t a m y o da lszych pe r spek ty -
w a c h w s p ó ł p r a c y : 

„Je voudrais bien remercier toutes les personnes 
présentés de leur accueil et commencer les démarches 
pour notre jumelage car nous voudrions pouvois faire 
quelque chose en mai-juin 1971 sur le plan inter-
national..." 

P a ń s t w o V i n c k e z W a t t r e l o s m i e s zka j ą p r z y rue 
de la V i g n e . P a n i Z o f i a j e s t z pochodzen ia Po lką . 
M ę ż a poznała , k i e d y by ł j e s zcze j e ń c e m n i em ieck im 
w Po lsce . P o b r a l i s ię w 1943 r. Podczas P o w s t a n i a 
W a r s z a w s k i e g o , w dz i e ln i cy W o l a , p r zys zed ł na św ia t 
ich p i e r w s z y syn, K r z y s z t o f . P . G e o r g e s V i n c k e z za-

Z a chwilę, w specjalnej odzieży dla k rw iodawców rodzina francusko-polska 
z Wattrelos poddana zostanie wszystkim niezbędnym badaniom lekarskim 

Spotkanie francuskich gości przerodziło się w ser-
deszny akt przyjaźni. Podziękowania i kwiaty na 
ręce p. Zof i i Vincke składa przewodniczący Z a -
rządu Stołecznego P C K pan dr Eugeniusz Ka j ze r 

Pierwsze próbne pobranie krwi na badanie od p. Zof i i 
Vincke, zawsze mimo oddalenia związanej z Polską 



(Vkt darowizny k rw i został już dokonany, o czym świadczą wpiisy w legityma-
i jach honorowych k rw iodawców (zdjęcie wyże j ) : od l ewe j — Krzysztofa, 
p. Georges, René i p. Zofii. N iże j — stacja częstuje gości obfitym posiłkiem ... 

...po czym goście czują się już tylko turystami, zwiedzając między innymi 
Stare Miasto, gdzie obok świątka ludowego wykonal iśmy poniższe zdjęcie 

a r 

ikiej Kępie cała rodzina honorowych k rw iodawców z Wattrelos. Od lewe j : Zosia, wycho -
a i instruktorka do spraw krw iodawstwa przy Zarządzie Stołecznym P C K — p. Wac ł a -
>ise, a wyże j — g łowa rodziny p. Georges, z p r a w e j — najmłodszy z rodu — René 

IM11»W 

w o d u drukarz , od 25 lat p r a c u j e w „ L a i n i e r " — j e d -
ne j z f a b r y k w Rouba i x , św i e tn i e pamię ta t amte 
czasy : nauczy ł s ię w ó w c z a s j ę z y k a po l sk i ego ; b y ł o 
m u tak j ak w e w ł a s n y m k r a j u — wspom ina dz is ia j . 

— N i e c zu ł em się ani p r z e z c h w i l ę cudzoz i emcem. 
Ż y ł e m i m y ś l a ł e m j a k w s z y s c y P o l a c y . 

P o w o j n i e po j e cha l i w r odz inne strony p. Geo rgesa 
— do Ro uba i x , skąd po k i lku latach przenieś l i się 
do Wa t t r e l o s . O j c i e c p. Georgesa , choć F rancuz — 
od syna i s y n o w e j nauczy ł się j ę z y k a po lsk iego ! T u -
t a j urodz i ł się René , dziś 19-letni młodz i en iec ś w i e t -
nie m ó w i ą c y po po lsku, k t ó r y k i lka w a k a c j i spędz i ł 
w Po lsce , na ko lon iach lub z rodz i cami . C z t e r y lata 
temu rodz ina p o w i ę k s z y ł a się o ... 14-letnią w ó w c z a s 
d z i ewc zynkę . A l e o t y m za chw i l ę . 

P a n i domu — m a m a Z o f i a — pr zed k i lkunastu l a -
ty w t ych oko l i cach uczy ła dz iec i j ę z y k a po l sk i ego , 
a w e s p ó ł z m ę ż e m — o r gan i z owa ł a z b i o r o w e lub in -
d y w i d u a l n e w y j a z d y do Po l sk i . G d y już s y n o w i e 
usamodz ie ln i l i się, z a j ę ł a się w y c h o w a n i e m s iostrze-
nicy , dz iś 17- le tn ie j d z i e w c z y n y , k tórą pp. V i n c k e 
sprowadz i l i z Ł o d z i — gdy została s ierotą. Zos ia z 
n i ema ł ym t r u d e m opanowa ła j ę z y k f rancusk i , p r z y -
ję ła sposób życ ia i o b y c z a j e w u j o s t w a i od roku p r a -

cu j e w m i e j s c o w y m zak ładz i e d z i ew i a r sk im . Z ma lu t -
k i e j , z ahukane j d z i e w c z y n k i w y r o s ł a na dorodną p a n -
nę. P a n i Z o f i a zaś n ie us t a j e w dz ia ła lnośc i spo łecz -
ne j . W u b i e g ł y m roku na K o n g r e s i e R a d y N a r o d o -
w e j Assoc ia t i on P o p u l a i r e de l ' A i d e F a m i l i a l e by ła 
j edyną r epre zen tan tką pó łnocne j F r a n c j i po l sk i e go 
pochodzen ia . 

26-letni K r z y s z t o f po skończen iu p r zed dz ies ięc iu 
la ty szkoły ś redn ie j i z a w o d o w e j dla p r a c o w n i k ó w 
b i u r o w y c h , jest zastępcą k i e r o w n i k a b iur e k s p e d y c j i 
w „ S a r v y l " -— p r z eds i ęb i o r s tw i e t w o r z y w sztucznych. 
W t e j s ame j f i r m i e p r a c u j e sporo P o l a k ó w lub F r a n -
cuzów po l sk i ego pochodzen ie , m.in. Stanis D r z y m a ł a , 
w n u k t ego D r z y m a ł y , s ł ynnego z w a l k i o z i em i ę 
p r z e c i w P r u s a k o m , i s w e g o w o z u ; Stanis, w n u k — 
znany zapaśnik i t r ener k a d r y n a r o d o w e j , a d a l e j : 
Mac i ąg , S z e w c z y k , P i e t r z ak i inni . D a w n i e j K r z y s z t o f , 
syn. p. Z o f i i , b y ł h u f c o w y m w H a r c e r s t w i e , w os ta t -
nich la tach p r a c u j e spo łeczn ie w Assoc ia t i on P o p u -
la i re F a m i l i a l e o raz w M o u v e m e n t L i b e r a t i o n O u -
v r i è r e . N a t e ren i e s w e g o zak ładu o d p o w i e d z i a l n y j es t 
za s p r a w y b y t o w e r obo tn i ków . Jest też d e l e ga t em 
Con f édé ra t i on F rança i s e D é m o r a t i q u e du T r a v a i l . J e -
go żona, Franço ise , po skończen iu szkoły h a n d l o w e j 

p r a c u j e w b iurze n a j w i ę k s z e g o m a g a z y n u h a n d l o w e -
g o L a Redoute , k tóra po zos t a j e w kon tak tach z za -
k ł adam i o d z i e ż o w y m i w ... Lub l i n i e . Ś w i a t j es t ma ł y . 

M ł o d z i V i n c k o w i e t egoroczny u r l op spędz i l i w P o l -
sce, k tórą F ranço i s e w i d z i a ł a po raz p i e r w s z y . 

19-letni R e n é , n a j m ł o d s z y z r odz iny V i n c k e po 
uzyskaniu d y p l o m u w Va lenc iennes , p r a c u j e j a k o m e -
chanik w te j same j f a b r y c e co o jc i ec . Os ta tn io 
uczęszcza na w i e c z o r o w e kursy spec ja l i s t yczne , aby 
o t r z ymać d y p l o m cont re maî t re . R e n é obok p racy za -
w o d o w e j pe łni k i lka f u n k c j i spo łecznych w Un i on 
des Synd ica ts L i b r e s w R o u b a i x - T o u r c o i n g i i nnych 
o r gan i zac j a ch m ł o d z i e ż o w y c h . D o dz ia ła lnośc i spo -
łeczne j przysposob i ł się w domu, a także w szeregach 
harce rs twa . 

N i k t z r odz iny n ie zasklep ia się w k r ę g u osobis-
t ych sp raw . T k w i w nich p ragn i en i e p o m o c y ludz iom, 
dz ia ła lnośc i d la nich, a to j es t p i ękne . D o m pp. 
V i n c k e p r z e z ca ły rok r o z b r z m i e w a polskością . A l e 
na j g ł ębs z e — są z a w a r t e w ich sercach. W e k r w i ! 

Tekst: Krystyna K O Z Ł O W S K A 
Foto: Józef P O D G Ó R S K I 
i Wł . S T R Z Y Ż E W S K I 



PROBLEM WOLNOŚCI 
w pojęciu starych i młodych 
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myśl i o tych sprawach czasami, 
ale wie , że decyz j ę będzie mogła 
podjąć późnie j . O czym teraz 
myś l i najczęściej? O max i - jupe i 
0 wolności... Chciałaby mieć w i ę -
cej swobody.. . 

Ż y c z e n i e to w y p o w i a d a j ą młodz i l u -
dz ie ba rdzo często. I ch łopcy i d z i e w -
częta. Sp ragn i en i są nieza leżnośc i , sa-
modz ie lnośc i . Czasami n ie ba rdzo w i e -
dzą, na c z y m ta ich wo lność m ia ł aby 
po l e gać i w j a k i sposób m o g l i b y z n i e j 
korzys tać . B a r d z o często nie z d a j ą so -
b ie s p r a w y z tego , ż e tę wo lność m a j ą , 
że rodz i ce ich w n i c z y m n ie k r ę p u j ą . 
Fak t , ż e r od z i c e i s tn ie ją i że op i eku j ą 
się dz i ećmi , p o m a g a j ą i m do u r z e c z y -
w i s tn i en ia mar z eń i p l a n ó w ż y c i o w y c h , 
p o j m o w a n y j e s t n i e raz p r z e z dz iec i 
j a k o k r ę p o w a n i e , og ran i c zan i e ich 
wo lnośc i . 

W j a k i sposób 14-letnia Danusia z 
R o u b a i x chc ia łaby w y k o r z y s t y w a ć swą 
wo lność? 

M ó w i , że chętn ie chodz i ł aby do p ł y -
w a l n i , na ł y ż w y , do k ina , na spa-
cery.. . 

C z y r odz i c e są t emu p r z e c i w n i ? 
N i e , abso lu tn ie nie . R o d z i c e też są 

zdania , ż e sport i r o z r y w k i są dz i e -
c i om po t r zebne . R o z u m i e j ą doskonale , 
że n i e m o ż n a w y p e ł n i ć dnia m ł o d e j 
d z i e w c z y n i e w y ł ą c z n i e z a j ę c i a m i s zko l -
nymi . A l e j ednocześn i e z d a j ą sobie 
s p r a w ę z n i ebezp i e c zeńs tw , j a k i e c z y -
h a j ą na m ł o d y c h ludzi. . . 

— Chciałabym, żeby dzieci miały 
więcej towarzystwa. Więcej koleżanek. 
1 kolegów. Nie bronię córce pójść do 
parku, do kina, do sklepów, ale wolę, 
żeby chodziła z koleżankami. Nie po-
doba mi się, kiedy dziewczęta wysta-
wają godzinami w kafejkach, piją i 
palą papieosy. To nie jest właściwe. 
Trzeba dobrać sobie takie towarzy-
stwo, żeby móc spędzać czas miło, 
rozerwać się, zabawić, ale nie przekra-
czać pewnych granic. Za kilka lat 
dziewczynki będą dorosłe i już same 
będą mogły o wszystkim decydować. 
To prawda. Ale wtedy będą starsze, 
będą miały dojrzalszy umysł, a więc 
będą lepiej zabezpieczone przed 
wszelkimi trudnymi sytuacjami. 

N a c z y m w i ę c po l ega og ran i c zan i e 
s w o b o d y m łodych p r z e z starsze p o k o -
l en ie? Ogran i c zan i e , o k t ó r y m się d z i -
s ia j t y l e m ó w i . C z y n ie m a tu ta j j a -
k i egoś n i epo ro zumien ia? 

O b o j e p a ń s t w o Tus zyńscy są p r z e -
konan i , ż e za j ę c i a dla m ł o d y c h m o g ł y -
by b y ć o r g a n i z o w a n e p r z e z j ak i e ś sto-
w a r z y s z e n i a . M o ż e w t e d y u r a t o w a ł o b y 
się t rochę m łodych ludz i p r z e d w y k o -
l e j e n i e m . B o nieste ty f a k t ó w k o m p l e t -
n e g o ze j śc ia m ł o d y c h c h ł o p c ó w c zy 
d z i e w c z ą t na złą d r o g ę n ie b raku j e . 
T o n i e j e s t w i n a samych m łodych . W i -
nę za t o ponoszą często starsi , a skut -
k i są op łakane . 

I Danus ia , i ma ła K r y s i a o d c z u w a j ą 
w y r a ź n i e , że ż y j ą w w a r u n k a c h w i ę k -
szego d o b r o b y t u an iże l i i ch rodz i ce w 
la tach młodośc i . A j eś l i tak jest , to w 
t a k i m raz i e na l e ży i m się w i ę c e j od 
życ ia . M a ł a K r y s i a n i e p o t r a f i t e go sa-
m a s f o r m u ł o w a ć , j e s t j e s zcze zby t 
dz iec inna, a l e podczas g d y Danus ia 
z a m a w i a sob ie m a x i - j u p e , ona w y b i e -
ra z ka ta l o gu z a b a w e k to, co św. M i -
k o ł a j m a p r zyn i eść j e j w t y m r o k u w 
prezenc ie . 

C o do m o d y — obie d z i e w c z y n k i n i e są 
zgodne . Danus ia z a c h w y c a się spódn i -
cami do kostek, natomias t K r y s i a u w a -
ża j e ( podobn i e j a k i w y s o k i e obcasy ) 
za n i ep rak tyc zne , a n a w e t n i ebezp i e c z -
ne. M o ż n a się z p o w o d u t ak i e go s t ro ju 
potknąć , a n a w e t spaść z e schodów, 
j e j zdan i em. 

C z y podążan i e za m o d ą u w a ż a j ą 
młodz i ludz i e ( spragn ien i wo lnośc i i 
n ieza leżnośc i od wszys tk i ch i od 
w s z y s t k i e g o ) za j ak i ś o b o w i ą z e k ? 

Danus ia w y j a ś n i a to : 
-— Nowe rzeczy są ładne, dlatego 

więc każda dziewczyna chciałaby się 
w nie ubierać. Poza tym modne su-
kienki, płaszcze kupuje od razu bar-
dzo dużo dziewcząt i nawet starszych 
kobiet. Przykro jest więc nie mieć ich. 
Ja nie uważam, że staję się niewolnicą 

mody, żadnego obowiązku nie mam 
żeby się modnie ubierać, ale lubię to, 
podobają mi się maxi-jupe i nie 
chciałabym być w liczbie tych koleża-
nek, które ich jeszcze nie noszą... 

Z r o z m o w y t e j w y c ż u w a się w y r a ź -
nie, ż e s p r a w y t e m a j ą zupe łn i e inne 
w y m i a r y , inną w a ż n o ś ć d la m ł o d y c h 
i d la s tarszych. T o , co d la r o d z i c ó w 
j es t r zeczą zupe łn ie d rugo r z ędną , m o -
że być dla dz iec i w a ż n y m p r o b l e m e m , 
w a r u n k u j ą c y m ich samopoczuc ie . 
P r z e j a w i a się tu ta j r a z j eszcze sk łon-
ność młodz i eńcza do pr zesady . T e j sa-
m e j p r zesady , k tó ra w tak j a s k r a w e j 
f o r m i e w y s t ę p u j e w t e d y , g d y m ó w i ą o 
s w o j e j wo lnośc i . 

Danusia porusza często sprawę swe j 
wolności i samodzielności, która — j e j 
zdaniem — jest przez rodziców 
i starszych niejednokrotnie ograniczana 

Krys ia jest dobrą uczennicą i uważa, że należy się j e j za to nagroda od 
świętego Mikoła ja . Do nowe j mody odnosi się z krytycznym sceptycyzmem 

P. Tuszyńska bardzo lubi zajęcia domowe, gospodarcze. Niestety, sprawy zw ią -
zane z warsztatem męża są zbyt absorbujące i pochłaniają dużo czasu 
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D a w n i e j p. Kazimierz Tuszyński za jmowa ł się naprawami zwłaszcza mecha-
nicznymi, a więc „sercem" samocbodu, obecnie przestawił się na karoserie 

„ Z o s t a ł o 

już niewiele 
barykad 

i nadziei" 
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w a l c z y ł w w o j e w ó d z t w a c h lube l sk im i 
pod lask im . W ł a d z e carsk ie skaza ł y go 
zaoczn ie na śmierć , a l e n ie udało i m 
się g o s chwy tać . P o upadku pows tan ia 
W r ó b l e w s k i zdo ła ł u j ść za g ran i cę i 
„19 l ipca 1864 roku s tanął p r z e d dok -
t o r e m E d m u n d e m K o r a b i e w i c z e m , k tó -
r y w P a r y ż u p r z y rue L e m e r c i e r badał 
p r z y b y w a j ą c y c h z k r a j u p o w s t a ń c ó w " 
— i n f o r m u j e J e r z y W . Bore j s za . 

W r ó b l e w s k i na l e ża ł — p o d o b n i e j ak 
J a r o s ł a w D ą b r o w s k i — w roku 1863 do 
s t r onn i c twa C z e r w o n y c h , t o znaczy do 
r a d y k a l n o - d e m o k r a t y c z n e g o obozu p o -
l i t y c znego , k t ó r y dąży ł d o w y w o ł a n i a 
pows tan i a po ł ąc zonego z r e f o r m a m i 
ch łopsk imi . W P a r y ż u — g d z i e dz ia ła ł 
w K o m i t e c i e R e p r e z e n t a c y j n y m p o -
w s t a ł e g o w roku 1866 Z j e d n o c z e n i a E -
m i g r a c j i P o l s k i e j ( „ n a j p o w a ż n i e j s z e j 
o r g a n i z a c j i j aką za łoży l i d a w n i p o -
w s t a ń c y " — p o w i a d a Bore j s za ) , — stał 
s ię n a j b a r d z i e j p o p u l a r n y m p r z y w ó d c ą 
l e w i c y e m i g r a c y j n e j . „ W inną Polskę 
niż ta, którą lud nasz pracowitymi rę-
koma z grobu podźwignie — nie wie-
rzę — pisa ł w og ł os zone j 1 l u t e go 1869 r. 
o d e z w i e z a t y t u ł o w a n e j „ D o Z j e d n o c z o -
n e j D e m o k r a c j i P o l s k i e j " . (...) Dla in-
nej Polski jak ta, gdzie panowanie czło-
wieka nad człowiekiem ustąpi miejsca 
panowaniu wolności, rozumu i prawa, 
gdzie ciemnota zniknie w promieniach 
powszechnej oświaty, a nędza — w su-
miennym rozkładzie społecznych ko-
rzyści •— dla innej Polski ani żyć, ani 
umierać nie mogę." 

W r o k u 1871 W r ó b l e w s k i p r zys tąp i ł 
do w i e l k i e g o „ z r y w u n a r o d o w e g o , p a -
t r i o t y c z n e g o i r epub l i kańsk i e go " , j a k i m 
b y ł a K o m u n a P a r y s k a . „Wielu Polaków 
widziało w Komunie ostatnią szansę o-
calenia Francji, odrodzenia jej jako 
państwa demokratycznego — obrończy-
ni Polski. Nic więc dziwnego, że uch-
wycili się tej możliwości" — t ł u m a c z y 
autor „ P a t r i o t y be z paszpor tu " . 

O t y m , ż e W r ó b l e w s k i b y ł g e n e r a ł e m 
K o m u n y w i e d z ą ws z y s c y . A l e — po -
w t ó r z y m y za J e r z y m W . Bo r e j s zą — 
„ileż osób wie, że przeżył Komunę Pa-
ryską o lat bez mała czterdzieści, że 
później pertraktowali z nim wysłanni-
cy Disraelego (premiera angielskiego — 
red.), i Bismarcka, że jeździł w tajnej 
misji do Rosji Aleksandra I I , potem 
wstąpił do Polskiej Partii Socjalistycz-
nej, a w ostatnich latach życia stykał 
się z Władysławem Reymontem czy z 
ludźmi z kręgu Stefana Żeromskiego?" 
Jedną z n a j w i ę k s z y c h za let p racy Je -
r z e g o W . B o r e j s z y j es t w ł a śn i e to, ż e 
z a w i e r a o n a n ie t y l k o z n a k o m i c i e sk r e -
ś lony p o r t r e t W r ó b l e w s k i e g o — po -
w s t a ń c a i g ene ra ł a K o m u n y , a l e r ó w -
nież i obraa j e g o dz ia ła lnośc i p o K o -
mun ie , po r t r e t W r ó b l e w s k i e g o -— p r z y -
j ac i e l a M a r k s a i Enge lsa , cz łonka R a -
d y G e n e r a l n e j P i e r w s z e j M i ę d z y n a r o -
d ó w k i i ł ą c zn ika m i ę d z y r e w o l u c j o n i -
s tami r ó żnych narodowośc i . 

P o c h w a ł y na leżą s ię au to row i „ P a -
t r i o t y b e z pas zpo r tu " t a k ż e i za to, że 
w j e g o ks iążce „ n i e z r ó w n a n y obrońca 
K o m u n y i s z e r m i e r z ludu p o l s k i e g o " 
nie stoi na coko le , n i e z a c h o w u j e s ię 
jak pomn ik , l e c z j ak c z ł o w i e k ż y w y . 
B o r e j s z a n ie tai, ż e W r ó b l e w s k i 
lub i ł w y d a w a ć , ż y ć l ekko , a k i e -
dy g ene ra ł b y ł p r z y p i en iądzach , 
m ó w i ł , ż e „ t r z eba wszys tko , co n a j l e p -
sze, z j e ś ć i w y p i ć , ż e b y nic d la b u r -
ż u j ó w nie zos ta ło " , ani też tego , ż e 
m i a ł s łabość do płci p i ę k n e j i ż e g d y -
b y n i e F r y d e r y k Enge ls , b y ł b y b y ć 
m o ż e w la tach os i emdz i e s i ą t ych zesz -
ł e g o s tu lec ia z m a r ł z g łodu, b o w i e m 
j e g o f r ancuscy p r z y j a c i e l e z apomn i e l i 
o n i m . 

Zgas ł W r ó b l e w s k i 5 s i e rpn ia 1908 r o -
ku w O n a r v i l l e k o ł o Char t res , w domu 
dok t o ra H e n r y k a G i e r s z t yńsk i ego , b y -
ł e g o p o w s t a ń c a z 63 roku i uczestn ika 
K o m u n y , g d z i e m i e s z k a ł od 1900 r. O -
sta tn im j e g o ż y c z e n i e m „by ł o , aby po -
c h o w a n o g o na P è r e L a c h a i s e obok d a -
w n y c h t o w a r z y s z y w a l k i zab i t ych w 
1871 r o k u " — pisze w zakończen iu „ P a -
t r i o t y b e z p a s z p o r t u " J e r z y W . B o r e j -
sza. 

W s z y s t k i m i n t e r e s u j ą c y m się d z i e j a -
m i o j c z y s t y m i e m i g r a n t o m r a d z i m y n a -
b y ć i p r z e c z y t a ć t ę p i ękną i c i e k a w ą 
ks iążkę . 



EN COURANT... EN COURANT... 
® Des aspirateurs polonais sont en 

vente en de nombreux pays dont la 
France, la Suisse, la Belgique, la Ho l -
lande, l 'Angleterre, la R.F.A. etc... Pour 
l 'année prochaine, on prévoit une ex -
portation de 37 000 aspirateurs vendus 
sous la marque „Zelmer" . C'est une im-
portante f i rme suisse qui a passé un 
contrat avec la Pologne pour la vente 
à l'occident des appareils ménagers po-
lonais. 

8 U n congrès national de la méde-
cine scolaire s'est tenu dernièrement 
à Varsovie. I l a réuni des médecins, des 
psychologues et des pédagogues ainsi 
que des représentants des pays socia-
listes et de l 'Union internationale d 'Hy -
giène et de Médecine scolaire et uni -
versitaire. 

® Le dernier f i lm du metteur en 
scène Andrze j W a j d a , réalisé pour la 
télévision polonaise vient de sortir sur 
les écrans. Ce f i lm „Brzezina" est in-
spiré d'une nouvelle de Jarosław I w a -
szkiewicz portant le même titre. A u 
Festival international des fi lms de télé-
vision qui s'est tenu à Milan, ce f i lm 

L'air du temps 

QUE la nuit tombe vite! 

Il est un peu plus de 
trois heures de l'après-
midi, le ciel s'est impercep-
tiblement assombri, un mo-
ment de distraction, vous 
vous retournez, la nuit est 
là, les réverbères envoient 
leur pâle lumière. Une foule 
d'ombres chinoises se presse, 
s'engouffre dans la clarté 
des tramways et des auto-
bus. Le travail est terminé. 

La nuit est là. Le jour 
normal paraît achevé, on 
voudrait presque prendre un 
livre et aller se coucher. 
Mais non. Des odeurs de 
cuisine se répandent par les 
fenêtres entrouvertes. Là, un 
piano renvoie des accords 
incertains, ailleurs, la télé-
vision se déchaîne. Par la 
fenêtre la Varsovie des der-
niers immeubles tend sa toile 
scientillante, grandes figu-
res géométriques serties 
d'une multitude de fenêtres 
colorées. Et la vie puise de 
son même rythme intense. 
Le bruit continu de la cir-
culation, des conversations 
étouffées, des cris d'enfants. 
Les oiseaux ont disparu en 
quelque lieu pour attendre 
le jour. Peu à peu, à l'heure 
fixée par les hommes, la 
vraie nuit s'installe, l'ani-
mation semblait quelque peu 
la retenir, maintenent elle 
s'est laissée tombée sur 
l'espace désert, les parois 
des maisons retrouvent leur 
grisaille, il fait nuit. 

Elle s'est installée juste 
le temps qu'il faut, pas que-
stion de faire la grasse ma-
tinée, elle s'en est allée vers 
les 7—8 heures pour laisser 
la place à un froid soleil à 
l'auréole rosée et orangée. 
Dans l'air transparent qui 
reflète le froid l'animation 
paraît moins intense que le 
soir, elle semble se fondre 
dans la froidure. Oui, l'hiver 
est bien là. 

a obtenu le pr ix international de la 
critique (Fipresci) et une médaille d'or. 

® Les pentes des Tatras n'en f inis -
sent pas de se moderniser. A Z ako -
pane, la montagne Guba ł ówka recevra 
bientôt des télésièges qui s 'aujouteront 
au funiculaire existant. 

8 On se souvient que le Festival 
Chopin inaugura le tout neuf théâtre 
des Variétés à Varsovie. A la f in du 
mois dernier le cirque s'est installé 
pour tout l 'hiver et c'est la première 
fois depuis 32 ans qu'un programme 
de cirque est donné en cette saison. Le 
cirque sera suivi, au mois de janvier, 
d'une première donnée par l 'Union des 
ensembles de variétés: „Une princes-
se très endormie". 

& A Frombork, les archéologues ont 
mis au jour une partie de la ba rba -
cane qui semble dater du X V I e siècle, 
donc du vivant de Copernic. De pré -
cieux objets ont également été mis au 
jour et ils permettront de reconstituer 
la vie en cette ancienne cité. De même 
l 'emplacement des détritus s'est révélé 
intéressant, ainsi on sait qu'il fut con-
sommé des huîtres importées de l 'ou-
est de la Norvège . 

§§ Varsovie va bientôt avoir son 
Musée de la Culture et de l 'Ar t popu-
laires. Une fois la restauration ter-
minée, le musée disposera de neuf sal -
les, d'une salle du conférence et de 
projection. On prévoit l 'aménagement 
d'un bar dans les caves. L ' inauguration 
du musée est prévue au cours de l 'an-
née 1971. 

Les premières vacances de 
l'année, bientôt, les vacances de 
Noël! Des batailles de boules de 
neige, des glissades à n'en plus 
finir, des joues rouges et des 
yeux brillants. Ils les attendent 
depuis le premier jour de l'école, 
ces vacances, faisons confiance 
aux enfants, ils sauront mettre à 
profit ce congé! 

• 
Ç U AND L'ECOLE 

SORT DANS LA RUE 
H su f f i sa i t d ' y penser . L a d i rec t ion 

du l y c é e des arts p last iques d e C r a -
eo v i e e t les autor i tés de N o w a Huta 
ont passé un accord. Dans l e cadre des 
t r a v a u x prat iques , les é l èves du l y c é e 
assureront la décorat ion des v i t r ines 
des magas ins situés dans l e quar t i e r 
c ommerc i a l de N o w a - H u t a . 

Qua t r e cyc les sur des thèmes don-
nés seront imposés aux é lèves, qu i se 
l i v r e r on t à la décora t i on des v i t r ines 
durant l e t emps de l ' année scolaire, 
donc dès n o v e m b r e d e cet te année jus-
qu 'au ju in 1971. L e s f r a i s des mat i è r es 
p r emiè r es en t ran t dans les décorat ions, 
sont assurés pa r les entrepr ises c o m -
merc ia les . 

I n d é p e n d a m m e n t de l ' appréc ia t ion 
des pro fesseurs de l ' éco le , les habi tants 
de N o w a - H u t a pour ron t déce rne r leurs 
p ropres qua l i f i ca t i ons qu i se t radui ront 
par de n o m b r e u x p r i x . 

L ' i n i t i a t i v e est des p lus heureuses, 
i l est f o r t poss ib le qu ' e l l e insp i re d ' au-
tres entrepr ises e t d 'autres l ycées d 'art 
p last ique . 

L ' A M B R E PRECIEUX DE L A BALTIQUE 
U n e expos i t i on qu i a t t i r e beaucoup 

de cur i eux s'est ouve r t e au Musée de 
la t e r r e à Va r sov i e . E l l e est consacré 
à l ' ambre , ce t te rés ine foss i l e p r o v e -
nant des con i f è res de la p é r i ode o l i -
gocène qui poussaient sur l ' emp lace -
m e n t de la Ba l t i que , nous d i t l e L a -
rousse. 

L a route de l ' ambre éta i t connue du 
temps des Roma ins , au M o y e n - A g e on 
disa i t de lui , l ' o r du nord. O n lui a t -
t r ibua des v e r tus mag iques . Ma in t enan t 
i l ser t surtout à la con f ec t i on d e b i -
j o u x et à des f ins sc ient i f i ques pour 
les b io log is tes e t les pa léonto log is tes . 

L ' e xpos i t i on nous présente les m u l -
t iples aspects et couleurs de l ' ambre . 
S ' i l est en g éné ra l dans les tons jaunes 
plus ou moins transparents, on les r en -
contre aussi avec des r e f l e t s bleus, 
ver ts , rouges. 

S i le1 musée est lo in d ' éga le r la r i -
chesse d 'autres musées du m o n d e quant 
aux d i f f é r e n t s m i n é r a u x , en ce qu i 
conce rne l ' a m b r e il n'a pas son pare i l . 
Sa co l l ec t ion est de que lques mi l l i e rs 
de var i é t és d ' a m b r e qu i ne seront b ien 
entendu pas tous exposées . L a plus 
g rande pa r t i e sera consacrée aux a m -
bres r e n f e r m a n t des insectes fossi l isés 
ou des v é g é t a u x , foss i les p r é c i eux pour 
renconst i tuer l e c l imat , la v égé ta t i on 
eti la v i e d ' i l y a que lques 40 mi l l ions 
d 'années, pa r e x e m p l e , on a pû iden-
t i f i e r 190- v é g é t a u x d i f f é r en ts . 

L e s v is i teurs r ê v e n t d e van t des m o r -
ceaux d ' ambre d 'un ki lo . Chaque an -
née, les es t i vants cherchent sur l e sa-
b l e les pet i ts ca i l l oux d 'o r je tés par la 
vague , peu t - ê t r e t r ouve ron t i ls aux v a -
cances prochaines , la r a r e t é d i gne de 
f i g u r e r dans une co l l ec t ion? 

G D Y N I A 
R E T R O U V E R A 
U N T H E A T R E 

I l y a que lques années un bâ t iment 
a p p e l é ,4 ' é tab le " pa r les habi tants de 
G d y n i a brûla i t . I l é ta i t s i tué aux pieds 
d e la „ K a m i e n n a g ó r a " (montagne de 
p i e r r e ) endro i t tour is t ique duque l on 
a une v u e sp lendide sur l e po r t et la 
v i l l e , end ro i t d 'a i l l eurs a m é n a g é en 
parc. 

B ientô t les habitants n 'auront plus 
à se r endre dans les loca l i tés vois ines, 
à Gdańsk où à Sopot pour se d istra ire . 
L e nouveau théâ t r e sera construit au 
m ê m e endro i t , mon lo in du bou levard 
de mer . 

L a m a q u e t t e est prête . D e l i gne m o -
derne, l e bâ t imen t est conçu pour r e -
c evo i r autant les ensembles d ramat i -
ques que f o l k l o r i ques — les var i é t és ou 
les, opérettes. I l cont i endra 700 places. 
Sur c e t t e pa r t i e du l i t to ra l d e la B a l -
t ique, si an imée e t si v is i tée , un théâ-
t re d e ce g enre était abso lument né -
cessaire. 

L'urbanisation 
et l'habitant 

A V a r s o v i e une expos i t i on a é té ou -
v e r t e don t l e t h ème g éné ra l est l ' u r -
banisat ion en Pologne. ' E l l e est l a r g e -
m e n t i l lus t rée d e p lanches pho tog ra -
ph iques e t de p lans . L ' h ô t e d e l ' e x p o -
sit ion n'est au t re que le| pr inc ipa l u r -
baniste du pays , i l reiçoit les v is i teurs, 
d iscute avec e u x e t les gu ide à t rave rs 
l ' expos i t ion . A u p a r a v a n t , les v is i teurs 
v o i e n t un f i l m sur la quest ion qu i les 
p r é p a r e à la v is i te . 

L a P o l o g n e a su se ta i l l e r une p lace 
de cho ix sur l e p l an in te rna t i ona l (on 
se souv i en t d e la reconstruct ion de 
S k o p j e d 'après des p lans d 'archi tectes 
polonais , e t d e rn i è r emen t l e p r e m i e r 
p r i x à l 'O .N .U . pour l ' a m é n a g e m e n t 
d 'un vi l lagei au P é r ou ) , la P o l o g n e est 
pa r t ou t p résen te sur tous les cont inents. 

L 'u rban i sa t i on du p a y s n'est pas 
abandonnée pour autant. E l l e est p r é -
v u e jusqu 'en 1985 et e l l e absorbera les 
5 mi l l i ons de n o u v e a u x habitants en 
50 v i l l e s nouve l l e s ou en 5 v i l l es de 
l ' impor tance de la cap i ta le . 

L 'u rban i sa t i on n'est pas u n doma ine 
f e r m é . P o u r b ien penser l ' a v en i r i l est 
f a i t appe l à la co l laborat ion d 'arch i tec-
tes bien sûr, d 'agronomes , d ' é conomis -
tes, de b io log istes , d e géo logues , de g é -
ographes , d 'histor iens, de démographes 
etc... M a i s tous ces spécia l istes ne sont 
pas encore su f f i sants d 'après les urba-
nistes. D ' où l ' expos i t i on dont nous vous 
entre tenons . L ' op in i on du publ ic , ces 
habitants tous concernés puisqu ' i ls se-
ron t les béné f i c ia i r es de l 'urbanisat ion, 
est d emandée , chacun des v is i teurs 
est p r i é de r e m p l i r une enquê t e très 
préc ise . 
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Tak zatem poszedł tropem rocznika, w y -
rzuconego z okna mieszkania sędziego. Że 
rocznik spadł z okna, potwierdz i ły badania 
śladów, jakie twarda okładka wyż łobi ła w 
miękk ie j ziemi. Sierżant Grabek, zaprzy jaź -
niony z mie jscową dzieciarnią z te j racj i , iż 
jako posiadacz pięciorga dzieci umiał i lubił 
potronować wie lu poczynaniom, takim na 
przykład, jak f i latel istyka, f i lumenistyka, 
majs t rowanie i podwórkowe mecze piłki 
nożnej, sobie ty lko w iadomymi drogami w y -
wiedział się, że n ie jaki Grzesiek, zwany 
Hula jnogą, kolega Jurka Bl iny, na własne 
oczy widział , jak sędzia osobiście stanął w 
oknie i zepchnął rocznik pisma z parapetu 
w krzaki na podwórku. A więc to nie p r z y -
padek sprawił, iż ó w rocznik znalazł się po-
za mieszkaniem sędziego w chwi l i j ego 
śmierci. Co umiera jący cz łowiek chciał przez 
to osiągnąć? Czy przed kimś chciał ochronić 
ten rocznik? Czy chciał komuś zwrócić na 
niego uwagę? 

Koz łow icz w duchy nie w ierzy ł , by ł ma-
terialistą, wyśmiewa ł się z tak zwanych 
przeczuć i wpadał w złość, k iedy ko ledzy 
podrwiwal i , że ma „nosa" , albo inaczej mó -
wiąc intuicję. Ta opinia o n im krążyła nie 
bez powodu. Zdarzało się często, że rozwią-
z ywa ł różne zagadkowe sprawy, z k tó rymi 
na j l ep ie j wyposażone labq£/toria mi l i cy jne i 
świetnie zorganizowany aparat nie potra-
f i ł y sobie poradzić. W takich właśnie spra-
wach, które w y d a w a ł y się n i ewykrywa lne , 
umiał z imponującą zręcznością dopasowy-
wać e lementy , pozornie nie mające ze sobą 
nic wspólnego. A jednak Koz łow icz strze-
lał celnie. Okazywa ło się w rezultacie, że 
wszystko do siebie pasuje zgodnie z j ego 
przewidywaniami . T łumaczy ł się potem z 
zażenowaniem. Wed ług niego ludzie, przed-
mioty do nich należące, sprawy między ni-
mi dz ie jące się posiadają dwo jaką logikę. 
Jedną — zewnętrzną, powierzchowną, do-
strzegalną na p ie rwszy rzut oka. I drugą — 
wewnętrzną, utajoną. Dobrać się do te j dru-
g ie j , te j istotniejszej , ważnie jsze j — oto w 
c zym rzecz. K r y ł się z tym, ale w y p r a k t y -
kował, że tę drugą logikę, ten podsens rze-
czy trzeba czasami po prostu wyczuć, pod-
słuchać. Tak jak operuje się radarem albo 
noktowizorem. 

Do kogo z osób dramatu, k tóry rozegrał 
się w Kramnie , pasował mu stary rocznik 
niemieckiego pisma z okresu wo jny , tak bez 
reszty absorbujący gasnącą myśl sędziego 
Muracha, że umiera jący cz łowiek zdobył się 
na nadludzki wys i łek? Jeśli sędzia chciał 
ukryć coś, co wiązało się z t ym rocznikiem, 
czemu nie schował go gdzieś w domu albo w 
sądzie w swo im gabinecie? Czemu drama-
tycznym, jak gdyby teatra lnym gestem rzu-
cił go na podwórze, p rawie na ulicę, ludziom 
pod nogi, dosłownie by l ę komu z przechod-
niów, każdemu obcemu, kto b y ty lko zainte-
resował się bezpańsko poniewiera jącą się 
pod krzakiem książką? Była w t ym jakaś 
tajemnica. 

Ta jemnicza była również osoba Ma t y l dy 
K r y c h o w e j , stałej mieszkanki Skierniewic, 
nie znanej nikomu w Kramnie , która p e w -
nego dnia ni stąd ni zowąd wsiadła w po-
ciąg i przejechała pół Folski, aby w obcym 
j e j całkowicie mieście odwiedzić sędziego 
Muracha. N i e znaleziono w papierach sę-
dziego żadnego śladu jak ie jko lw iek kores-
pondencj i z tą kobietą. Czy to spotkanie 
miało się w ięc odbyć z j e j in i c ja tywy? D la -
czego zatem wykazywa ł a owo wahanie, ó w 
Strach, zmieszanie, rzucające się w oczy 
każdemu, kto się z nią tutaj zetknął? 

Wyr zucony przez okno rocznik nie paso-
wał ani do Solibora, ani do Burnasa, ani do 

An ie l i B l inowe j , ani nawet do Piotra czy 
Teresy. W każdym razie nie pasował wprost, 
bezpośrednio. Pasował natomiast do Ma ty l -
dy K r y c h o w e j . Tak pasował, jak gdyby 
przez obie te historie przep ływa ł prąd o te j 
samej mocy, t ym samym napięciu. Spróbo-
wał połączyć te dw ie sprawy : to go kusiło 
nieodparcie. A l e to był n iewątp l iw ie r y z y -
kowny eksperyment.. . 

Siedziała przed nim kobieta, jakich w 
Polsce mi l iony. Ubrana schludnie, porząd-
nie, ale bez liczenia się z modą. Na pewno 
wkłada w ie l e wys i łku w prowadzenie gospo-
darstwa, żeby mąż po pracy miał zdrowy , 
smaczny obiad, a dzieci wszystko, czego im 
potrzeba — oczywiśc ie w miarę rozsądku i 
w ramach średnich zarobków ojca. 

— Jestem młodszą, najmłodszą siostrą 
Ma ty ldy K r y c h o w e j — m ó w i mi łym, c ichym 
głosem, w k tó rym drga czułość. Ręce leżą 
spokojnie skrzyżowane na pękatej , p lasty-
k o w e j torbie, takiej , w k tóre j można zmieś-
cić nieduże zakupy — powiedz iano mi w 
Skierniewicach, że w j e j sprawie mam tu 
przy jechać. Więc jestem. Czy coś się stało 
z mo ją siostrą, panie kapitanie? 

Koz ł ow i c zow i ta kobieta przypomina j ego 
własną matkę, chciałby j e j oszczędzić bólu: 

— Pan i siostra uległa wypadkowi . Po t rą -
cił ją samochód c iężarowy. Tu, w Kramnie , 
na ulicy. N o i... Niestety... 

— Rozumiem -— m ó w i Janina Skowroń-
ska głosem jeszcze o ton cichszym i łagod-
nie jszym. Je j palce zaciskają się na zam-
knięciu torby. W oczach błyszczą łzy, ale 
hamuje płacz — rozumiem. Zginęła na 
miejscu, czy jeszcze cierpiała? 

— Umarła w szpitalu, w godzinę po w y -
padku. Pomożemy pani załatwić wszystkie 
formalności . Na pewno będzie chciała pani 
pochować siostrę w Skierniewicach? 

— N i e — zaprzecza kobieta. — Nie . Ma -
m y grób rodzinny na cmentarzu w K a t o w i -
cach. Mo j a rodzina jest ze Śląska. 

— Chciałbym wy jaśn ić jeszcze z panią 
pewną sprawą. Czy pani nie wie , po co sio-
stra przy jechała do Kramna? 

Ciemne, łagodne oczy są pełne smutku, 
ale nie p r z e j aw ia j ą zdziwienia. 

— Z całe j naszej rodz iny ty lko m y dwie 
zostałyśmy. Wszyscy pomarl i albo poginęl i . 
P r zeważn ie w wo jnę . A M a t y l d y mąż, co 
górn ik iem był, w wypadku na kopalni jesz-
cze przed wo jną zginął. Ona w t e d y w ciąży 
była. Rozpaczała aż strach by ło na nią pa-
trzeć. Zawsze taka porywcza była. N o i 
dziecko j e j urodziło się nie całkiem zdrowe. 
Żeby nie wojna, może b y ozdrowiało. A l e że 
wo jna była, nie by ło warunków do leczenia. 
By ł o mu coraz gorze j . Jasio się nazywa ł j e j 
synek. Z l e chodził, w y m o w ę miał ciężką, 
siniał często i dusił się, że o mało już parę 
razy w domu nam nie skonał. Wz i ę l i go 
N i e m c y do szpitala. 

— Do Guterhofu? — pytanie padło z ust 
Koz łowicza niemal bez udziału j ego wol i . 

— Tak, do Guterho fu — potwierdz i ła 
ciemnooka kobieta, nie dz iwiąc się wcale, 
że kapitan o t ym wie . — T a m by ł szpital 
dla nieuleczalnie chorych dzieci. Maty lda 
tam co i raz jeździła, ale Jasiowi nic się nie 
polepszało ze zdrowiem. K i edyś pojechała i 
dowiedziała się, że Jasio nie ż y j e . Że umarł. 
Zrobiła tam w t e d y piekło. Lekarzom, p ie lę-
gniarkom, komu tylko. A to wszystko hit le-
r owcy byl i . Krzycza ła na cały szpital, że za-
mordowal i j e j Jasia. Zabral i ją do obozu. 
Całą w o j n ę była w obozie. 

— O i le w iem, w Guterho f i e h i t l e rowcy 
rzeczywiśc ie uśmiercali nieuleczalnie chore 

dzieci. N i e tak dawno pisała o t ym nasza 
prasa. T e l ew i z j a też nadawała taki reportaż. 

— Przypuszczam, że tak musiało być. Ja 
tego reportażu nie oglądałam, ale Maty lda 
go widziała. Biegała potem po mieszkaniu, 
włosy z g ł owy rwała, płakała. Krzycza ła , że 
mordercy j e j Jasia bezkarnie po świecie 
chodzą i kary na nich nie ma ani boskiej, 
ani ludzkiej . Tak się j e j , panie kapitanie, od 
tych wszystkich przeżyć w g łowie pomie-
szało. P o wo jn i e zabrałam ją do siebie, do 
Skierniewic. M ó j mąż jest ko le jarzem, ja do-
rabiam w takie j j edne j spółdzielni, co ubra-
nia robocze szy je . Na pół etatu. W ie l e nie 
mamy, bo dzieci troje, ale mó j mąż dobry 
człowiek. Wiedz ia ł , że muszę Maty ldz ie po-
móc. Bardzo nam nie ciążyła, miała swoją 
rentę inwalidzką. Jak szłam do pracy, domu 
popilnowała. A l e nie była do życia, pan ka-
pitan rozumie, co mam na myśl i . Stale 
gdzieś goniła, biegała, niby tych ludzi szu-
kała, co j e j synka zabili, l isty pisała do róż-
nych ludzi, instytucj i , żeby szukano mor -
derców. Nic j e j poza t ym nie obchodziło. 
Czy to było życie? Siedziała nieraz ca łymi 
godzinami przy oknie, mówi ła , że na ludzi 
patrzy, co po ulicach chodzą, że ci morder-
cy są gdzieś wśród nich. Czasem zrywała 
się i biegła za kimś, że niby podobny do 
kogoś, kto był w Guterhof ie . A l e to była 
zawsze omyłka. Mąż t łumaczył j e j , że ci, co 
dzieci w Guterho f ie zabijal i , na pewno 
gdzieś na Zachodzie dobrze się ukryl i , ale 
ona ciągle swoje . N i e dz iwię się, że pod sa-
mochód wpadła. U nas w Skierniewicach, 
tam, gdzie mieszkamy, też ruch na jedni nie-
duży, a dwa razy o mało się nie zdarzyło 
to -samo. Bo ja w iem, panie kapitanie, może 
ja się mylę , nie jestem uczona, nie było 
k i edy ani jak szkoły kończyć, ja tak z w y -
czajnie ty lko powiem: może to dla nie j i le-
pie j , że umarła. Mnie żal, w i e lk i żal. Boć to 
jedyna siostra. A l e dla niej lepie j . T o nie 
by ło życie. 

— A l e pani mi jeszcze nie powiedziała, 
dlaczego pani siostra pojechała do Kramna. 
Czy traf i ła na jakiś ślad właśnie tutaj? 

— Właśnie. Przepraszam, że tak z a jmu j ę 
czas panu kapitanowi. A l e inaczej pan ka-
pitan by nie zrozumiał, dlaczego Maty lda 
tak pognała bez opamiętania do Kramna. Ja 
b y m j e j nawet samej nie puściła, mówi łam: 
wróc i Bożena, to mo ja średnia córka, na 
obozie harcerskim jest teraz, po jedz ie z to-
bą. A l e ani się obejrzałam, już Ma t y l dy nie 
było. Ona dostała stąd list, od jakiegoś sę-
dziego. Nazwiska nie pamiętam. W i e m ty l -
ko, bo czytała ten list na głos, że ten sędzia 
długo j e j szukał. Je j i innych matek, co 
mia ły dzieci w Guterhof ie , ale ją pierwszą 
odnalazł. Pisał, że zna kogoś w Kramnie , kto 
był, jak to nazwał „oprawcą w Guterho f i e " . 
A l e nie zdradza się z tym, bo jeszcze nie ma 
pewności, a takie oskarżenie rzucić, to 
straszna rzecz. I boi się, że ten ktoś móg łby 
się spłoszyć i uciec. W i ęc prosi, żeby M a -
ty lda jak na jszybc ie j przy jechała i rozpoz-
nała tego kogoś. T ę osobę czy te osoby, nie 
pamiętam już, jak to by ło w liście. I żeby 
nikomu nic nie mówiła, bo to cz łowiek bez 
serca i litości i móg łby jeszcze mo j e j sio-
strze k r z y w d ę zrobić. 

Koz ł ow i c zow i przemknęło przez myśl : 
Zgadza się, wszystko się zgadza. Stąd ten 
strach, k iedy K r y c h o w a znalazła się w 
Kramnie . K a ż d y napotkany przechodzień 
móg ł być w y k r y t y m przez sędziego zbrod-
niarzem. N i e w i e m y przecież jeszcze nawet , 
kto to jest: mężczyzna czy kobieta. Jeden 
cz łowiek czy dwo je , t ro j e ludzi. P r zez chwi -
lę milczał, zamilkła też kobieta, siedząca na-
przec iwko niego. Widać było, że chce go 
jeszcze o coś zapytać, ale nie jest pewna, 
czy przystoi j e j to zrobić, czy nie okaże się 
nazbyt wścibska. A l e to nie jest kobieta, 
k tóre j brak odwagi . Tak ie jak ona umiały 
podawać jeńcom prowadzonym ulicą chleb 
nie lękając się hit lerowskich bagnetów, u-
mia ły p r zechowywać rannych po stodołach 
i nosić bibułę w koszykach z zakupami, pod 
pęczkami pietruszki i marchwi . Spytała 
wprost : 

— C z y Maty lda widziała się z t ym sędzią 
w Kramnie? Czy to nie jest tak, panie kapi-
tanie, że nie na darmo ten sędzia ją ostrzegł? 

Dalszy ciąg nastąpi 
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RZADKIE MAŁŻEŃSTWA 
„ m o j a " z „ g r u d n i e m " 

„ M a j " — to ba rd zo m ł o d a 
kob ie ta , „ g r u d z i e ń " — to star-
szy a lbo ba rdzo starszy m ę ż -
czyzna . O tak ich z w i ą z k a c h 
p isa ł n i e d a w n o t y godn ik „ K o -
b ie ta i ż y c i e " . 

C z e g o o c z eku j e „ g r u d z i e ń " 
od „ m a j a " , n i e t rudno z gad -
nąć, a l e czego „ m a j " m o ż e 
spodz i ewać się od, „ g rudn i a " ? 
Z ł o ś l i w i o d p o w i e d z ą , że upo-
m i n k ó w . A l e przec i eż im b a r -
d z i e j samodz i e lne są kobie ty , 
t y m m n i e j k i e ru j ą s ię w z g l ę -
d a m i m a t e r i a l n y m i . O co 
w i ę c chodz i? 

N i e k t ó r e m ł o d e kob i e t y w 
s ta r s zym mężc z y źn i e b e z -
w i e d n i e s zuka j ą j a k b y s w e g o 
o j ca . I nne u w a ż a j ą , ż e m ę ż -
c z y zna dużo od nich s tarszy 
m a b o g a t e doświadczen ie , w i e -
l e w i d z i a ł i w i e l e p r zeży ł , w i e 
w i ę c , j ak spełnić nadz i e j e k o -
b i e t y . 

H a y l e y Mi l l s , 22-letnla a k -
torka ang ie lska, k tó ra od 
przesz ło 2 la t straci ła serce 
d la 55- le tn iego producenta f i l -
m o w e g o , R o y a Bout l inga , jest 
zdan ia , że n i g d y n i e m o g ł a b y 
s ię zakochać w cz łow ieku , k t ó -
r y n i e w z b u d z a ł b y j e j p od z i -
w u , a n i g d y n ie w z b u d z i ł w 
n i e j t ak i e go uczucia żaden 
m ł o d y mężc zy zna . 

3 5 - l e t n i a ż o n a s ł a w n e g o 8 9 -
l e t n i e g o f o t o g r a f i k a , E d w a r d a 
S t e i c h e n a , p o ś l u b i ł a g o 9 l a t 
t e m u i z a p e w n i a u r o c z y ś c i e , 
ż e n i g d y t e g o n i e ż a ł o w a ł a . 

A P a b l o Picasso, l a t 88 i j e -
go żona Jacque l ine , l a t 44? 
C z y m ł o d y mis t r z P icasso b y ł -
b y tak doskona ł ym m ę ż e m ? 

P o 26 la tach pożyc i a Oona 
O ' N e i l tak m ó w i o s w y m m a ł -

POLSKIE BURSZTyNy 
DLA DONEK i JAPONEK 
Wytwórn i a w y r o b ó w bu r -

sztynowych „Cepel ia" w 
Gdańsku zawar ła ostatnio u -
m o w ę z klientem duńskim na 
dostawę ozdób z bursztynu 
wartości półtora miliona zł. 
Dunkom na jbardz ie j podoba ją 
się bursztynowe wisiorki, ser -
duszka i bransoletki. Do Ja -
ponii w przyszłym roku w y -
eksportuje się gdańskich bu r -
sztynów za 2 miliony zł. O d -
biorcą bursztynowych ozdób 
jest już od dawna N R F a bę -
dzie wkrótce Jugosławia, któ-
r e j „Cepel ia" dostarczy na -
szy jn ików i pierścionów z bu r -
sztynu. 

ż eńs tw i e z C h a r l i e Chap l i -
nem: 

„Właśnie różnicy w ieku na -
leży zawdzięczać, że w naszym 
małżeństwie panuje pewność 
i stabilizacja. Jeśli osoby w 
tego rodza ju związku pasu ją 
do siebie, to ich małżeństwo 
stoi na skale..." 

W s z y s t k i e znak i na z i em i i 
na n ieb ie w s k a z u j ą , ż e t y m 
r a z e m dyk ta t o r z y m o d y do -
znal i d o t k l i w e j po ra żk i w w a l -
ce z kob ie tami , g d y ż jak d o -
tąd n i e zdo ła l i p r z e f o r s o w a ć 
długośc i <maxi. 

W P a r y ż u , j a k z a w s z e — 
nosi s ię w ł a ś c i w i e wszys tko , 
ale w b r e w p r zypuszc zen i om 
s p r z e d a w c ó w k o n f e k c j i d a m -
sk ie j i t w i e r d z e n i o m d y r e k -
t o r ó w w i e l k i c h d o m ó w m o d y 
— zdecydowana większość ko -
biet pozostała przy długości 
mini. C o p r a w d a w i e l e z nich 
w y p u s z c z a zak ładk i i osłania 
ko lana , a l e na t y m się końc zy . 
P r z e p r o w a d z o n e ank ie ty u -
jawn i ł y , że 82 proc. kobiet i 
85 proc. mężczyzn zdecydowa-
nie popiera modę mini w b r e w 
sugest iom żurnal i . J edyn i e 
p łaszcze opad ł y p o n i ż e j ko lan , 
lecz zas ługa to r a c z e j po r y r o -
ku. 

N i e be z znaczenia są w t e j 

s p r a w i e w z g l ę d y mate r ia lne . 
Po pierwsze — aby s t r ó j m a x i 
dobrze się p r e z e n t o w a ł mus i 
b y ć uszy ty z doskona łego c zy l i 
d rog i ego mater ia łu . Tan ie , 
w y g n i e c i o n e m a x i c z y m i d i 
w y g l ą d a j ą w r ę c z op łakanie . 
Po drugie — zaakcep t owan i e 
n o w y c h d ługośc i jest r ó w n o -
znaczne ze zgodą na w y r z u -
cenie ca ł e j pos i adane j g a r d e -
r oby , na co w iększość kob ie t 
po pros tu n ie m o ż e sobie po -
zwo l i ć . 

W a r t o j eszcze z auważyć , że 
żadna kob i e t a n a w e t w im ię 
m o d y n i e lubi s ię postarzać , a 
nie da s ię ukryć , że w stro-
jach długich zawsze w y g l ą d a 
się s ta r ze j i p o w a ż n i e j niż w 
krótk ich . 

TYLKO 
LIŚCIE OPADAJĄ 
— napisał k toś d o w c i p n y w 

j e d n y m z czasopism a m e r y -
kańsk ich — a k r ó t k i e spódn i -
ce t r z y m a j ą się nadal . I r z e -
c zyw iśc i e . W U S A m ó w i się 
0 p r a w d z i w e j k lęsce s k l e p ó w 
k o n f e k c y j n y c h sp r z eda j ą cych 
d ług ie stro je . K o b i e t y a m e r y -
kańsk i e j ednoczą się w opo -
r ze w o b e c d y k t a t o r ó w m o d y 
w ob ron i e „ s w o j e j kobiecośc i 
1 f i n a n s ó w " . W i e l k i e d o m y t o -
w a r o w e n i ema l zupe łn i e p r z e -
sta ły z a m a w i a ć u h u r t o w n i -
k ó w d ług ie suknie i spódnice 
rob iąc w y j ą t e k j e dyn i e dla 
płaszczy do p o ł o w y ł ydk i . 

W y d a j e s ię w ogóle , że w 
ż a d n e j s to l i cy zachodn ie j no -
w a m o d a n ie odniosła z w y -
c ięs twa. A w P a r y ż u m ó w i s ię 
o t ym , że w s z y s t k i e n i ema l 
m o d e l e w i o s enne 1971 (oprócz 
w i e c z o r o w y c h ) będą m i a ł y 
d ługość m i n i l ub n a j w y ż e j 
n ieco nad ko lano . W te j s y tu -
ac j i m o ż e n ie t r z eba będz i e 
j ednak l i k w i d o w a ć s ta r e j g a r -
de roby? 

CO NAM 
ZAGRAŻA? 

Jeden z botaników amery -
kańskich oświadczył: „Nie 
bomba atomowa na jbardz ie j 
zagraża ludzkości, lecz w o d a 
nie nada jąca się do picia, po -
wietrze nie nadające się do 
oddychania oraz zamiana zie-
leni na beton i asfalt..." 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

N o ë l , c 'est l a f ê t e d e la f a -
mi l l e . T o u t e p roche cette f ê t e 
et d é j à présente dans toute 
la f i è v r e des achats. 

N o ë l en Po l ogne , c 'est un 
reipas m a i g r e pu isque la cou-
t u m e v e u t qu ' i l so i t s e r v i 
a v a n t minu i t . M a i s la coutume 
se la isse adapter au goût du 
jour , on ne d é d a i g n e pas la 
d inde c lassique e t on e m -
prunte les plats a imés à la 
tradi t ion. A i n s i tous les po is -
sons en ge lée , ca rpe ou b r o -
chet, tous les po tages e t sur -
tout toutes les pât isser ies. L e 
p a v o t en ent remets est v r a i -
m e n t dé l i c i eux . 

P r e n e z un k i lo de pavo t que 
vous ébou i l l antez . Vous e n -
l e v e z b i en les dépô ts qu i ap -
para issent sur le dessus et 
vous passez dans un l inge 
pour que l e p a v o t égou t t e p a r -
f a i t emen t . Ensui te i l f a u t 

NOTKI — PLOTKI 
Na kurs kulinarny 

zorganizowany przez Li-
gą Kobiet w Łodzi dla 
„słomianych wdowców" 
zgłosiło się 20 panów. 
Byli uczniami wyjątko-
wo pilnymi i pojętnymi, 
prosili jednak o zacho-
wanie ich nazwisk w 
tajemnicy, aby małżon-
ki po powrocie nie wy-
magały od nich czynie-
nia praktycznego użytku 
ze zdobytej wiedzy... 

* 

G dy siostra królowej 
Elżbiety pierwszy raz 
ukazała się ubrana w 
płaszcz długości „midi" 
— nazajutrz w jednej z 
gazet londyńskich za-
mieszczono jej zdjęcie z 
następującym podpisem: 
„Jak własna babcia zja-
wiła się na reprezenta-
cyjnym przyjęciu księż-
niczka Małgorzata..." 

* 

Konkurs na najkrót-
szy życiorys ogłoszony 
przez radio australijskie 
wygrała Wiktoria Buli-
gan, pisząc: „Gdy by-
łam młoda miałam ład-
ną twarz i zmarszczki 
na sukni, a teraz jest 
odwrotnie". 

écraser l e pavo t , vous p o u v e z 
le passer à la mou l i n c t t e deux 
f o i s d e sui te en a jou tan t la 
seconde f o i s du sucre en p o u -
dre (une cui l ler de sucre pour 
une d e pavo t ) . Quand l e p a v o t 
f o r m e "bien une masse h o m o -
gène, a j ou t e z de la v a n i l l e en 
poudre ou du sucre van i l l é e t 
100 g r a m m e s d e mie l , pour 
que l e p a v o t so i t b ien p a r f u -
mé. Enco r e 200 gr . de (raisins 
de cor inthe, des f i gues cou-
pées en f ines lame l l es , des 
no ix ou des amandes concas -
sées. M é l a n g e z b ien le tout. 

P o u r la présentat ion, i l s u f -
f i t d e r e m p l i r une g r ande sou-
coupe e t de décorer j o l imen t 
l e dessus d e l ' en t r eme t au p a -
v o t avec des mo i t i és d e no ix . 

Ernestine D O D U E 

Pour être belle... 

NA CO DZIEŃ 
C o t r zeba robić , aby b y ć w łaśc i c i e lką „ ł a b ę d z i e j s z y i " 

— w a ż n e g o e l ementu naszego w y g l ą d u ? P r z e d e w s z y s t -
k i m należy o szyję dbać równie starannie jak o twarz, 
g d y ż skóra szy i m a b r z y d k i e skłonnośc i d o szybk i ego 
w i o t c z e n i a i utraty e lastyczności . A b y t e m u zapob iec n a -
l e ży spać na p ł a sk i e j i t w a r d e j poduszce , i t o na w z n a k , 
p a m i ę t a j ą c o t ym , ż e broda nie powinna być nisko opusz-
czona a szyja zgięta. 

W ciągu dn ia t r zeba k i l ka r a z y p o k i w a ć g ł o w ą i w y -
konać nią p a r ę r u c h ó w okrężnych , t rzeba też ene rg i c z -
n ie p o w y c i ą g a ć s z y j ę z brodą uniesioną w gó r ę i p o ć w i -
c zyć w y m a w i a n i e samog łosek „ O " i „ A " . 

S z y j a p o w i n n a b y ć m y t a c i ep łą w o d ą i m a s o w a n a 
m i ę k k ą szczotką a nas tępn ie p łukana w o d ą z imną . Z a l e -
cane jest natrzepywanie s zy i szmatką zmoczoną w z i m n e j 
w o d z i e z d o d a t k i e m so l i kuchenne j , c y t r y n y lub octu 
kosmetycznego . Po myciu należy wierzchem dłoni wk l e -
pać w skórę krem odżywczy albo nawi lża jący. 

U w a g a ! T ę samą maseczkę , j aką nak łada się na twa r z , 
na l e ży s tosować na s z y j ę ! 

Czy pokochać starszego pana? Fot. A. RacLomiński 

JEST ICH CORAZ WIĘCEJ 
P o 25 la tach dz ia ła lnośc i 

po l ska o r gan i zac j a kob i e ca l i -
czy p r z e s z ł o 362 tys. cz łonk iń . 
W p o w o j e n n y m ć w i e r ć w i e c z u 
L i g a K o b i e t uczes tn iczy ła w e 
wszys tk i ch p r z em ianach o b e j -
m u j ą c y c h k r a j , ze s zc zegó l -
n y m u w z g l ę d n i e n i e m tych, 
któcre m ia ł y ma ce lu p o p r a -
w ę s y t u a c j i k o b i e t y , 
j e j co raz szerszą a k t y w i -
z a c j ę z a w o d o w ą . 

L i g a K o b i e t tuż po w o j n i e 
p o m a g a ł a s w o i m cz łonk in iom, 
i n ie t y l ko c z ł onk in iom, w 
z d o b y w a n i u k w a l i f i k a c j i i 
pracy , p r o w a d z i ł a energ i czną 
w a l k ę z a n a l f a b e t y z m e m i 
c iemnotą , o r g a n i z o w a ł a kursy 
i r ó żnego r o d z a j u szkolenia, 
u m o ż l i w i a j ą c e kob i e t om z d o -
b y w a n i e odpow i edn i ch s tano-
w i s k i a w a n s ó w . O rgan i z a c j a 
o p i e k o w a ł a się t e ż o s i e r o cony -
m i r odz inami i s a m o t n y m i 
m a t k a m i d o p o m a g a j ą c i m w 
ten sposób w stab i l i zac j i ż y -
c i o w e j . 

Obecn ie L i g a K o b i e t ż y w o 

DZIEŃ 
właścicielką „ ł a b ę d z i e j s z y i " 

w y g l ą d u ? P r z e d e w s z y s t -
nie starannie jak o twarz, 
e skłonnośc i d o szybk i ego 
§ci. A b y t e m u zapob iec n a -
ï j poduszce , i t o na w z n a k , 
s powinna być nisko opusz-

razy p o k i w a ć g ł o w ą i w y -
inych, t rzeba też ene rg i c z -
uniesioną w gó r ę i p o ć w i -
„ O " i „ A " . 
c i ep łą w o d ą i m a s o w a n a 
płukana w o d ą z imną . Z a l e -
zmatką zmoczoną w z i m n e j 
:henne j , c y t r y n y lub octu 
sży wierzchem dłoni wk l e -
albo nawi lżający, 

j aką nak łada się na twa r z , 

in te resu je s ię sposobami u ła t -
w i a n i a p r o w a d z e n i a gospo -
dars twa k o b i e t o m p r a c u j ą c y m , 
s łuży k o b i e t o m pomocą p o -
przez s w o j e k luby , p r e l ekc j e , 
odczy t y , p o k a z y i kursy . O r -
gan i zac j i s z c zegó ln i e za l e ży na 
ksz ta ł t owan iu n o w e g o m o -
d e l u r o d z i n y , w k t ó r e j 
o b o w i ą z y w a ł b y s p r a w i e d l i w -
szy podz ia ł o b o w i ą z k ó w d o m o -
w y c h i zw i ęks zen i e o d p o w i e -
dz ia lnośc i o b o j g a r o d z i c ó w za 
w y c h o w y w a n i e dz iec i . 

S ta ł y w z r o s t s z e r e g ó w L i g i 
św i adc zy o t y m , ż e o r g a n i z a -
c j a ta jest po t r zebna k o b i e t o m 
i ich r odz inom. 

KONIEC 
NAJSTARSZEJ 

CHOROBY 
Jak w y k a z u j ą s ta tys tyk i , 

ka żdy E u r o p e j c z y k i pó łnoc -
ny A m e r y k a n i n m a co n a j -
m n i e j j eden ząb chory na 
próchnicę . T ę na js tarszą i n a j -
b a r d z i e j r o zpowszechn ioną 
cho robę c y w i l i z a c j i ob iecu ją 
z w a l c z y ć n a u k o w c y z P a ń -
s t w o w e g o Ins ty tutu w B a t h e z -
da w U S A . W y n a l e ź l i oni n i e -
z w y k l e t r w a ł y l ak i e r p l a s t y c z -
ny, p o k r y t y n im ząb z o -
s ta j e zabezp i eczony p r zed 
próchnicą i w s z e l k i m i i n n y m i 
i n f e k c j a m i . T e g o n o w e g o l a -
kieru będz i e s ię u ż y w a ł o tak, 
j ak lak ie ru do paznokc i . 

P i e r w s z e p r óby z l ak i e r em 
z ę b o w y m zakończy ł y się suk-
cesem. W C e n t r u m D e n t y s -
t y c z n y m w Roches te r p o d d a -
no t emu z a b i e g o w i z ęby 60 
dziec i od l a t 4 do 15 — p o k r y -
w a j ą c l a k i e r e m p o ł o w ę uzę -
b ien ia ka żdego z nich. P o 
r o k u z ęby p o k r y t e l a k i e r e m 
by ł y c a ł k o w i c i e z d r o w e — w 
części n i e zabezp i e c zone j — 
co drug i ząb m i a ł próchn icę . 

E N T R E M E T A U P A V O T 
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23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 Métro: Chaus-
sée d'Antin 

B A N K 

POLSKA KASA 
O P I E K I S. A. 

W związku z licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie in for -
mu j e swoich Kl ientów, że obowiązujące przepisy dewi -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 

- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 
przekazania rza granicę kwoty do 
300 F. - bez^udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w roku 
250 F . 

Les chanteurs 
chez nous 

MARTINE 
CLEMENCEAU 

Elle est blonde, transparen-
te, simple et claire. Une petite 
femme (1 m 58) douce, un peu 
timide avec une voix pure et 
forte. 

MARTINE est née en 1949 
à Paris; son enfance se passe 
dans la région parisienne où 
son père exerce le métier de 
graveur. Etudes calmes: elle 
est très douée en français, 
mauvais en mathématiques, 
excellente en chant. 

Les vacances se passent tout 
simplement en famille; c'est 
là, en 1967, que la chanson va 
transformer sa vie. Elle ga-
gne un radio crochet et tout 
naturellement monte à Paris 
pour la finale en Septembre: 
c'est ainsi que commence sa 
carrière artistique. 

MARTINE signe un contrat 
d'enregistrement chez Barclay 
et commence à travailler in-
lassablement le chant... C'est 
grâce à ce travail acharné que 
MARTINE est engagée pour 
jouer et chanter dans la co-
médie musicale qui ouvre la 
saison du théâtre des Ambas-

WmSKm1. 

sadeurs. Les deux chansons 
qui constituent le premier dis-
que de MARTINE sont ex-
traites de cette comédie mu-
sicale „QUAND CE JOUR 
ARRIVE" et „IL FAUT CROI-
RE A L'AMOUR". 

N A G R O D Y M U Z Y C Z N E 
L E N S . M i e j s c o w e stowarzyszenie 

akordeon i s tów „ L a Renaissance 
Lenso i s e " zo rgan izowa ło swó j 
doroczny jes ienny konkurs dla 
solistów. Meda l e h o n o r o w e w 
rozmaitych kategor iach otrzymal i : 
p. Ryszard K r ó l ( b rązowy ) , P-
Chr is t ian Misko (złoty), p. V i -
viane Domin iak , p. G e r a r d D o m i -
niak; i p. Jean K r a m a r c z y k ( dy -
p l omy honorowe ) . Pucha r miasta 
Lens ot rzymał p. Claude W y b r a -
niec. 

L I Ë V I N . z okaz j i święta pat ron -
ki muzyk i ś w . Cecylii , w m i e j -
s c o w y m C lub des Accordéonistes 
d y p l o m y otrzymal i : p. Jadw iga 

U l rych , p. Edyta U l rych , p. P a -
t ryc j a F a j f e r i p. M a r y s e D o m a ń -
ska. 

N A G R O D Y Z A D O B R E 
Z D A N I E E G Z A M I N U 

L O O S - e n - G O H E L L E . M i e j s cowa 
Caisse d ' E p a r g n e przyzna ła l icz-
ne książeczki oszczędności tytu -
ł em nag ród za ba rdzo dobrze zda -
ne egzaminy na poz iomie CEP . 
Otrzymal i j e m. in.: M a r i e - N o ë l -
le Ignas iak , D . Michalski , R a y -
mond P r y m k a . Br ig itte Weso ł ek , 
Christian e Z y g m a n o w s k a , M a r c 
Krzemiński , Ma r i e -Thé rè se Lec i e -
j ewśka , François Lec i ewka , C lau -
de Sakwińsk i , B e r n a r d Zandeck i . 

UWAGA POLONIA 
z TROYES i OKOLICY! 

Jak co roku, Towarzystwo Pomocy Oświatowe j o rga -
nizuje 2 stycznia 1971 roku w Salle de la Bourse de 
Trava i l w Troyes 

W I E L K I B A L N O W O R O C Z N Y 
podczas k t ó r e go do tańca p r z y g r y w a ć będz i e znana orkie-
stra pod dyrekcją p. P A L E J A , doskona łego sk r zypka . 
Poc zą t ek ba lu o godz in i e 21. 

Mie j scową Polonię serdecznie zaprasza na bal 

Z A R Z Ą D P O M O C Y O Ś W I A T O W E J 

a gewcwne deć ^Jeunes 

éc r i va in d e g rande classe: j 'a i 
lu q u e l q u e par t que p e u d 'au-
teurs contempora ins man i en t 
la l angue f rança i se d 'une f a -
çon aussi mag i s t ra l e que lui . 
C 'est aussi un éc r i va in qu i a 
de la chance. Pou rquo i ? C'est 
s imple . Quand i l n ' a r r i v e pas 

B3S A BATONS R O M P U S [ 
Ça... a?... l e z bien?... ment? 

Excuse z -mo i , j e n e p e u x pas 
par le r , j ' a i l a bouche p le ine . 
M o i , toutes les fo i s que j e 
suis en m a l d e su je t , j 'a i une 
f a i m d e loup. En ce m o m e n t , 
j ' en suis à m a t ro i s i ème r e l i -
g ieuse. Je mange , mais j e 
n 'en suis j»as plus a vancée 
pour autant . M o n c râne m e 
semb le désespérement v ide . 
T o u t m ' i r r i t e . M ê m e Da l ida 
qu i chante en ce m o m e n t à l a 
rad i o m ' e x a s p è r e et m e p a -
ra î t si assommante qu 'e l l e m e 
f a i t penser à ces gens don t la 
r o m a n c i e r Jules R e n a r d ( l ' au-
teur d e „ P o i l de Caro t t e " ) , 
d isai t qu ' i l s sont si e n n u y e u x 
qu ' i l s vous f o n t p e r d r e une 
j ou rnée en c inq minutes . E t 
pour tan t d 'ord ina ire , j e lui 
t r ouve un cer ta in charme . J 'ai 
l ' impress ion d ' avo i r tout ou -
b l i é e t d e ne m ê m e p lus sa-
v o i r qu i a cassé l e vase de 
Soissons. J e ne vo is v r a i m e n t 
pas d e quo i j e pourra is vous 
entre ten i r . A h ! Si. Ça y est. 
Je va i s vous pa r l e r d ' A n d r é 
P i e y r e de Mand ia rgues . C 'est 
un éc r i va in . C 'est m ê m e un 

à écr i re , i l n ' éc r i t pas, e t puis 
c 'est tout. „ L o r s q u e j e me p a r -
v i ens pas à écr i re , i l m e reste 
une ressource : l i r e une v i n g -
ta ine de pages d 'un con t e d e 
Vo l t a i r e : „ C a n d i d e " , „ Z a d i g " , 
,,La Pr incesse d e B a b y l o n e " , 
p e u i m p o r t e " — v i e n t - i l d e 
déc larer à un journa l qu i l 'a 
interv iewfé . Que l v e ina rd , 
n ' es t -ce pas? Si seu l ement j e 
pouva is en f a i r e autant ! S i au 
l i eu d e m e creuser l ' espr i t 
pour t r o u v e r un su je t j e pou -
va i s l i r e m o i aussi ! C o m m e n t ? 
Qu 'es t - ce que j e l i ra is , s ' i l 
m ' é ta i t l o i s ib le d e l i re? O h ! 
c 'est s imple . Je crois que j e 
re l i ra is avec p la is i r l e pe t i t 
d ia logue que vo i c i : 

„Le Maître d'Ecole: — A v e z -
vous appris, Mons i eu r Tob ies , 
qu 'un dent is te est descendu à 
l ' auberge , i l y a une heure , 
e t qu ' i l a r r a che les dents pour 
r ien? 

Tobies: — Ça m'es t éga l ! 
J 'a i v o y e z - v o u s , d e u x r engées 
de dents si saines q u e j e pou r -
ra is a igu iser sur el les mes 
fourches à f o in . 

Le Maît re d'Ecole: — Qu'es t -

ce que cela fa i t ? On vous l es 
arracherai pour r i en . 11 f a u t 
p r o f i t e r d 'une pare i l l e occa-
sion. 

Tob i e s : — Oui , c 'est juste. 
I l ne f a u t d éda i gne r aucun 
pe t i t p ro f i t . J e va i s m e r e n -
d r e l à -bas et m e f a i r e a r r a -
cher toutes les mola i res" . . . 

O u b ien j e ne l irais p eu t -
ê t r e pas, j ' écoutera is p eu t - ê t r e 
p lu tô t un disques. L e s p o l o -
naises de Chop in par e x e m -
ple. O u les mazurkas . O u en -
co r e l a m e r v e i l l e u s e „ F a n t a i -
sie sur des airs po lona i s " . 
P o u r mo i , l a mus i que d e C h o -
p in est une v é r i t ab l e eau de 
jouvence . Je n e m e lasse j a -
mais d e l 'écouter . E t vous? 

A propos d e Chopin , i l f a u t 
que j e vous dise que l e p a -
p i e r que j 'a i consacré à l ' i m -
m o r t e l c ompos i t eu r des p r é -
ludes m ' a v a l u une très s y m -
pa th ique l e t t r e d e M m e B e r -
naczek de V i r g i n a l - F a u q u e z 
( B e l g i q u e ) „J 'a i lu v o t r e a r -
t i c l e dans „ L a S e m a i n e P o l o -
n a i s e " du 11 oc tobre — écr i t 
M m e Bernaczek . — J ' admi r e 
v o t r e j eune ta l en t et v o t r e 
savo i r . Vous i r e z lo in. J 'ai lu 
des b iograph ies de Chopin , 
mais i l n 'y ava i t pas un m o t 
dans ces ouv rages sur son 
am i t i é avec De l a c r o i x . Je 
t r o u v e ce la pass ionnant " . 
Qu ' en pensez - vous? Que j e ne 
m é r i t e pas d ' ê t r e l ouée a vec de 
des express ions aussi h y p e r b o -
l iques? C ' es t aussi m o n av is . 
M a i s i l n ' empêche q u e ce t te 
l e t t r e m ' a f a i t r oug i r de p l a i -
sir. C 'est no rma l , non? C e 

Ce disque révèle pleine-
ment la voix émouvante de 
MARTINE, une voix nuancée 
... une voix qui vous fait fris-
sonner... il est impossible 
d'écrire une voix... écoutez — 
la... 

n'est pas tous les jours que j e < 
reçois de tels encouragements . ! 
J 'ai roug i d e p la is i r e t honni < 
soit qui m a l y pense ! 

M m e Be rnaczek est une î 
pass ionnée d e Chop in . E l l e f 
touche l e p i ańo e t a i m e beau-
coup à j oue r la mazurka 1 [ 
de l ' opus 24, les va lses de i 
l 'opus 69 et l e p r é lude qu 'on j 
appe l l e „ L a gout t e d ' e au " ; 
( n ° 15 d e l 'opus 24). E l l e a f -
f e c t i onne é ga l emen t un autre 1 

pré lude :— l e n ° 7 de l 'opus ( 
28. „ K o r n e l U j e j s k i ( K o r n e l ( 
U j e j s k i est un poè t e po lona is \ 
du X l X - è m e s ièc le — M a r -
tine), a écr i t pour ce p ré lude ( 
un p o è m e don t j e ne m e r a p - ' 
pe l l e p lus que les p r e m i e r s < 
mots : „ l e c ę p o o b ł o k a c h " ( „ j e ( 
cours sur les nues " ) — m ' e x - ' 
p l i que - t - e l l e . Et : — J e possé-
dais tout un recue i l d e p o é - i 
sies dTJ je j sk i , ma i s j e l 'a i J 
pe rdu pendant la guer re . P e u t -
ê t r e pour r i e z - v ous l e t r ouve r ? < 
L e s poèmes sont v r a i m e n t { 
exqu is ' ' — a j ou t e - t - e l l e . 

Je r e m e r c i e v i v e m e n t M m e C 
Be rnaczek pour sa g en t i l l e l e t - ' 
tre. J 'essaiera i d e t r ouve r le ( 
p o è m e d ' U j e j s k i et j e l e lui ( 
enver ra i . J 'en ai dé j à touché < 
un m o t à m o n ancien pro f de ! 
po lona is e t i l m ' a p romis de / 
m ' a i d e r à m e t t r e la ma in des-
sus. 

Je v i ens d e r e l i r e m o n p a -
p ie r . J ' é ta is p e u t - ê t r e en m a l j 
de sujet , mais cela me se v o i t ' 
guère , n ' es t - ce pas? 

Je vous f a i s une grosse bise, i 

M A R T I N E 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

M A R E K T O M A S Z E K — Jelenia 
Góra , ul. N o w o w i e j s k a 3 — pisze 
do r edakc j i : „ K i e d y dotrze do 
mnie „ T y g o d n i k Po l sk i " , czytam 
go z w i e l ką u w a g ą . Mami j edną 
u w a g ę a mianowic ie , ma ło pisze-
cie o sporcie. S a m jestem czyn-
n y m zawodnik iem, a oprócz tego 
studentem w y c h o w a n i a f izyczne-
go i d latego temat ten interesuje 
mnie tak bardzo . Może za W a -
szym pośredn ic twem zna jdę ko -
leżankę l ub kolegę, k tórycn ten 
temat interesuje na co dzień. W y -
miana doświadczeń na temat w y -
chowan ia f izycznego w ś r ó d m ło -
dzieży, pomoże mi na p e w n o w 
późnie jsze j p r a c y " . 

M A R I A G A Z D A — Maczk i k/So-
snowca . ul . S k w e r o w a 20/1 — ma 
21 lat i z zawodu jest ekonomist-
ka. Ba rdzo chcia łaby korespon -
dować z młodzieżą f rancuską . 
Zb i e r a w i d o k ó w k i ko lo rowe , żur -
na le m o d y i; zabawki . 

B O H D A N W . C Z E R N I A K — Po -
znań 14. ul. K r a ń c o w a 48 m 117 — 
z p rzy jemnośc ią naw i ą za ł by k o -
respondenc ję z czyte lnikami „ T y -
godnika Po l sk i ego " , M a 35 lat, z 
zawodu jest nauczycie lem. Z a -
interesowania : fotogra f ia , f i lm 
amatorski , nagran ia magne to f o -
nowe , f i late l istyka i numizmaty -
ka. P ros i o listy. 

A L I C J A P O G O R Z E L S K A — 
O S T R O Ł Ę K A , ul . Kamińsk i ego 3, 
w o j . wa r szawsk ie — i J A D W I G A 
O B O J S K A — Ostrołęka, ul . K o ś -
ciuszki, w o j . wa r s zawsk i e — m a j ą 
po 16 lat i są uczennicami I I k l a -
sy l icealnej . Interesują się życiem 
młodzieży po lon i jne j . Z b i e r a j ą 
znaczki i w i d o k ó w k i . Proszą o 
pomoc w nawiązan iu korespon -
dencj i . 

R O M A N L E W I Ń S K I — Ł ó d ź 22, 
ul . Zbocze 16 m 9 — bardzo 
chcia łby mieć p rzy jac ió ł w ś r ó d 
młodzieży po lon i jne j w e F r a n -
c j i i Be lg i i i w tym celu pragn ie 
nawiązać korespondenc ję na te-
mat muzyk i młodz ieżowe j oraz 
w y m i e n i a ć p ł y ty g r a m o f o n o w e , 
w i d o k ó w k i ko l o r owe i s rebrne 
monety . 

G R Z E G O R Z S K I B I Ń S K I — Ł ó d ź 
11, ul . C y p r y s o w a 5 — pragn ie 
naw iązać korespondenc ję ze star -
szą młodzieżą F ranc j i . M a 18 lat, 
uczy się języka f r ancusk iego i 
p racu j e z awodowo . Chcia łby , p o -
za w y m i a n ą znaczków poczto-
w y c h i pocztówek dźw iękowych , 
pisać na tematy młodzieżowe, m u -
zyki i żeg larstwa. O d p o w i e na 
każdy list. 

H E N R Y K C E G L A R E K — Oles -
n o Śląskie, ul. D łusk iego 11 — 
chcia łby za poś redn ic twem „ T y -
godnika P o l s k i e g o " nawiązać k o -
respondenc ję z R o d a k a m i z 
F r a n c j i i Belg i i . Z z a w o d u jest 
stolarzem, m a 21 lat, interesuje 
się muzyką , f i lmem i piosenką, 
zbiera w i d o k ó w k i i fotosy gw iazd 
f i l m o w y c h . 

A N N A W Ó J C I K . — K r a k ó w , ul . 
K r o w o d e r s k a 55 m 8 — jest stu-
dentką f i lo logi i romańsk ie j na 
Uniwersytec ie Jagie l lońskim w 
K r a k o w i e . M a 20 lat. Interesu je 
się F r a n c j ą i chc ia łaby korespon -
d o w a ć w języku f r ancusk im z 
młodzieżą tego K r a j u oraz w y -
mieniać w i d o k ó w k i . 

M A R I U S Z K A C A Ł A — W r o c ł a w 
4, plac Staszica 18 m 1. — M a 
19 lat i wszechstronne za intere -
sowania . a mianowic ie : sztuka, 
l i teratura klasyczna, f i lm, m u z y -
ka, sport itd Może ko respondo -
w a ć w j ęzyku f rancusk im, a n -
gielskim, rosy j sk im i esperanto. 



PRZEZ 
URWISTE ŚCIANY 
NA 
SKALISTE SZCZYTY 

L e „taternisme" correspond à 
l'alpinisme. On peut dire qu'il 
lui sert d'instruduction. Vaincre 
les parois rocheuses des hautes 
montagnes est un sport très pra-
tiqué en Pologne parmi la jeu-
nesse. Les étudiants y trouvent 
une détente après l'effort intel-
lectuel, les ouvriers y essaient 
leur adresse. Des cours d'entraî-
nement sont organisés pour les 
jeunes afin de les préparer phy-
siquement, leur enseigner la 
théorie et la pratique du tatar-
nisme. Les succès polonais à 
l'étranger sont une preuve de la 
popularité de ce sport de mon-
tagne en Pologne. 

OD n a j w c z e ś n i e j s z y c h w i e -
k ó w p i ękno gó r u r zeka ło 
ludzi . Su rowa , dz ika p r z y -
roda, s t a w i a j ą c a przecf 
c z ł o w i e k i e m t rudnośc i n ie 
d o pokonania , z a w s z e r o z -

budzała a m b i c j e i chęć .zmierzenia się 
z n i edos t ępnymi z d a w a ł o b y się ska ła -
mi . W nag rodę czeka ły na szczy tach 
n i e z a p o m n i a n e p r ze życ i a , n i ecodz i enne 
w i d o k i , p r z e p i ę k n e p a n o r a m y w z n i e -
sień, k t ó r y c h w i e r z c h o ł k i bądź to b y ł y 
p r z y k T y t e śn ieg iem, bądź pys zn i ł y się 
n a g i m i sk al a m i. o w i e l u 'Odcieniach k o -
l o rów . N a j w a ż n i e j s z e j ednak zawsze 
b y ł o i jest p r z y t y m uczucie z w y c i ę -
s twa , s a t y s f a k c j a z p o k o n a n y c h t rud -
ności, s z c zegó ln i e j e że l i pokonany 
szczyt b y ł d z i ew i c z y , c zy l i w c z e ś n i e j 
nie tkn ię ty ludzką nogą. 

S z c z y t ó w tak ich jest na kul i z i e m -
sk ie j c o raz m n i e j . M i m o t o l i c zna r o -
dz ina ludz i g ó r — w s p i n a c z y : taterni-
ków, alpinistów, himalaistów, n ie m a -
l e j e , l ecz p r z e c i w n i e — sta le rośnie. 
W epoce g w a ł t o w n e g o r o z w o j u c y w i l i -
zac j i , t empa codz i ennego życ ia , hałasu 
i w y z i e w ó w spa l inowych , g ó r y p o z w a -
l a j ą zapomn ieć o cod'z iennych k ł o p o -
tach, da j ą n e r w o m odprężen i e , p s y -

ch iczny i f i z y c z n y odpoc zynek . P o z o -
s ta j e też smak wielkiej przygody. N a 
zdoby t e s z c z y t y w c h o d z i s ię n o w y m i , 
n i egdyś n ie do p r z ebyc i a sz lakami . N i c 
w i ę c d z iwnego , ż e i w Po l s c e r o z w ó j 
t a t e rn i c twa stale pos t ępu j e naprzód , że 
coraz w i ę c e j ludz i , u zb ro j onych w l i -
ny , c zekany i inny nowoczesny sprzęt 
uda j e s ię na gó r sk i e ścieżki . 

C o to jest t a t e rn i c two? Jak p isze 
p ro f . W i t o l d H . Pa rysk i , j est to poko -
n y w a n i e t rudno dos t ępnych par t i i T a t r 
w ce lach po znawczych , tu rys t yc znych 
lub s p o r t o w y c h , w y m a g a j ą c e szczegó l -
ny ch umie j ę tnośc i i spec j a lnego sprzę-
tu ; o d p o w i e d n i k a l p i n i z m u . 

T a t e r n i c t w o i s tn i a ł o j u ż w w i e k u X V I I 
c h o ć r o z w i n ę ł o s ię d o p i e r o na p r z e ł o m i e 
X I X ( i X X w . W o k r e s i e m i ę d z y w o j e n n y m 
p o l s c y t a t e r n i c y w y s z l i p o za s w o j e g ó r y . 
0 ich p i ę k n y c h sukcesach w A n d a c h i K o r -
d y l i e r a c h , w H i m a l a j a c h . H i n d u k u s z u i A -
t l as i e p i s a l i ś m y j u ż w i e l o k r o t n i e na ł a m a c h 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

P o zakończen iu I I w o j n y ś w i a t o w e j 
Po l a c y , obok innych na rodów , p r o w a -
dzą eksp l o rac j ę g ó r na wszys tk i ch kon -
tynentach. O c z y w i ś c i e p r z e d e w s z y s t -
k i m w s p i n a j ą s ię w Ta t rach . S ta ł y się 
one p i e r w s z y m e t a p e m szko len ia m ł o -
dych a d e p t ó w t ego p i ęknego sportu. T o 
jest j a k b y p r zedszko l e i szko ła podsta-
w o w a , p o k t ó r e j ukończen iu z d o b y w a 
się w y ż s z y s top ień w t a j e m n i c z e n i a . 

N i k t o c zyw i śc i e n ie puści m łodych , 
n i edośw iadc zonych t a t e r n i k ó w na t rud -
ne śc iany. O r g a n i z u j e s i ę w i ę c różne 
kursy , obozy i z g rupowan ia , na k tó -
r y ch ro l ę t r e n e r ó w spe łn ia ją d o ś w i a d -
czeni a lpiniści . Ot , choćby j ak na obo -
zie, z k t ó r e g o f o t o r epo r t a ż zamieszc za -
m y obok. T u r o l ę taką pe łn i ł Ryszard 
Grajkowski, g e o f i z y k zi P o l s k i e j A k a -
demi i Nauk , uczes tn ik w i e l u w y p r a w 
a lp in is tycznych . O b ó z ten został z o r -
g a n i z o w a n y p r z e z Stołeczny Klub Ta-
trzański i Polskie Towarzystwo Tury-
styczno-Krajoznawcze na Hali Gąsieni-
cowej w Ta t rach . Charak t e r ys t y c zne , 
ż e do t a t e rn i c twa zac iąga s ię p r z ede 
w s z y s t k i m młodz i e ż s tudiu jąca , nau-
k o w c y , in te lektua l i śc i , i n ż yn i e r ow i e . 
M n i e j w n i m r obo tn i ków . Jest t o p r a -
w d o p o d o b n i e po t r z eba f i z y c z n e g o trudu 
u p i e rwszych po zmęczen iu u m y s ł o w y m 
1 n iechęć do w s p i n a n i a w y m a g a j ą c e g o 
dużego w y s i ł k u f i z y c z n e g o po p racy 
z a w o d o w e j — u drug ich . 

K i m by l i uczestn icy w s p o m n i a n e g o 
kursu w s p i n a c z k o w e g o ? P r z e d s t a w m y 
ich C z y t e l n i k o m , z a c z yna j ą c oc zyw i śc i e 
od pań. 

Danuta S T E R N A j e s t s t u d e n t k ą U n i w e r -
s y t e tu W a r s z a w s k i e g o , w y d z i a ł m a t e m a t y c z -
n y , n a t o m i a s t A n d r é a B I E L E C K A j e s t l e k a -

, Y 

N a wschodniej grani Świdnicy 

Chwi le wytchnienia i podziwu uroczogo kra jobrazu 

Z ćwiczeń szkółki taternickiej na Hal i Gąsienicowej 

L ina asekurująca, ale... 

r z e m m e d y c y n y , c h i r u r g i e m i p r a c u j e w 
szp i ta lu b i e l a ń s k i m w W a r s z a w i e . 

W y m i e ń m y k i l k u spoś ród „ b r z y d s z e j p o -
ł o w y * ' ku r su : I n s t r u k t o r T o m a s z W A S I L -
C Z U E j e s t l e ś n i k i e m w n a d l e ś n i c t w i e Ce-
l e s t y n ó w k o ł o O t w o c k a a r ó w n i e ż ins t ruk -
t o r J e r z y W O J E W Ó D Z K I — i n ż y n i e r e m d r o -
Z E L E Z 1 Ń S K I i n ż y n i e r e m m e t e o r o l o g i e m z 
w a r s z a w s k i e g o P a ń s t w o w e g o I n s t y t u t u H y -
d r o l o g i c z n o - M e t e o r o l o g i c z n e g o . M a r e k A -
G O P S O W I C Z , a u t o r z a m i e s z c z o n y c h z d j ę ć 
j e s t s t u d e n t e m I I I r o k u w y d z i a ł u I n ż y n i e r i i 
S a n i t a r n e j i W o d n e j p o l i t e c h n i k i W a r s z a w -
s k i e j , A n d r z e j S Z P O C I i S f S K I p o u k o ń c z e n i u 
p o l o n i s t y k i i p s y c h o l o g i i n a U n i w e r s y t e c i e 
W a r s z a w s k i m j e s t na s t y p e n d i u m d o k t o -
r a n c k i m , zaś Janusz W Ó J C I K w W o ł o m i n i e 
k / W a r s z a w y s p r a w u j e u r z ą d p r o k u r a t o r a . 
M i r o s ł a w P I O T R O W S K I — to j e s z c z e j e d e n 
s tudent — I I I r o k u w y d z i a ł u e l e k t r y c z n e g o 
P o l i t e c h n i k i G d a ń s k i e j . 

W s z y s c y są m ł o d z i , n i k t n i e u k o ń c z y ł j e -
s z c ze t r z y d z i e s t e g o r o k u ż y c i a . 

K u r s w s p i n a c z k o w y , k t ó r y t r w a ł 
p r z e z d w a t y g o d n i e l ipca nie mia ł 
szczęścia do pogody . N i e z a w s z e udało 
się w y k o n a ć za łożony p lan szko l en ia na 
dany dz ień, g d y ż t r zeba b y ł o ustąpić 
p r z ed u l ewą . O c z y w i ś c i e w y k o r z y s t y -
w a n o t a k i e s ło tne ok r e sy na naukę t e -
or i i i doskona l en i e t ych umie j ę tnośc i , 
k t ó r e nie w y m a g a j ą poby tu w górach, 
j a k np . w i ą z a n i e w ę z ł ó w na l inach itp. 

N a j p r z y j e m n i e j s z e j ednak b y ł y za -
j ę c i a p rak tyc zne . N a począ t ek szły ła t -
w e ska ł y i śc iany, w m i a r ę j ednak u -
p ł y w u czasu rosła ska la trudności . 
M ł od z i , w y s p o r t o w a n i ludz ie nie mie l i 
w i ę k s z y c h t rudnośc i w p o k o n y w a n i u 
zadanych im „ w y p r a e o w a ń " i kurs u -
końc zy l i ze s p o r y m zapasem w i e d z y t e -
o r e t y c z n e j oraz, p r ak t y c zne j . W ta t e r -
n i c tw i e j ednak n iezbędne jest stałe u-
t r z y m y w a n i e k o n d y c j i f i z y c z n e j i k o n -
takt z gó rami . T e n p i e r w s z y w a r u n e k 
m o ż n a spe łn ić wszędz i e , u p r a w i a j ą c 
ró żne dyscyp l i ny sportu. G o r z e j jest z 
g ó r a m i , k t ó r e w Po l sce z n a j d u j ą się 
t y l k o na po łudn iu K r a j u . W o b e c tego 
w s z y s c y uczestn icy kursu o b i e c y w a l i 
spo tkać się już w n i ed ług im czasie 
z n o w u w ś r ó d p i ę k n e j p r z y r o d y Ta t r . 

B y ć m o ż e za k i l ka lat u s ł y s z y m y o 
n ich j a k o o boha te rach w y p r a w na 
n a j w y ż s z e i na j t rudn i e j s z e g ó r y świata . 

Tekst. W . K . 
Zdjęcia : Ma r ek A G O P S O W I C Z 



P o s t ę p i n e r w y 
I f à i M ë r z f h l â 

PANIE REDAKTORZE! 

Jak zepewne Panu wiadomo, w daw-
nych czasach żyły podobno na świecie 
krasnoludki i opiekowały się Śnieżką, 
sierotką Marysią z książki Marii Ko-
nopnickiej zatytułowanej „O krasno-
ludkach i sierotce Marysi" i całą kupą 
innych sierotek, a nieraz miały nawet 
pożyczać biednym ludziom pieniądze, 
a osobom paskudnym mazać w nocy 
papy „gutaliną", jak to mówimy, 
czyli pastą do butów. Dzisiaj oczywiś-
cie krasnoludków już nie ma. Moja 
żona tłumaczy naszemu dopytującemu 
się o nie od czasu do czasu wnuczko-
wi, że teraz dlatego nie ma już ka-
rzełków, że ludzie wymyślili takie 
mocne środki owadobójcze, że pozdy-
chały od nich także i karzełki. Hum. 
Czemu nie. Czasem żona mówi też, że 
krasnale wyniosły się za siódmą górę 
i za siódmą rzekę, bo nie mogły już 
dłużej znieść wydzielanego przez samo-
chody ckliwego fetoru spalin. Też moż-
liwe. Ale ja myślę, że jeśli kasnolud-
ków nigdzie już dzisiaj nie można 
uświadczyć to dzieje się tak dlatego, 
że nikt już w nie nie wierzy, dlatego, 
że miejsce bajek i legend zajęły w 
wyobraźni dzieci i dorosłych tak zwane 
cuda techniki. 

Zaszczytu figurowania we wstępie 
do mojego dzisiejszego „Listu" dostą-
piły karzełki za sprawą telefonu. 
Onegdaj po raz pierwszy w życiu 
(pierwszy i ostatni — a dlaczego 
ostatni, zaraz się dowiecie), poszedłem 
na pocztę telefonować i w związku z 
tym przypomniała mi się napisana 
przez poetę Gałczyńskiego opowiastka 
o krasnoludkach i telefonie, którą pa-
rę lat temu przeczytałem w jednej 
polskiej gazecie. Fabuła tej opowiast-
ki jest bardzo prosta. Była sobie raz 
dziewczyna w białej sukni — powiada 
autor — u której mieszkały krasno-
ludki. Krasnoludki usadowiły się były 
za kredensem. Przy kredensie był te-
lefon, który dzwonił od samego rana, 
wesoły i stanowczy. Kiedy dziewczyna 
podnosiła słuchawkę, ze słuchawki 
•wydobywał się głos, który mówił do 
niej, że „taka cudowna pogoda, że 
chyba pójdą na spacer", i że on — ten 
głos ze słuchawki — będzie na nią 
czekał koło poczty. Wtedy dziewczyna 
w białej sukni nakładała kapelusik i 
wybiegała z domu. 

Atoli pewnego dnia wydarzyło się 
nieszczęście. Akurat w momencie, gdy 
głos ze słuchawki zaczął mówić, że 
„kocha, ale że dziś..." — akurat w tym 
momencie telefon zabrzęczał, zachro-
botał, stuknął, puknął, coś tam jeszcze 
zmajstrował i w końcu zepsuł się 
bezecnik na dobre. Dziewczyna w bia-
łej sukni wpadła oczywiście w roz-
pacz i jęła ronić łzy. Król krasnolud-
ków, Kominek Wielki, kazał ogłosić 
żałobę na obszarze całego państwa, to 
znaczy od progu aż do brązowej gwiaz-
dy na posadzce, a w dodatku polecił, 
aby przy uszach dziewczyny zmienia-
ła się warta złożona z krasnoludków, 
którzy najśmieszniej potrafią opowia-
dać. Dzięki wszeptanym jej w ucho 
przez krasnoludków historyjkom 
dziewczyna spała spokojnie a naza-
jutrz rano telefon dzwonił już i świer-
gotał jak zwykle. Dwie dziurki w no-
sie i skończyło się. Macie oto gotową 
bajkę dla wnuków na gwiazdkę, no 
nie? 

Przejdźmy teraz do właściwego te-
matu tego „Listu", mianowicie do pa-
miętnego wydarzenia, jakim stało się 
moje pierwsze zetknięcie z telefonem. 
Znacie mnie, prawda? Wiecie, że ja 
nie z jednego pieca chleb w życiu 
jadałem, że jestem człowiek obyty i że 
byle co mnie z równowagi nie wypro-
wadzi, no nie? Otóż, widzicie, mimo 
iż jestem chłopem światłym, świato-
wym i zrównoważonym, to jednak ten 
cholerny telefon (przepraszam, że klnę, 
ale jak nie cholerny, to jaki?), tak 
mi nerwy rozstroił, że o mało w tej 
pierońskiej kabinie telefonicznej na 
poczcie nie padłem ofiarą apopleksji. 
A zaczęło się wszystko najnormalniej 
w świecie. Ponieważ akurat wychodzi-
łem po „tabakę" — mimo iż nie miesz-
kam już na Nordzie, tytoń nadal wzo-
rem • starych górników z północnej 
Francji nazywam „tabaką" — więc 
córka prosiła mnie, abym zatelefono-
wał do kolejowego biura informacji i 
dowiedział się czy w sobotę między 
pierwszą a trzecią po południu wyjeż-
dża z Paryża jakiś pociąg do Douai. 
My mamy w Douai krewnych i córka 
miała tam do nich jechać z prezentem, 
bo wnuczka tych krewnych urodziła 
niedawno temu syna. No dobrze. 

„Wprawdzie jeszcze nigdy do nikogo 
nie telefonowałem, ale przecież tyle 
różnych pokrak codziennie posługuje 
się telefonem, więc dlaczego nie 
miałbym i ja zacząć korzystać z tego 
wynalazku?" — mówiłem sobie w du-
chu. W drodze na pocztę czułem się 
co prawda trochę onieśmielony, ale 
na szczęście przed samą pocztą przy-
pomniałem sobie, że ja przecież jestem 
byłym górnikiem i byłym członkiem 
Ruchu Oporu, że nie raz, nie dwa, nie 
trzy ocierałem się w życiu o niebez-
pieczeństwo i że z najgorętszych opa-
łów zawsze wychodziłem obronną ręką, 
i dzięki temu nabrałem pewności sie-
cie. Zdobywczym krokiem wszedłem 
na pocztę i do kabiny i zabrałem się 
do nakręcania podanego mi przez cór-
kę numeru. 

Telefon dosyć długo podawał sygnał, 
a następnie odezwała się jakaś baba, 
Nie powiedziała ani: „Halo?", ani 
„Dzień dobry", nie przywitała się, nie 
przedstawiła się ani nic, tylko poin-
formowała mnie sucho, że mam zatele-
fonować pod numer taki a taki, bo ten 
numer, który przed chwilą nakręciłem, 
został skasowany czy coś takiego. No 
dobrze. Nakręcam ten nowy numer: 
nic. Drugi raz go nakręcam i drugi 
raz nic. Nakręcam na nowo ten stary 
numer, który podała mi córka. Telefon 
znowu dosyć długo daje sygnał i po 
pewnym czasie znowu odzywa się ta 
sama co przed chwilą baba i powiada, 
że mam dzwonić pod numer taki a 
taki, bo ten numer, który przed chwi-
lą nakręciłem, został skasowany. Od-
powiadam, że dopiero co tam dzwoni-
łem i że nikt tam nie podnosi słu-
chawki. Na to ona powtórnie trajko-
cze swoje. „Co jest? — myślę sobie. — 
Czy ta baba sobie ze mnie żarty stroi 
czy co? A może jest głucha?" 

Nabieram oddechu i zaczynam ry-
czeć jak lew. „Już dwa razy pod ten 
numer dzwoniłem i nic" •— wrzeszczę. 
Baba znowu swoje. Po ciele przebiega 
mi nieprzyjemny dreszcz. „Gdzie ja 
jestem? — zastanawiam się w duchu. 
— w domu wariatów, czy co?" Szlag 
mnie już trafia, ale ponieważ nie 
chcę wracać do domu z pustymi rę-
kami, jeszcze raz nakręcam podany 
mi przez babę nowy numer. Nic. Na-
raz rozlega się muzyka. Poważna mu-
zyka. Mozart czy inny jakiś Pagani-
ni. „Jasny gwint! — myślę sobie. — 
C o to się dzieje? Czyżbym trafił na 
jakiś koncert?" — P o chwili jakiś za-
lotny niewieści głosik prosi mnie, 
abym chwileczkę poczekał, bo chwilo-
wo telefon jest zajęty. Czemu nie. 

Skoro tak ładnie o to proszą. Ze słu-
chawki znowu wydobywa się jakaś 
opera czy jak to się tam te symfonie 
nazywają. Po pewnym czasie muzyka 
milknie i ze słuchawki wydobywa się 
inny jakiś głos kobiecy. „Halo! — po-
wiada. — Tu dyrekcja. Z kim pan so-
bie życzy rozmawiać?" — „Ale ci ko-
lejarze są uprzejmi — przechodzi mi 
przez głowę. — Sama dyrekcja udzie-
la ludziom informacji! No... no!..." Od-
wiadam grzecznie, że ja wcale nie 
chcę fatygować dyrekcji i że proszę 
tylko o powiedzenie mi, czy w sobotę 
między pierwszą a trzecią po południu 
wyjeżdża z Paryża jakiś pociąg do 
Douai. Moja rozmówczyni wybucha 
śmiechem. „Dziś nie prima aprilis!" •— 
woła. Rozlega się trzask odkładanej 
słuchawki i na drugim końcu telefo-
nicznego przewodu zapada cisza. 
Jestem już teraz rozgniewany na 
dobre. Chcę raz jeszcze nakręcić sta-
ry, podany mi przez córkę numer, aby 
obsztorcować tamtą głuchą czy też 
trzaśniętą babę, ale akurat w tym mo-
mencie spostrzegłem, że przed moją 
kabiną uformowała się kolejka jak 
stąd do Noyelles-sous-Lens, i że każda 
ze znajdujących się w tej kolejce osób 
patrzy na mnie takim mniej więcej 
wzrokiem, jakim wilk musiałby pa-
trzyć na Czerwonego Kapturka, zaś na 
czele kolejki stoi spaśna niewiasta z 
powierzchowności przypominająca 
działo przeciwlotnicze albo kontrtor-
pedowiec. W mało znanej powieści za-
tytułowanej „Na polu chwały" Henryk 
Sienkiewicz pisze o jednej z wystę-
pujących w tym utworze postaci, że 
„bezpieczniej spod niedźwiedzicy nie-
dźwiadki wyciągać, niźli jemu do ży-
wego dojąć". Mnie na widok tej sto-
jącej przed moją kabiną kariatydy za-
raz się te słowa przypomniały. Wyle-
ciałem z kabiny jak z procy i nie oglą-
dając się za siebie jąłem gnąć do 
domu. 

W domu ulżyłem sobie pod adresem 
telefonu słowami, których tutaj po-
wtarzał nie będę, bo redakcja i tak 
by je skreśliła. Kląłem na czym świat 
stoi, powiadam Wam. Córka z zięciem 
śmieli się ze mnie i tłumaczyli mi, że 
to, co ja wziąłem za głuchą babę, to 
była po prostu płyta, słowa nagrane 
na płycie, i że numer, który mi ta pły-
ta podała, był dobry, że to ja się po-
myliłem i nakręciłem inny numer, i 
dlatego trafiłem nie do biura infor-
macji kolejowej, tylko do jakiejś dy-
rekcji. Czort wie, może i tak. Ale na-
wet jeśli to prawda, to mnie i tak już 
do posługiwania się telefonem nikt nie 

namówi. Niech sobie młodzi, skoro tak 
im ten wynalazek przypadł do gustu, 
telefonują, ja tam wolę porozumiewać 
się z ludźmi listownie. Diabli nadali 
tę całą technikę. Przecież aby móc z 
niej korzystać, trzeba mieć nerwy jak 
postronki. Ciekaw jestem, co to bę-
dzie, kiedy telefony zostaną zaopa-
trzone w ekrany, na których każdy 
będzie mógł oglądać swojego rozmów-
cę. Pierwsze takie telefony zostały 
niedawno temu zainstalowane w Sta-
nach Zjednoczonych. Być może nieza-
długo telefonami takimi szczycić się 
będą także i nasze poczty. Jeśli wów-
czas ktoś źle nakręci numer i miast 
oczekiwanego rozmówcy ujrzy na 
ekranie jakąś, dajmy na to, kąpiącą 
się gwiazdę filmową, albo jakiegoś 
sławnego profesora zajętego na przy-
kład szorowaniem sobie tarką pięt, to 
dopiero będzie heca! 

Hece, czyli niezwykłe historie, szop-
ki, komedie zdarzają się zresztą już w 
tej chwili, i to nie tylko za sprawą sa-
mego telefonu, ale także i wielu in-
nych zdobyczy techniki. Niedawno te-

.mu pojechałem w jedną niedzielę z 
zięciem na Nord. Pojechaliśmy autem. 
W pewnej chwili na autostradzie za-
chciało nam się pić. Stanęliśmy przy 
jednym takim interesie, w którym peł-
no było różnych automatycznych urzą-
dzeń z czekoladkami, papierosami, so-
kami owocowymi, kawą, itd. My chcie-
liśmy napić się kawy. Włożyłem do 
aparatu monetę i — no, zgadnijcie, co 
się stało. Nie możecie zgadnąć? Otóż 
kawa z aparatu poleciała, owszem, ale 
bez kubka. Za drugim razem monetę 
wsadził zięć, ale i jemu nie powiodło 
się lepiej niż mnie. W końcu zawoła-
liśmy dziewczynę sprawującą pieczę 
nad tym interesem, ale i ona nie wskó-
rała więcej niż my... 

Do czego zmierzam? Nie chcę rzecz 
jasna namawiać młodych do bojkoto-
wania telefonu i do porozumiewania 
się z bliźnimi za pomocą „tam-tamu", 
bo byłoby to niedorzeczne. Nie zamie-
rzam ich także zachęcać do zabierania 
ze sobą na drogę termosów z gorącą 
kawą. To wcale nie byłoby niedorzecz-
ne, ale młodzi i tak by mnie nie 
usłuchali i jeszcze by się ze mnie wy-
śmiali. Ja chcę tylko, żeby takim sta-
rym ludziom jak ja wolno było powie-
dzieć, że dawne czasy — czasy, w któ-
rych nie istniały jeszcze żadne auto-
matyczne urządzenia — były spokoj-
niejsze, i że postęp, który dokon-uje 
się kosztem ludzkich nerwów wcale 
może nie jest aż tak wielkim postę-
pem, jak się młodym zdaje. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

P O L S K I E 

W Ę D L I N Y 

SEWERYNÓW 
z T R O Y E S 
Sze roko znane są w Troyes i oko-

licy znakomi t e po l sk i e w ę d l i n y f i r -
m y S E W E R Y N i Syn. Sucha kieł -
basa krakowska, szynkowa, poszte-
towa i salceson, czy kaszanka c i e -
szą s ię w ś r ó d m i e j s c o w e j Po l on i i 
oraz w ś r ó d F r a n c u z ó w w i e l k i m 
p o w o d z e n i e m . P a ń s t w o S e w e r y n o -
w i e - Ł u c z k i e w i c z o w i e p r o w a d z ą w r a z 
z s y n e m n i e t y l k o sk l ep p r z y u l i cy 
G r a n d V é o n w T royes , a le r ó w n i e ż 
stoisko na targu. P r z e d ś w i ę t a m i 
w a r t o w i edz i e ć , gdz i e m o ż n a kup i ć 
smaczną po lską k ie łbasę . 

Ma zd jęc iu : Pan i Fe l ic ja Łucżlciewiczo-
w a sprzeda je polskie węd l iny na stoisku 
na targu w Troyes . 

§§ MECENAS RADZI §§ 

Pan Franciszek Wiezlak — D O M L E M E S N I L (Ardennes). 

Pobieram małą rentę od 62 roku życia, a o pełną rentę staram się od 15 
maja 1969 r. Czy moja żona dostanie rentę w razie mojej śmierci? Jaki byłby 
równoważnik w złotych mojej pensji, w razie powrotu do Polski? 

Nie wiadomo, co Pan ma na myśli, wspominając o małej rencie 
i o pełnej rencie, o którą się Pan obecnie stara. Ponadto ponieważ 
Pan nie określił daty ślubu, a jedynie fakt pobieranie renty od 62 
roku życia, podaję niniejszym dokładny tekst ustawy w sprawie 
renty, przysługującej pozostałemu przy życiu małżonkowi: 

Art. L. 351. W razie śmierci asekurowanego po 60 latach życia, 
małżonek na utrzymaniu, który sam nie pobiera lub nie będzie po-
bierał renty z tytułu Ubezpieczeń Społecznych, ma prawo, jeżeli 
ukończył 65 lat, lub 60 — w razie niezdolności do pracy, lub od 
chwili kiedy wypełnia ten warunek wieku — do pensji (pension de 
reversion), równającej się połowie pensji zasadniczej lub renty, 
z której korzystał lub miałby prawo korzystać zmarły, pod warun-
kiem, że ślub był zawarty zanim on osiągnął 60 lat życia i że w przy-
padku, gdyby zainteresowany zażądał likwidacji swych praw do 
renty przed 65 rokiem życia, małżeństwo trwało oo najmniej dwa 
lata przed udzieleniem pensji lub renty. 

Dekret z 27 września 1958 r. przewiduje, że pensja rewersyjna nie 
może być mniejsza od sumy określonej w art. L. 340, to znaczy po-
łowy zasiłku przyznanego „aux vieux travailleurs salariés". 

Pensja wdowia podlega podwyżce o 10%, jeżeli zainteresowany 
wypełnia warunki ustalone w art. L. 338, to znaczy jeżeli ubezpie-
czony miał co najmniej 3 dzieci. 

Kurs oficjalny przy wymianie rent wynosi 24 zł za dolara. Nato-
miast przy przeliczeniu rent, Państwowy Zakład Ubezpieczeń Spo-
łecznych w Polsce dodaje ze swych funduszów 50%, co w Pańskim 
przypadku wyniesie około 3.000 zł miesięcznie. 



WYDAWNICTWO L I T E R A C K I E z KRAKOWA na SORRONIE 
W sa lach Ośrodka K u l t u r y 

P o l s k i e j na Sorbon ie o -
twa r t a została w y s t a w a p o -
św ięcona d o r o b k o w i W y d a w -
n i c twa L i t e r a c k i e g o w K r a k o -
w i e . Ins t y tuc ja ta dokonała, 
w c iągu 17 lat s w e g o is tn ie-
nia, w y d a n i a 1.500 t y t u ł ó w w 
nak ładz i e 20 m i l i o n ó w e g z e m -
p la r z y . 

N a pa r y sk i e j w y s t a w i e zna -
laz ły się kata log i W y d a w n i c -
t w a L i t e r a c k i e g o i oko ło t r z y -
stu n a j c i e k a w s z y c h , w y b r a -
nych p o z y c j i k s i ą żkowych . 

Podczas o twa r c i a w y s t a w y 
obecni by l i p r z eds taw i c i e l e 
A m b a s a d y i Konsu la tu G e n e -
ra lnego P R L w P a r y ż u , p r o f e -
so row i e So rbony , p i s a r z » t łu-
macze , l i czn i stude y ż -
szych uczelni pa r ysk . -n — 
w i e l u m i ł o śn ików po l sk i e j l i -
t e ra tury . 

W y s t a w a W y d a w n i c t w a L i -
t e rack i ego nastąpi ła s tosunko-
w o szybko p o z o r g a n i z o w a n e j 
w iosną br . w y s t a w i e P a ń s t w o -
w e g o Ins ty tu tu W y d a w n i c z e -
go w W a r s z a w i e oraz w y s t a -
w i e P a ń s t w o w e g o W y d a w n i c -
twa N a u k o w e g o . W s z y s t k i e 
t r zy ek spo zy c j e i lustru ją w i e l -
k ie os iągn ięc ia Poilski w dz i e -
dz in ie w y d a w n i c t w a ks iążek. 
Dz i ęk i n im książka polska s ta-
j e s ię coraz popu larn i e j s za i 
z d o b y w a w i e l u n o w y c h c z y -
t e l n i k ó w w e F ranc j i . 

RÓŻNYCH 

Z Ż Y C I A H U K 
wwBSùsBÎBjg IK l l t t lMI I 

E k s p o n o w a n e d z i a ł a m i k s i ą żk i W y d a w n i c t w a L i t e r a c k i e g o u k a z y w a ł y 
d o r o b e k 17 la t p r a c y t e j z a s ł u ż o n e j d la p o l s k i e j k u l t u r y i n s t y t u c j i 

D l a czyte ln ików z a j m u j ą c y c h się historią, historią sztuki interesujące 
by ł y artystyczne a l b u m y z r ep rodukc j am i Foto : w ł a d y s ł a w S Ł A W M Y 

S T O W A R Z Y S Z E N I E B. U C Z E S T N I K Ó W 
POLSKIEGO ROCHU OPORU W E FRANCJI 

ZUPRO U PARyŻU 
zaprasza Rodaków na 

BAL SMESTROUy 
w czwartek, dnia 31 grudnia 1970 roku 
w salonach Merostwa 4 Dzielnicy Paryża, 
Place Baudoyer. Metro: Hotel de Ville 
Orkiestra prof. Daniela Krawczyka 

BUFET WŁASNY 

Z M I A N Y N A U C Z Y C I E L S K I E w P O Ł N O C N E ! F R A N C J 

M E D A L I Ś C I P R A C Y 
MCA.SNY. M e r miasta p. P a m a r t 

w r ę c z y ł ostatnio zas łużonym g ó r -
n ikom meda le p racy . M e d a l s re -
b rny otrzymał p. M ieczys ł aw S i -
kora , meda l vermei l — p. Stanis -
ł a w Izydorczyk, meda l złoty — 
p. Anton i Paw l i ck i i p. J. O b -
remski . 

p O N T - à - V E N D I N . W ramach, św ię -
ta meda l i s tów pracy i zasłużo-
nych rencistów Etabl issement 
Ernest Cambier , dyp l omy otrzy-
mal i m. in. p. L u d w i k Boruta i 
Stanisław1 Stryczyński . 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

D O U A I . W roku szko len iowym 
1969/70 uzyskal i dyp lomy s a m a r y -
tańskie w tut. okręgu : P. Józef 
Dudek , p. Jan Dyba ł , p. Stan is ław 
Gunia , p. Stan is ław Jastrzębski, 
p. E d w a r d Kamińsk i , p. Mon ique 
Kl imoszek, p. Pat r ick K ró l ak , p. 
He l ena K u r e k , p. Jan Krys ińsk i , 
p. Jeannette L e w a n d o w s k a , p . M i -
chał Maciak , p. Danie l Markock i , 
p. Jean Olesiński, p. Jean -Pau l 
P a w l a k , p. A l a in Puśniak , p. Jan 
Skowrońsk i , p. A l f on s S ławiński , 
p. A l i n a Stańczyk, p. Z b i g n i e w 
Szwa j da , p. Christiane Sza f rańska , 
p. E d m u n d U rbanek , p. Jan Z a -
niak, p. Josiane Brzoza. 

D A W C Y K R W I 
S O M A I N . Dekre tem ministra do 

s p r a w społecznych s rebrne m e d a -
le hono rowe d a w c ó w k r w i otrzy -
mal i : p. Yvette Jasińska, p. La iné 
Kusalski , p. E d w i n Toma la , p. 
Antoinette K a r p u s i p. He lena 
S w o r o w s k a . 

A U C H E L . Dekre tem ministra do 
s p r a w społecznych złoty medal 
d a w c y k r w i otrzymał ostatnio p. 
Jean -Mar i e Stankiewicz z Ma r l e s -
les -Mines, meda l s rebrny — p. 
Stan is ław Ste fańczyk z Ca lonne -

Ricouart , p. G é r a r d Jacek z A u -
chel, p. Jan N o w a k i p. Józef 
Dudz iak z Mar les - l es -Mines oraz 
p. Théodore Bedna r ek z Ca lonne -
Ricouart . 

F O U Q U I E R E S - l e z - L E N S . Ostat-
nio otrzymal i dyp l omy hono rowe 
d a w c ó w k r w i p. Józef Kl imas, 
p. S te fan Kuszczyk i p. A l f r e d 
Merszak . 

Z A S Ł U Ż O N A 
E M E R Y T U R A 

A V I O N . S w ó j ostatni pociąg l o -
ka lny poprowadz i ł n i edawno p. 
Józef Ró j , k tó ry od roku 1945 p r a -
cowa ł jak01 maszynista i obecnie 
przeszedł na emeryturę . G rono 
ko l e gów i zarząd k o l e j o w y sk ła -
dali n o w e m u emerycie życzenia 
długich i spoko jnych lat życia. 

Z A S Z C Z Y T N A N A G R O D A 
D L A H O D O W C Y 

W A Z I E R S . W ramach w y s t a w y , 
zo rgan izowane j przez s towarzy -
szenie H o d o w c ó w ,,Le B o n E le -
v a g e " , spec ja lny medal p rezyden -
ta' F ranc j i otrzymał z rąk m i e j -
scowego komisarza pol ic j i p. 
Św ide r z L e w a r d e , j a k o w y r ó ż -
nienie młodych h o d o w c ó w z pó ł -
nocnej Franc j i . Organ izac ja w y -
s t awy spoczywała w ręku p. D u -
dzińskiego, wiceprezesa s towa -
rzyszenia. 

N A J P I Ę K N I E J S Z A 
S A L L A U M I N E S . M i e j s c o w y k lub 

atletyczny A .O.S . zorgan izowa ł j e -
sienne spotkanie towarzyskie , po -
łączone z w y b o r e m piękności l o -
ka lnych. P i e rwszą damą d w o r u 
w y b r a n e j k r ó l o w e j została p. A n -
nie M a ć k o w i a k . 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

ST . V A L L I E R . Sekretarzem k l a -
sy młodz ieżowe j 73 został ostatnio 
w y b r a n y p. Cza jka . 

H U L L U C H . W a l n e zebranie r o -
dzicielskie CES w y b r a ł o na w i -
ceprezesa p. K lech , a na cz łonka-
asesora panią Ryzarczyk . 

ST . V A L L I E R . Tute jsze s t owa -
rzyszenie polskich komba tan tów 
uczci ło ostatnio pamięć d ługo let -
n iego członka stowarzyszenia P-
S te fana Cichonia, sk ł ada jąc zb io -
r o w o w ieńce i w iązank i k w i a t ó w 
na grobie. M i e j s c o w ą Po lon ię 
reprezentowal i p. Kape lsk i , p. 
Kubiak! i p. Jóźwiak. 

D O U A I , p a n J.-J. Piasecki zo -
stał w y b r a n y na członka komis j i 
r e w i z y j n e j związku podo f i c e rów 
r e ze rwy tutejszego okręgu w o j -
skowego . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Przedsta -
wic ie le m ie j s cowych stowarzyszeń 
polskich o b r a d o w a l i ostatnio pod 
p r zewodn i c twem p. S te fana P y p -
niewskiego, prezesa polskich or -
ganinziacji, nad p lanem spotkań 
po lon i jnych na zakończenie obec -
nego roku . Pos tanow iono zo rga -
n izować d w a spotkania z u w a g i 
na przed łużony w tym roku okres 
świąteczny i noworoczny . 

Ostatnio otrzymal i nominac j e 
nauczycielskie, wzg l ędn ie n o w e 
przydz ia ły w zakresie szkół p o d -
s t a w o w y c h — m. in.: p. Christ ian 
Z ie l iński — Calais Condé, p. K i -
j a k — Av i on (Chemin de V imy ) , 
p. Georges Kos ior — Hén in L i é -
tard (Michelet ) , p. Kośc iański — 
Ev in -Ma lma i son , p. Ann ie W a -
chowicz — Courr ières , J. Beroton, 
p. Z a w i e j a — Campagne - l e z -Hes -
din, p. K a r b o w i a k — Ranchicourt , 
p. Pucha l sk i — Cambr in , p. R y -
cha l sk i -Baczkowski — Harnes ( C u -
rie), p. M e u r i n - Z i m n y —; Lo i sons -
sous-Lens, p. S tawińsk i — L ié vin 
(Macé ) , p. Ra ta j c zak — L iév in 
(Petit Bois) , p. Anton i Janicki — 
Car v in (St. Jean), p . A n n e - M a r i e 
M a t y n i a — Labeuvr iè re , p. S o m -
beeki -Rea l le — A r r a s ( La F o n -
taine) ; p. Ł a t k a — Beaura ins ( A s -
4), p. Z y g m u n t Ł u k o w i a k — B r u -
ay (Fer ry ) , p. D o b r a k o w s k i — 
F roment (Vaudr icourt ) , p. A n n e -
Mar i e K u d l i k o w s k a — Sa l l aumi -
nes (Barbusse ) , p. Rychalsk i — 
Harnes (Cité 21), p . Mur i e l Sokół 
— Annequ in , p. N o w a c z y k — 
L iév in (Geo rge Sand) , p. B a r a -
nowsk i — L i év in ( La Fontaine) , 

P. Edmund P łu t i ak — L i év in 
(Thiers) , p. Jakobczak — Sa ins -
en-Gochel le (Cite A O ) , p. A l f r e d 
Św ią tek — Esquer des, p. K a s -
p rzyk -Matczak — D u r o n ( La C la -
rence) , p. E d m u n d B ą k — Sa ins -
en- Gohe l le (Centre ) , p. Tressaer t -
Z i e m b a — E leu -d i t -Leauwet te . W 
zakresie w y c h o w a w c z y ń w p r zed -
szkolach przydz ia ły o t rzymały : p. 
He l ena Mu l a r z — Carv in ( N ° 4), 
p. S t różyk -S tachowiak — Harnes 
(Cité 21), p. Sy lv iane W a c h o w i a k 
—e Lens (Maëms ) , p. A l e x a n d r a 
D oczekalska — Lens (G r ande R é -
sidence), p. P r z y m e ń s k i - M a c h o w -
ski — Béthune (Michelet ) , p. B e r -
nadette Roszyk — Houda in (Cen -
tre), p. Kaćzmarek -Matuszczak — 
Bar l in , p. Ro s zak -Wa l c zyk — 
Loos -en -Gohe l l e , p. M a l e t - M a r c i -
n iak — Burebiéres, Dan ie le T u j e k 
— Harnes (Cité 21), p. G ó r a - R o u s -
selet — St. Laurent , p. F u k a l a — 
E leu -d i t -Leauwette , p. Rég ine 
Gorze lańczyk — Div ion (Cité 30), 
p. F ranc ine L a m t o y c z a k — Loos -
en Gohel le ( N ° 5), p. P a g u r a — 
R a n g du Fliers, p. O d u i n - F r a n c u -
zyk — Courr ières (Jaurès) . 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 

13 G R U D N I A 1970 

T O W A R Z Y S T W O P O M O C Y OŚWIATOWEJ w T R O Y E S 
Z A P R A S Z A N A S E A N S F I L M O W Y 

W niedzielę, dn ia 13 g rudn i a o godz. 15 w Sali St-Joseph, 
rue Cloitre St . -Etienne odbędzie się seans f i l m ó w polskich. 
F i l m y te przys ła ło T o w a r z y s t w u P o m o c y O ś w i a t o w e j w Troyes 
T o w a r z y s t w o Łączności z Po lon ią Zagran iczną , „ P o l o n i a " w 
W a r s z a w i e . Są to f i lmy , które ob r a zu j ą obecne życie w K r a j u , 
osiągnięcia o d b u d o w y p o ciężkich latach okupac j i . 

Obecn i będą na seansie przedstawicie le Konsu la tu Po l sk iego 
w Pa ryżu . 

Z a r z ąd T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o w e j up rze jmie zaprasza 
Po lonię z T royes i okolic. 

W S T Ę P W O L N Y . 

NIECH ZDROWO ROSNĄ! 
Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 

Ostatnio urodzili się. 

H E N I N - L I E T A R D : Rache l N a w r o c k i , Josiane K o -
wa lska , M a r i a n Wiśn iewsk i , Er ie Bentkowsk i , 
Christophe Śląski, Er ie Rutka , F r y d e r y k K o z ł o w -
ski. S A L L A U M I N E S : Er ie Mańczak , Christel le 
Malak. L O l S O N - s o u s - L E N S : Dan ie l Bo s i a ck i .METZ -
T E R V I L L E : Rober t Mis iura . B I L L Ï - M O N T I G N Y : 
Pasca l Duda , Ol iv ier Pa łczyński , W a l e r i a S ikora , 
Laurent Zawadzk i . L I B E R C O U R T : Na tha l i e N a -
mysł . B U L I . ï - l e s - M I N E S : Marte l Sever ine, córka 
P i e r r e i C laudi i z domu N o w a k . D O U A I : L au ren t 
Dąb rowsk i , Pa t r i ck Sza łkowski , D a v i d Kuźmiersk i , 
v id Błaszczyk, L au r ence N o w a l c z y k . L I E V I N : Dav id 
Biernat . N O Y E I . L E S - s o u s - l . E N S : D a v i d Jedyniak. 
G R E N A Y : Ol iv ier Mańczak . L A B A S S E E : P e g g y 
Z ientkowski . O S T R I C O U R T : Laurent Kub iak , D a -
vid Biaszczvk, Lau rence Nowa l c zyk . L I E V I N : D a v i d 
Dziur la . M E R I C O U R T : Ste fan Siciński. T H I O N -
V I L L E : Pat r ick Mie lcarek . G U E N A N G E : F r anek 
A l exad row icz . R O C H E - l a - M O L I B R E : Sand r ine -Ma -
ryse Szemendera . U C K A N G E : Kata rzyna P o ł o w -
czak. R A I M - B E A U C O U R T : Lau ren t Bury ło . ST . 
V A L L I E R : W a l e r i a Du tkow iak . G R E N A Y : N ico las 
Gabr ie lczyk . S A I N S - e n - G O H E L L E : Pat r ick Szym-
czak. B O U V I G N Y - B O Y E F F L E S : Fab ienne Jastrzą-
bek. C A M B R A I : Xav i e r Pe t rykowsk i , D a v i d P r i n -
galie, syn Georges i Josée z domu Sałata, Gil les 
Degard in , syn Yves i Luc i l l e z domu Dembska , 
Emmanue l i Natasza Kruszyna . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeń-

stwa ostatnio zawarli: 

B U L L Y - l e s - M I N E S : Sy lv i ane Wo j c i e s zak i Jac-
ques P i late . H E R S I N - C O U P I G N Y : Michel ine D e -
r iebourg i Jean . Owcza r ek . ST. V A L L I E R : E lżb ie -
ta Grypczyńska i Danie l Weis lo . R A I M B E A U -
C O U R T : Lyd i a Frontczak i C laude Pol let . M E R I -
C O U R T : L y d i a W i o r o w s k a i A l a i n Cheval l ier , A l -
f r eda Wieczo rek i P i e r r e Chuine, Mar ie -José K o -
stecka i Raphaë l L o u r m e . L A L L A I N G : He l ena -
W a c ł a w a Kosak i H e n r y k Słonina. M E T Z : N ico le 
Cerdan i Jan W o j t o ń . N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : D a -
niel l e K r a w c z y ń s k a i J ean -Mar i e Zawodn i ak , M o -
nique Wodz ińska i Roge r De lcro ix . B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Sy lv iane K u kuła i Ernest P icque , Mar t ine 
G l anowska i A l e x a n d r e Rygie lski , Bernadet te S ie -
kierska i Pat r ick Bielecki , C laud ine Maleszka i 
Henr i Roger , Ann ie P a r s y i A n d r z e j Grosz . D I -

V I O N : Br ig i t te Vasseur i Jan Jabłoński . M A Z I N -
G A R B E : Mar ie -Chr i s t ine He r s i Jean -C l aude 
G r e m p k a . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli od 

nas: 

M A Z I N G A R B E : K a t a r z y n a Smuczyńska z domu 
K r y n o j e w s k a , lat 73. D I V I O N : K a t a r z y n a G o r ą c y 
z domu Łos iak , lat 63; S te f an Ka l i tka . N O Y E L L E S -
s o u s - L E N S : Anton ina Czuba z domu Bochow iak , 
lat 77; Czes ława N o w i c k a z domu Po l i chnowska , 
lat 42. C A R V I N : Stan is ław N o w a k , lat 67. D O U A I : 
Franciszek Dudz iak , lat 49; Franc iszek Bendek , 
lat 54; M a r i a n n a Grzes iak z domu Gie l , lat 80. 
S A L L A U M I N E S : E d m u n d G w i a z d o w s k i . L E N S : 
Ł u c j a Szewc z domu Tork iewicz , lat 83; Agn i e szka 
Go l a z domu Szymkowiak , lat 93; J a d w i g a Chl i -
b ie j z domu Duda , lat 72. H E N I N - L I E T A R D : A l -
f r eda Z a m o r s k a z domu Piesset, lat 46. M A S N Y -
D E C H Y : Jan Z w i e r n i k , b . kombatant w o j n y 
1914—1918, odznaczony dużym z ło tym meda l em p r a -
cy, lat 74. S I N - l e - N O B L E : Franciszek D u t k o w i a k , 
lat 65. L O O S - e n - G O H E L L E ; W ł a d y s ł a w M y s z k o w -
ski, A l f o n s W e ł n o w s k i , Kaz imie rz A m b r o ż y . M E -
R I C O U R T : L e o n Kuba s , lat 66. R O E U X : Leon G r o -
dzicki, medal ista pracy , lat 71. B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Ignacy A d a m i a k , Teodor Imie la , lat 57. A N N A Y -
s o u s - L E N S : Anton ina Jankowska z domu Z d o -
nowska . D E C H Y : M a r i a n n a M a g d z i a r e k z domu 
Czapara , lat 84. C A L O N N E - R I C O U A R T : Jan M a -
ś lonkowicz , lat 62. W A Z I E R S : Jan K u j a w a , lat 87; 
Ka t a r zyna G a w r o ń s k a , lat 82. A U C H E L : Fé l i x 
Oczkowski . R O U V R O Y : Bo l e s ł awa M a ć k o w i a k z 
domu Krys to f i ak . M A R L E S - I e s - M I N E S : Jan M a ń -
kowski , lat 65. P A R A Y - l e - M O N I A L : Stan is ław 
Chmie lewski , lat 69. H O U D A I N : Kaz imie rz T o m -
czak. H E R S I N - C O U P I G N Y : He lena Skrzypczak z 
domu Ł a g o d k a . L A L L A I N G : Jeanne -Mar i e Ma tu -
szewska z domu Frey . ST. V A L L I E R : B r o n i s ł a w 
Korbac ińsk i , P io t r Gdak , H e n r y k F loryszczak. 
F I R M I N Y : A n n e - M a r i e K a c z m a r e k . M E T Z : W i k -
to ryna Raczyk, z domu L u s ta ń. S I N - l e - N O B L E : 
L u d w i k Leński . lat 50. A R S - s u r - M O S E L L E : Agn i e -
szka Tu rkowska , lat 78. B E A U L I E U : Fé l i x Ga lu ba, 
lat 67. C R E U T Z W A L D : S tan i s ł awa Tomczak z do -
mu M a j e w i c z , lat 77. M A I Z I E R E S - l r s - M E T Z : Józef 
K a i uszko, lat 83. K N U T A N G E : Jan Szostakowski , 
lat 77. ST. E T I E N N E : M a r i e - A n n e S ie rpn iak z d o -
mu Freycon, lat 49, Józef Michalski , lat 51. C A -
L O N N E - R I C O U A R T : Ada l be r t Mal iński . M O N T -
C H A N I N : M a r i a n n a Antczak z domu Kl ich owska , 
lat 76. S A N V I G N E S - l e s - M I N E S : Jan Sontoński , 
lat 67. M O N T C E A U - l e s - M L N E S : S tan i s ł awa Ł a b u -
zińska z domu Matela , lat 70. 

Rodzinom Zmar łych składamy serdeczne 
wy razy współczucia. 



Ł O G O G R Y F z P R Z Y S Ł O W I E M 

Pros imy odgadnąć 14 w y r a -
z ów 7 - l i t e rowych o podanych 
n i że j znaczeniach i wpisać j e 
p i onowo do odpowiednich kra -
tek rysunku, ma jąc na u w a -
dze, że począ tkowe l i t e ry 
wszys tk ich w y r a z ó w są j edna-
kowe . L i t e r y , k tóre s ię zna jdą 
w kwadra tach o p o d w ó j n e j 
ramce, czy tane poz iomo dadzą 
tekst przys łowia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) zapa lony wie lb ic i e l kina, 2) 
zaloty, koperczaki , 3) w y w r ó -
cenie się samolotu podczas l ą -
dowania lub startu, 4) dramat 
J. S łowack iego , 5) jednostka 
ciepła, 6) napó j z bia łego w i -
na i soku pomarańczowego 
lub c y t r ynowego z lodem, 7) 
po l ewaczka do kw ia t ów , 8) 
grymasy , dz iwaczne zachcian-
ki, 9) impreza artystyczna 
wype łn iona p rog ramem mu-
zycznym, 10) w y t w o r n y s tró j 
kobiecy lub wyb i tne o d t w o -
rzenie ro l i aktorskie j , 11) za-
lotnica, uwodz ic ie lka, 12) sa-
mochodowy sygnał d ź w i ę k o -
w y , 13) groźne szkodniki l a -
sów, że ru jące pod korą drzew, 
14) niszczenie meta l i przez 
rdzę. 

/ 2 3" S' <É> 7 a /o / / /2 13 Ai 

n n n • • • • • • • • • • • 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ z nr 46 
W I R O - K R Z Y Ż Ó W K A 

W I R O W O : A ) Jagiełło, B ) kontrast, C) straszak, D ) strzałka, 
E) sobowtór, F ) werbunek, G ) fac jatka, H) diagnoza. 

P O Z I O M O : 3) impet, 4) trick, 8) baba, 9) zbiór, 10) owal , 13) 
beksa, 14) jurta. 

P I O N O W O : 1) spryt, 2) widmo, 5) łamanie, 6) ambic ja , 7) za-
razki, 11) łaska, 12) twarz . 

K O N I K O W K A 

U Ż Y W A J Ś W I A T A , P Ó K I S Ł U Ż Ą L A T A . 
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DO PEŁNI ANKA 
D o w o l n y c h kratek rysunku 

pros imy wpisać poz iomo b ra -
ku jące l i t e ry w ten sposób, 
aby w rzędach poz iomych po-
wsta ło 8 w y r a z ó w 8- l i tero-
w y c h o podanych niże j zna-
czeniach. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) na j l epszy gatunek soli z 
odparowane j solanki, 2) prze -
łożony k lasztoru w niektórych 
zakonach, 3) f i g l a r z , żartowniś , 
psotnik, b iorący innych na 
kawa ł , 4) d o m o w a herbatka z 
tańcami, 5) orszak podróżnych 
na w ie lb łądach , 6) powieść 
B. Prusa, 7) syreni gród nad 
Wis łą , 8) p i ękny ośrodek 
wczasowo- turys t yc zny wśród 
uroczych jez ior na skra ju P u -
szczy Augus towsk i e j . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
pod adresem redakcj i w ciągu 
dwóch tygodni od daty ukazania 
Sie numeru z dopiskiem na ko -
percie „Rozrywk i umys łowe" . 
Wś ród Czytelników, którzy nade-
ślą bezbłędne rozwiązania, zosta-
na rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E 

T V D U 13 AU 19 DECEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E 

> T E L E - M I D I — 13,00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, T E L E - N U I T — 
* à la f in du programme 
1 M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf le dimanche 
1 D E R N I E R E H E U R E — 18.30 (sauf le dimanche) 
> V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 (sauf samedi et dimanche) 
> P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le dimanche) 
^ A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le dimanche) 
' N O E L E A U X Q U A T R E V E N T S — 19.25 (sauf samedi et dimanche) 
1 Q U I ET QUOI? — 19.40 (sauf samedi et dimanche) 

D I M A N C H E 13 D E C E M B R E 
i 9.10. Télé -Matin 

12.02. L a séquence du spectateur 
12.30. Musique en 33 Tours ^ 

i 13.45. Monsieur Cinéma 
14.30. Té lé -Dimanche 

i 17.15. „En route vers R i o " —, un f i lm de No rman Mac Leod (Bing 
Crosby, Bob Hope, Dorothy Lamour ) 

19.10. Les trois coups. 
I 20.40. „La nuit est mon royaume" — un f i lm de Georges Lacombe 

(Jean Gatoin) 
i 22.25. Dans la série „ U n certain r e g a rd " le Service de la Recherche 

présente , ,Lukas", réal. P ierre Des fons 

L U N D I 14 D E C E M B R E 
. 13.35. Je voudrais savoir 

14.25. „Ca r sauvage est le ven t " — ion f i lm de George Cukor (Anna 
Magnani , Anthony Quinn, Anthony Franciosa) 

, 20.30. Les Grandes Batail les — ce soir: „ L a Guerre dans le Pac i f i que " 
2e partie 

22.00. Comme il vous plaira „Discorama 70" 

M A R D I 15 D E C E M B R E 
1 20.30. „Les Saintes Cher ies" de Nicole de Buron nr. l „Eve et la 

secrétaire de l 'Homme" , réal. Jean, Becker 
1 21.00. „ A Armes égales". Ce soir: Jean-Marce l Jeanneney (Gaston De -

ferre. — „La Religion dans. l 'Europe 
22.50. Les grands moments de la boxe. 

1 M E R C R E D I 16 D E C E M B R E 
20.30. Sacha Show 
21.20. Les femmes aussi. Ce soir: Les Inf irmières 
22.10. Année Beethoven 
J E U D I 17 D E C E M B R E 
15.10. Emissions pour l a jeunesse 
20.30. A u théâtre ce soir: „ L e mari , la f emme et la m o r t " d 'André 

Roussin, mise en scène — Raymond Rouleau, réal. P ierre Sabbagh 
22.55. L e fond et ,1a fo rme 

V E N D R E D I 18 D E C E M B R E 

T A T N I K S P O R T O W C A 
• 144 młodocianych uczestni-

k ó w podnoszenia ciężarów od 24 
do 87 kilo wzię ło udział w Chal -
lenge Cuvel ler w Sallaumines. 
Wyróżni l i się, między innymi, 
młodzi siłacze pochodzenia pol -
skiego: Pielucha, Dywicki , T o -
maszewski, Macie jewski , Cheł -
moński, Przybylski , W łodarczyk 
i: Kaźmierczak. , 

• W 15 dni po trzeciej r o z g ryw -
ce w Judo-C lub w Rouvroy ogło-
szono wyn ik i wa lk . Naczelne 
miejsce za ją ł Oposiński (50 punk-
tów). U rbańczyk (44 pkt.), Sylvie 
Janowski (42), da le j : Matusiak, 
Garstka, Kwia tkowsk i i N . Ja-
nowski . K lub ten uzyskał r ó w -
nież nagrodę miasta Somain i 
masowo kształci chłopców i 
dziewczęta do lat 15 i więcej . 

• Pomiędzy asami Judo-Club w 
Aniche wymien ia się dalej Jac-
ques Kluziaka, który za ją ł p i e rw -
sze miejsce w rozgrywkach k lu -
bowych No rdu w 1967 roku. 

• W sprawozdaniu z meczu pił -
karskiego Valenciennes — Reims 
i odwrotnie wyróżniono za do-
skonałą grę Ławniczaka, Kuśko -
wiaka . K rawczyka i Kuzowskiego. 
Mecze rozegrano na rozmokłych 
boiskach. 

• Doroczne rozgrywki sportowe 
w miejscowości wypoczynkowe j 
Thonon- les -Bains zgromadzi ły 
młodzieżowe reprezentacje Fran-
cji i Szwajcar i i . F ranc ja wyg ra ł a 
234 punktami do 174. Czołowe 
miejsca w różnych kategoriach 
zajęl i : Szuban (800 m — 1,57), 
Gruchała (dysk — 42 m 06), A n -
drzejewski , Kor fanty (oszczep — 
62,28 m i 62,06 m), Miko ła jczyk 
(młot — 58,48 m) oraz poza kon-
kursem — Turbański . 

• P i łkarze klubu „L 'E to i l e " z 
Mazingarbe, będący pod opieką 
trenera Nagl ika , coraz lepiej spi-
su ją się na boiskach regionalnych. 

• Podobnie w Mervei l le . T a m -
tejsza sekcja ćwiczy pod kierun-
kiem trenera Józefa Wiśn iewskie -
go i przystępuje do rozg rywek 
k lubowych dobrze przygotowana. 

^ Na liście czynnych graczy ze-
społu Ol impia -Div ion f i gu ru ją 
nadal nazwiska graczy polskiego 
Dochodzenia, a więc : Obrembski , 
Wojc iechowski , Pluta, Florczyk, 
Pruski , Warot , Wróbe l , Beląniak, 
Marciniak, Zbiegiel, Kuczmar, 
Kremkowski , a w drugie j grupie : 
Kaniecki, Kowalski , Cybulski, 
Kazmierowski , Błaszczyk, Ba r a -
nowski . P isownia niektórych na -
zwisk sprawia nieco kłopotu 
Francuzom. 

# Wichura i deszcz towarzy -
szyły dorocznym biegom w Can-
tin. N a „Cross de Cant in" przy-
byl i sportowcy z Douai i okrę-
gu. W różnych kategoriach za -

jęli dobre miejsca Adamczyk ( A C 
Douai 11,47), Parol iński i M o k r o -
więcki (ok. 24,30). 

• W cross-country Towa rzy -
stwa Sportowego „ L ' H o n n e u r " 
Lapugnoy (B ) w klasie 1951 i 1952 
wyróżni ły się dwie ekipy mie j -
scowe a wśród uczestników r ó w -
nież Bernard Adamczyk. 

• W rowerowych wyścigach w 
p a v a y Krystian Pa łka (Pedale 
Madeleinoise) zajął drugie mie j -
sce (120 km w 3 godz. 12 min.) po 
pełnym napięcia biegu z Michel 
Le febvre . W wyścigu okrężnym 
Paris — Garchy Mintkiewicz i 
Pałka pokazali dobrą kondycję . 

Nouvelles sportives 
de Po l ogne et du monde 

20.30. „Haute tension" nr. 3 
21.20. Object i fs 
22.20. L e cabaret de l 'histoire. 

S A M E D I 19 D E C E M B R E 
16.00. A la maison que peut-i l arriver? 
16,10. Samedi et compagnie, une émission d 'A lbert Raisner 
17.35. Lei Petit Conservatoire <ie la Chanson 
19.25. Les musiciens du soir 
20.30. L'avis.. . à deux 
21.20. , ,L*Ecureuil" de Diego Fabbr i , réalis. A r i en Papaziàn 

D E U X I E M E C H A I N E — C O L E U R 

(C) — couleur, (CN ) — couleur et noir et blanc, (N ) — noir et blanc 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le dimanche) 
C O L O R I X (C) — 19.20 (sauf le dimanche) 
24 H E U R E S S U R L A 2 (C) —1 19.30 

! A U J O U R D ' H U I M A D A M E (C) 14.30 (sauf lundi et dimanche) * 
SERIE (N ) — 15.10 (sauf lundi et dimanche) 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C) — à la f in du programme 

D I M A N C H E 13 D E C E M B R E 
1 14.15. (C) „Les jeunes années d 'une re ine" — un f i lm d'Ernst Marischka 

(Romy Schneider. Adr ian Hoven ) 
> 16.00. (C ) L ' Invité du Dimanche: P ierre Fournier — violoncelliste. 

19.10. (C) „Les Bann is " nr. 7 
| 20.35. ( N ) Cycle A r t et Essai: „ La Veuve Joyeuse" — un f i lm d'Eric 

von Stroheim ( M a o Mur ray John Gilbert) 
22.00. (C ) L e journal du cinéma 

L U N D I 14 D E C E M B R E 
20.35. (C ) Deux sur la deux — de M. et G. Carpentier 

J 21.35. (C ) Portrait de l 'Univers — ce soir: „ L a P i l u l e " 
! 22.40. (C) A la in Becaux raconte: , ,L 'Arche de N o ë " . 

M A R D I 15 D E C E M B R E 
20.35. (C ) Les an imaux du monde 
21.05. (C ) „ L e Petit Théâtre de Jean Reno i r " — un f i lm de 4 sketches 
M E R C R E D I 16 D E C E M B R E 

1 20.35. (C) A L a Rencontre du Soleil: ce soir „Gouf f res et vo lcans" — 
avec la participation d 'Haroun Tazief f , réal. Charles Paolini 

21.35. (C ) A l 'A f f i che du monde 
22.40. Post scriptum — une émiss. de Michel Polac. 
J E U D I 17 D E C E M B R E 

, 15.10. (C) „Fl ipper le dauphin " nr. 11 
, 20.35. (C ) Aventures en Méditerranée nr. 3 
, 21.55. V i v r e au jourd 'hui — vivre ensemble 
, 23.05. (C ) Jazz. 

V E N D R E D I 18 D E C E M B R E 
i 20.35. (C ) Les dossiers de l 'écran: 

(N ) „ K I M " — un f i lm de Victor Savil le d 'après l 'oeuvre de 
R. Kipl ing. 
(C) Débat 

I S A M E D I 19 D E C E M B R E 
1 17.50. (C) Té lé -Br idge 
1 18.10. (C) „ P o p 2" 
j 18.50. (C ) Télé-Sports 

20.35. (C) „Chapeau melon et bottes de cu i r " 
1 21.25. (C ) VaTiétés 
' 22.20. (C) Pourquoi? 
' 23.00. (C) On en par le 

nr. 10 et fin 

• L e s championnats de Pologne 
de boxe sont terminés. L 'équipe 
du club sportif T u r o w de. Boga -
tyn, petite ville située près du 
bassin charbonnier de Turoszow, 
a remporté le titre de champion 
et l 'équipe varsovienne Legia, 
celui de vice-champion. Les équi -
pes Ca rbo de Gl iwice et Z a w i -
sza de Bydgoszcz ont rétrogradé 
en I le Division. 

• L a série des matches de bas -
ket-bal l comptant pour le cham-
pionnat n 'a apporté aucune révé-
lation. L 'équipe Wybrzeze de 
Gdansk a renforcé sa position de 
leader en battant A Z S de V a r -
sovie à deux reprises. 

• Au match de tennis pour la 
Coupe du Roi de Suède, disputé 
sur un court couvert en R.F.A., 
la Po logne a été battue par 4 : 1. 
Grâce "à cette victoire, les ten-
nismen al lemands se sont clas-
sés pour la finale. 

• Les compétitions de 1ère D i -
vision de vol ley-ba l l sont com-
mencées. L a plus grande surprise 
fut la défaite de Legia, champion 
de Pologne, battu par l 'équipe 
Płomień de Milowice. P łomień 

est l 'équipe de la mine de char -
bon Mi lowice située près de Sos-
nowiec. 

9 Les skieurs polonais sont a l -
lés chercher la neige dans les 
pays alpins et septentrionaux. 
Ceux qui participeront aux épreu-
ves de descente séjournent en A u -
triche avant de prendre le dé-
part en Italie, France et Suisse. 
Les participants des courses de 
fond s'entraînent dans le nord de 
la Suède, par contre les skieurs 
qui disputent les épreuves com-
binées se sont entraînés et ont 
participé aux premières compéti-
tions de la saison en URSS . 

• L e Comité Central de la Cul -
ture Physique et du Tourisme a 
procédé à une analyse de la sai-
son écoulée. Il en découle, que 
les sportifs polonais occupent ac-
tuellement la 9e — 10e place au 
monde. Bien que dans certaines 
disciplines telles que la boxe et 
l'escrime le niveau a baissé, dans 
d'autres par contre et notamment 
dans les sports nautiques et la 
lutte, les sportifs polonais ont 
remporté de beaux succès aux 
championnats du monde et d 'Eu-
rope. 

B . D O W O I N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournellc 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Tygodnik Polski 
L A 8 I M A I N I P O L O N A I S ! 

21, rue Taitbout, Parts I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 78-51 

C.Ć.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 rue Chausteur , Lode l insaxt 
Ol. K u c 

C.CJP. 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwarta ln ie : 7 F . — 76 Fr . B . 
półrocznie: 12 F . — 120 Fr . B . 
rocznie: M F . — 810 F r . B . 

Président Directeur 
Générai: Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y Graf iczne „ T a m k a " , 
Zak ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a S. 



CEPELIA 
ART - Folklore et Artisanat 
polonais EN FRANCE 

En plein coeur de Paris, C E P E L I A a ouvert un centre de 
diffusion d'Objets d 'Art et de Productions Artisanales 
Polonais: 
© Tapis el tapisseries éclatants (primés à diverses expositions internationales) 

O^Tapis en fourrure 
© l inge de table brodé 

O Objets d'art en bois sculpté 
O Manteaux de iourrure ouvragés 

O Meubles rustiques 
e Céramique d'art régional 

9 Articles cadeaux et de décoration 
© Poupées régionales 

6 Aiiiches de théâtre et de cinéma 
Ces articles sont disponibles immédiatement pour les 
Revendeurs et Décorateurs dans notre salle d'exposition 

2 3 , r u e Ta i tbout , P A R I S 9 - è m e 

S E M A I N E P O L O N A I S E , les 
5 procurer les articles de 

rue Drouot — P A R I S 9 - è m e 

N o u s indiquons a u x lecteurs de L A 
adresses des bout iques où ils peuvent se 
l 'A r t i sanat Polonais . 
P * R ' S — B O U T I Q U E P O L O N A I S E — 25 
REGION PARISIENNE 
M E R L I N L ' E N C H A N T E U R 8, rue de la Sa l le — S A I N T G E R M A I N E N 
L A Ï E (78) 
M r T R A N C H A E D 22, rue Char les Gounod — R E U I L M A L M A I S O N (92) 
M m e S imone C O L D E F Y 8, P lace d e Sèvres — L A C E L L E S A I N T 
C L O U D (78) 
M A R C H A N D D ' O U B L I 24, rue de l a Paroisse — V E R S A I L L E S (78) 
I D E E T R A D I T I O N 4, avenue de la Répub l i que — V I T R Y S U R 
S E I N E (94) 
L A B O U T I Q U E D U P A R V I S 8, rue Saint R é m y — M E A U X (77) 
L ' E C H O P P E 91, B o u l e v a r d de Crétei l 94 — S A I N T M A U R 
BRETAGNE 

M A I S O N E T A R D 20, r ue de N e m o u r s à R E N N E S (35) 
E C L A I R A G E D E V I L L E — 18, rue M e r c o e u r à N A N T E S (44) 
T I S S A G E D E L O C M A R I A 17, rue du Sab l é à Q U I M P E R (29 S ) 
SAVOIE 
L ' A T E L I E R 4, P lace Sainte C la i re à G R E N O B L E (38) 
L A C E R I S A I E 54, R u e d e l a L ibe r té à B O U R G O I N J A L L I E U (38) 
L E S A R T I S A N S 10, R u e Basse du Chateau à C H A M B E R ï (73) 
A R T I M O N D E à C H A M O N I X (74) 
PROVENCE 
M A I S O N L A C H E N S R u e A u d e à A I X E N P R O V E N C E (13) 
AUVERGNE 
G A L E R I E D U M E R C A D I A L à S A I N T C E R E (46) 
L E C A N T O N 43, Route Nat iona le à V I C - S U R - C E R E (15) 
PYRENEES 
M A I S O N T H I E R R Y 3, rue des Cordel iers à P A U (64) 
L A B O U T I Q U E D E N E I G E E T S O L E I L à G O U R E T T E par L A R U N S (64) 
ALSACE 
G R A N D S M A G A S I N S M A G M O D 34, rue du 22 N o v e m b r e à S T R A S -
B O U R G (67) 
SAONE ET LOIRE 
K I T O 86, rue Carnot à M A Ç O N (71) 
NORMANDIE 
M A I S O N L E G U Y R u e A lphonse K a r r à E T R E T A T (76) 
L A G A L E R I E D E Q U I N T E F E U I L L E à A S N E L L E S (14) 

2 3 , rue Taitbout - P A R I S I X - è m e 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A a t i R 

BANK P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc l dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do rrancji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

B a r d z o niskie kosz t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK PKO S.A. 
2 3 , r u e Ta i tbout , P A R I S I X - è m e 

Z okaz j i D n i Ks iążk i „Cz ło -
w i e k - S w i a t - P o I i t y k a " w P a -
łacu Kras ińsk ich w W a r s z a -
w i e zo rgan izowano w y s t a w ę , 
na które j pokazano około 
1000 tytu łów. P o raz p i e r w -
szy eksponowano starodruki 
i r e edyc j e n a j w y b i t n i e j -
szych dzieł polskiego p iś -
miennic twa pol itycznego 

Z okaz j i „ D n i a Nauczyc i e l a " w B e l w e d e r z e odby ło się uroczyste spotkanie 
w ł adz z p r zodu j ącymi nauczycie lami. W ł . Gomu łka , M . Spychalsk i i J. C y r a n -
kiewicz deko rowa l i odznaczeniami p a ń s t w o w y m i zasłużonych p e d a g o g ó w 

K a t e d r a Histologi i i Embr io log i i A k a d e m i i M e d y c z n e j w Łodz i z okaz j i 
X X V - l e c i a te j uczelni zo rgan izowa ła w y s t a w ę „Histor ia r o z w o j u mikroskopu" . 
Szczególnie w y e k s p o n o w a n o r o z w ó j m ik ro skopów po lsk ie j p rodukc j i — od K o l -
be r ga (z 1929 r. ) po bieżącą p rodukc j ę Polskich Z a k ł a d ó w Optycznych 

A M I 

prenumerata na cały rok 

„TYGODNIKA 
POLSKIEGO 99 

najlepszy podarek gwiazdkowy 
P a m i ę t a f ! 

>na prenumi 
k w a r t a l n i e : 
p ó ł r o c z n i e : 
r o c z n i e : 

9 F . — 90 F r . B 
15 F . — 150 F r . B 
25 F . — 250 F r . B 

•raty: 
Wpla ć na Konto 

C.C.P . 92.20 - 76 Par i s 
C .C.P . 66.69.45 Be l g i que 

j e s c z e d z i ś ! 



LES 
N O U V E A U X 

F I L M S 

LE SUJET: 

„LES HOUICES" 
Sur une petite plage de Bretagne, 

toutes les soeurs du Couvent Saint Op-
portune enlèvent leur cornette: elles 
vont se baigner sous l'oedl vigilant de 
la Mère Supérieure. 

Soeur Agnès — nage un peu trop 
loin et débarque tout naturellement 
sur une plage grouillante de vacan-
ciers. Dans une cabine elle trouve une 
robe, plus loin un vélomoteur et sur 
la route un chien : Stoupi, et en route 
vers Paris. 

Arrivée choc si l'on peut dire: le 
vélomoteur d'Agnès passe sous un ca-
mion. Indemine mais sans papiers, elle 
est emmenée au Poste de Police dans 
un panier à s^lr'le qui vient justement 
de faire une rafle parmi les dames de 
petite vertu. 

L'une d'elles, MONA LISA, allure 
d'institutrice et un certain sourire qui 
lui a valu son mom, se prend d'affec-
tion pour Agnès et la ramène avec 
Stoupi chez elle: un studio „très com-
me il faut" qui, par un savant jeu de 
tentures devient en'quelques secondes 
une excitante chambre de passe. 

Agnès ne sait rien faire si ce n'est 
conduire (sans permis) la 2 CV du cou-
vent et soigner (sans diplôme) les ma-
lades. Dans . ces conditions, impossible 
de trouver la moindre place. 

Mona Lisa achete de faux papiers 
grâce auxquels, enfin, Agnès va ob-
tenir un poste de chauffeur , d'ambu-
lance. Mona Lisa réfléchit: une ambu-

lance = véhicule prioritaire, un lit, | 
une sirène, deux blouses sexy... et ainsi, j 
tai.dis que le jc-ur Agnès conduit 9vecj 
un infirmier les malades à l'Hôpital, le ! 
soir avec Mona Lisa, c'est la fortune | 
eur les Champs Elysées. L'affaire est! 
même si rondement menée que les | 
deux complices décident d'investir et| 
d'acheter leur propre véhiculé. 

Malheureusement leur premier client j 
n'est autre que l'infirmier avec lequel j 
Agnès travaillait auparavant: les voilà i 
découvertes, poursuivies par la Police, j 
fuyant Paris à la recherche d'un coin | 
tranquille. 

,,Un Miracle"... Sur une petite plage j 
déserte de Bretagne. Soeur Agnès que | 
l'on croyait noyée, ressuscite parmi ses 
compagnes. „Un Vrai Miracle". Elle est < 
accompagnée d'une Novice au sourire 
angélique, Mona Lisa, et d'un envoyé > 
du ciel : Stoupi... 

LE R E A L I S A T E U R 
G U Y C A S A R I L 

n est né en 1933 en Gascogne. Il pas-
se son enfance à la campagne, entre à 
Normale Sup., puis au moment de pas-

, I ser ses examens, décide de s'inscrire 
a l'IDHEC. Il a 17 ans. La Télévision 

y, le tente. Il y fait ses débuts comme as-
sistant puis y réussit ses premieres 
armes de réalisateur avec une inter-
view restée célèbre de Marguerite 
Long. Vieriinent ensuite plusieurs dra-
matiques et une série „Par quatre 
chemins". 

1968 : Guy CASARIL met en scène 
son premier long métrage pour le ci-
néma „L'ASTRAGALE". Pendant deux 
ans Guy Casaril ne tourne plus. Il res-
te sur bords de la Marne où il 
habite et écrit un livre sur la Kabale. 
„J'ai, dit-il, un côté un peu ours qui 
n'aime ni le bruit ni le monde. En fait 
je déteste la ville et n'aime que les 
milieux protégés où l'on peut vivre 
heureux et tranquille". 

Avec „LES NOVICES", Guy Casaril 
vient de réussir le plus beau couple 
féminin du cinéma: BRIGITTE BAR-
DOT et ANNIE GIRARDOT. 
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